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HENRYK GRENIEWSKI

\ \ 7  STĘP. Zapewne nigdy bym nie wpadł na 
* * pomysł napisania artykułu niniejszego, 

gdyby nie przewrotna chęć zaatakowania reda
ktora St. A. Majewskiego właśnie na łamach 
„Gospodarki Planowej”.

Rzecz powstała w sposób następujący: redak
tor Majewski w wysoce interesującym artykule 
p. t. „Rola wszechnic w okresach przełomów 
umysłowych"1) zaatakował nadmierny, jego zda
niem, rozbudowę nauk formalnych (w stosunku 
do nauk realnych) na naszych uniwersytetach, 
zwłaszcza „kult bałwochwalczy dla logistyki 
uprawianej na naszych wszechnicach*’.

Oczywiście, redaktoir Majewski, w oparciu o 
historię nauki, sam stwierdza, że zgoła „czyste*’ 
i „formalne” teorie znajdują dnia pewnego na
gle i niespodziewanie pole do zastosowań. Na 
poparcie tej tezy podaje przykłady szeregu teorii 
matematycznych (np. geometrie nieeuklidesowe 
i teoria tensorów), które niespodziewanie znala
zły zastosowanie fizykalne, niemniej obawia sie. 
że jeżeli chodzi o zainteresowanie loeika mate
matyczna, to uczeni nas: zdecydowanie „przeso
lili". Nie będę tu polemizował z redaktorem 
Majewskim ani na temat, czy istotnie mamy do 
czynienia z „przesoleniem*, ani też na temat przy
czyn zjawiska polegającego na pięknym rozro
ście nauk formalnych f logika i czysta matema
tyka) w Polsce, chciałbym natomiast wskazać na 
pewne możliwości zastosowania nauki tak „czy
stej’* i „bezużytecznej”, jak nowoczesna logika 
na terenie tak praktycznym i nierozerwalnie 
związanym z dzisiejszą rzeczywistością polską 
jak planowanie.

T) ojęcie zbioru i pojęcie stosunku. Siedzę w 
swoim pokoju. Stoi w nim kilka mebli: łóż

ko, dwa krzesełka, biurko i stoliczek nocny. My
ślę sobie: „to jest umeblowanie” i zaraz zastana
wiam się, co oznacza wyraz „umeblowanie”? 
wyraz „umeblowanie", myślę sobie dalej, można 
by uważać za skrót zastępujący wyrażenie „zbiór 
wszystkich mebli 'znajdujących się w danym po
mieszczeniu (np. pokoju, mieszkaniu, domu)’*.

Natknąłem się na wyraz „zbiór”. Ciekawe jest 
pojęcie zbioru,  ciekawe choćby ze względu na 
to, że tyle ma zastosowań. Cóż to jest zawartość 
pudełka zapałek—ot, po prostu zbiór wszystkich 
zapałek znajdujących się w danym pudełku. 
A teraz całkiem inne pytanie, co to jest ludność? 
I odrazu łatwa odpowiedź — ludność jest to 
zbiór wszystkich ludzi znajdujących się (ewen
tualnie zamieszkałych) w danym czasie na da
nym obszarze.

*) Patrz „Nowa Szkoła", Rok III, Nr. 3—4, Marzec — 
Kwiecień. Warszawa — Łódź 1947.

Z L O G I K I  
I M E T O D O L O G I I
P L A N O W A N I A

Znowu patrzę na meble wypełniające mój po
kój. Stoliczek nocny jest niższy od biurka; od
razu to widać i bardzo to prosta sprawa, ale jak 
się kto uprze, to najprostszą w świecie sprawę po
trafi przedstawić w sposób złożony i wymądrzo- 
ny. Zamiast powiedzieć po prostu „ten stoliczek 
nocny jest niższy od mego biurka’, można też 
rzec — między tym stoliczkiem nocnym a moim 
biurkiem zachodzi stosunek niższości.

W mojej świadomości pojawia się wyraz 
„stosunek*’. Po;ęcie s t o s u n k u wcale nie mniej 
jest ciekawe niż pojęcie zbioru, szerokie też bar
dzo jest pole jego zastosowań. Meble w moim 
pokoju nie są moje, ale ich używam, bo wyna
jąłem pokój umeblowany, jestem ich użytkowni
kiem, chociaż nie jestem ich właścicielem. Ina
czej mówiąc, między mną a każdym z mebli mego 
pokoju zachodzi stosunek użytkowania, nato
miast nie zachodzi stosunek własności. Stosunek 
własności zachodzi zwykle między człowiekiem 
a rzeczą, niekiedy się zdarza, że stosunek ten za
chodzi między człowiekiem a człowiekiem, ma
my wówczas do czynienia z haniebnym stosun
kiem niewolnictwa. \

Przedmioty należą do zbiorów, stosunki za
chodzą między przedmiotami. W każdej niemal 
nauce mamy do czynienia ze zbiorami i stosun
kami. Każda figura geometryczna jest zbiorem 
punktów. Każde ciało jest zbiorem atomów. 
Każdy organizm jest zbiorem komórek, (choć 
nie każdy zbiór komórek jest organizmem). 
Każde społeczeństwo jest zbiorem ludzi, (choć 
nie każdy zbiór ludzi jest społeczeństwem). 
Wreszcie każda nauka jest zbiorem zdań, a każda 
gospodarka jest zbiorem czynności.

Między odcinkiem a linią prostą, na której 
ten odcinek leży, zachodzi stosunek części do 
całości, między Ziemią ą układem słonecznym 
zachodzi stosunek przynależności, ten sam stosu
nek zachodzi między każdym Polakiem a Naro
dem Polskim.

Można odróżnić stosunki bilateralne (czyli 
dwuczłonowe, tj. zachodzące między dwoma 
przedmiotami) oraz multilateralne (czyli wielo
członowe, tj. zachodzące między co najmniej trze
ma przedmiotami). Np. stosunek mniejszości 
jest dwuczłonowy (bilateralny), zachodzi on bo
wiem między dwoma liczbami (np. między liczbą 
zero a liczbą jeden). Natomiast stosunek gospo
darczy, zwany „wymianą dóbr”, jest multilateral- 
ny, zachodzi on bowiem między pięciu aż przed
miotami, mianowicie:

a) dwiema osobami,
b) dwoma dobrami,
c) pewną chwilą.
Wymiana dóbr polega na spełnieniu warun

ków następujących:
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1) osoba A jest w pewnym odcinku cza* 
su, 'kończącym .się w chwili t właścicielem 
dobra x,

2) osoba B jest w pewnym odcinku cza
su, kończącym się w tej chwili t właścicie
lem dobra y,

3) osoba A począwszy od chwili t prze
staje być właścicielem dobra x,

4) osoba B począwszy od chwili t prze
staje być właścicielem dobra y,

5) osoba A począwszy od chwili t staje 
się właścicielem dobra y,

6) osoba B począwszy od chwili t staje 
się właścicielem doibra x.

Mamy więc do czynienia ze stosunkiem za
chodzącym między pięciu przedmiotami:

A, B, x, y, t.
Również multilateralny jest, znany dobrze 

z ekonomiki, stosunek zwany wytwórczością, za
chodzący między licznymi czynnikami wytwór- 
czyrtii a wytworami.

Istnieją m. i-n. w obrębia logiki dwa piękne 
działy: teoria zbiorów i teoria stosunków. Żadna 
z nich nie jest trudniejsza od uczonej w szkołach 
arytmetyki. Upowszechnienie znajomości tych 
działów przydałoby się bardzo do zrozumienia 
i rozwiązania wielu zagadnień dotyczących go
spodarki i planowania.

D  ojęcie zdania. Wśród różnych rodzajów zdań
* logików interesują na ogół tylko te zdania, 
które stwierdzają, że coś zachodzi, zaszło czy też 
zajdzie. Takie zdania nazywać będziemy „praw
dziwościowymi’*. Każde zdanie prawdziwościo
we jest prawdziwe, jeżeli stwierdza coś zgodnie 
z rzeczywistością — jest fałszywe, o ile stwier
dza coś niezgodnie z rzeczywistością.

Zdanie „Warszawa jest stolicą Polski’* jest 
prawdziwe, zdanie zaś „Warszawa ijest stolicą 
Francji*’ jest fałszywe. Każde z tych zdań jest 
prawdziwościowe, natomiast zdanie „zamknij 
okno!” -nie jest ani prawdziwe, ani fałszywe, 
w ogóle nie jest zdaniem prawdziwościowym, 
gdyż ni-c nie stwierdza, natomiast coś nakazuje. 
Zaniedbane dotychczas przez logików zdania, 
które coś nakazują, coś zalecają lub czegoś za
kazują, nazwiemy „zdaniami słusznościowymi”. 
Wśród zdań słuszności owych wyróżnić można 
zdania słuszne i niesłuszne, podobnie jak wśród 
prawdziwościowych — prawdziwe i nieprawdzi
we (= fałszywe).

Nas tu interesuje pewien typ zdań słuszno- 
ści-owych, mianowicie nakazy,  interesują nas 
ponadto zbi ory nakazów,  a to dlate
go, że k a ż d y  p l a n  - z b u d o w a n y  
j e s t  z n a k a z ó w.

TVj auka o planach. Planowanie jest czynno-
* ^ ścią starą, -może tak star? jak ludzkość. 
Równie więc stare bywają wytwory tej czynno
ści zwane planami. Planowanie (nie tylko mi
litarne, ale i gospodarcze) jest niewątpliwie

Znacznie starsze niż pewna kla-są ustrojów spo* 
łeczno-gospodarczych, które objąć można wspól
nym mianem gospodarki planowej. Planowanie 
w pewnych warunkach życia społecznego jest 
czynnością rzadką i prymitywną, w -innych -czę
stą i wydoskonaloną. Można by stwierdzić po
trzebę badania tej czynności na tle ogólnych wa
runków społeczno-gospodarczych i -dążyć przy 
pomocy zebranych materiałów empirycznych do 
zbudowania nauki, którą łby chyba należało na
zwać „socjologią planowania".

Nas tu jednak interesuje inne Zupełnie zada
nie. Wydaje -nam się możliwe i wskazane budo
wanie innej -nauki badającej plany, nauki raczej 
formalnej i dedukcyjne;), którą' nazwalibyśmy 
np. „ m e t o d o l o g i ą  p l a n o w a n i  a”, 
Wydaje się, że taka nauka formalna -mogłaby 
być wysoce pomocna -dła - t e c hn i k i  p 1 a- 
n o w a n i a.

-jak się do tego zabrać? Poszukajmy przykła
du, na którym moglibyśmy się wzorować. Weź
my sobie za przykład geometrię lub lepiej (bo 
prościej) pewien jej fragment, np. teorię odcin
ków. Postarajmy się odpowiedzieć na pytanie, 
czym zajmuje) -się teoria odcinków? Odpowie
dnią na to pytanie będzie dłuższe wyliczenie:

1) badamy elementy pewnego zbioru, zwa
nego „zbiorem wszystkich odcinków”,

2) , badamy wewnętrzną strukturę tych ele
mentów, tj. odcinków, np. — -położenie 
punktów na odcinku, punkty krańcowe 
-i punkty wewnętrzne,

3) badamy stosunki bilateralne, zachodzące 
między odcinkami (np. przecinanie, pro
stopadłość, równoległość, przystawanie, 
wielokrotność itd.),

4) badamy stosunki multilateralne, zachodzą
ce miedzy odcinkami (np. stosunek pole
gający na tym, że dane trzy odcinki stano
wią trójkąt lub że dany odcinek jest sumą 
dwu pozostałych),

5) badamy stosunki bilateralne lub multilate- 
-ralne zachodzące między odcinkiem lub 
odcinkami z jednej strony, a innym jakimś 
przedmiotem nie będącym odcinkiem (ja
ko przykład służyć może stosunek miary, 
który dwum odcinkom: odcinkowi mie
rzonemu i odcinkowi będącemu jednostką 
miary przyporządkowuje liczbę nieujemną 
zwaną -długością odcinka mierzonego).

Spróbujemy teraz według powyższego sche
matu naszkicować, jakby -mogła wyglądać -meto
dologia planowania.

Y\T  ewnętrzna struktura planu ’). W każdym
* ■  planie wyróżnić można dwa odrębne zbio

ry nakazów, iz których pierwszy nazwiemy „za
daniem”, a -drugi „rozwiązaniem". Zadanie — 
to zbió-r nakazów, co do których chcemy, żeby 
były zrealizowane, ale które nie są dla nas bez
pośrednio wykonalne. Rozwiązanie — to zbiór

*) W tym rozdziale pozwalamy so-bie na szereg z-byt 
skrajnych może Uproszczeń. Ścisłe ujęcie wymagałoby 
rozwinięcia wywodu do zbyt dużych rozmiarów.
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nakazów, iktóre potrafimy wykonać, a tak do
branych, że jeżeli je wykonamy, to tym samym 
zadanie zostanie zrealizowane *)• Między zbio
rem zdań, zwanym „rozwiązaniem'1, a zbiorem 
zdań, zwanym „zadaniem”, zachodzi stosunek 
wynikania. (Laicy sądzą błędnie, że rozwiązanie 
planu, wynika z zadania planu). Używając nieco 
mętnej jii metafizycznej, ale za to bardzo roz
powszechnionej terminologii, powiedzieć moż. 
na, że ikto nie odróżnia w planie zadania od roz
wiązania, ten myli cel ze środkami, które służą 
do osiągnięcia celu!

Czynność zwana planowaniem przedstawia się 
następująco:

1) ' stawiamy sobie (czy ktoś nam stawia) pe
wne zadanie złożone z nakazów, które nie 
są bezpośrednio wykonalne,

2) budujemy rozwiązanie (znowu pewien 
zbiór nakazów!),

3) sporządzamy uzasadnienie planu, tj. bu
dujemy dowód, wykazujący, że jeżeli wszy
stkie nakazy rozwiązania zostaną wykona
ne, to tym samym zadanie zostanie zreali
zowane a).

W praktyce planowanie nieraz się komplikuje, 
zdarzają się np. niżej opisane wypadki:

a) Każde rozwiązanie, jakie udaje się" nam 
zbudować, okazuje się zbyt „słabe”, aby 
zapewnić realizację zadania. Okazuje się 
więc, że zadanie zawiera choć jeden nakaz, 
który jest nie tylko bezpośrednio niewyko
nalny, ale jesti ipo prostu niewykonalny. W 
takich razach nie ipozostaje nic innego jak 
zmodyfikować zadanie, mianowicie zastą
pić je przez inne, podobne do pierwotne
go, ale „skromniejsze”.

b) Rozwiązanie, jakie udało się nam zbudo
wać, nie tylko zapewnia realizację posta
wionego zadania, ale zapewnia zarazem 
realizację zadania „dalej idącego”. W ta
kich wypadkach trzeba szukać bądź „skro
mniejszego”* czy też „słabszego” rozwią
zania lub też zdecydować się na zastąpienie 
pierwotnego zadania przez zadanie „moc
niejsze” czy też „dalej idące”.

Jeżeli planujący ma „pecha', to proces wza
jemnego dostosowywania obu Zbiorów nakazów 
może łbyć bardzo żmudny i przewlekły.

Dla każdego logika (wyjąwszy może niektó
rych niezwykle subtelnych, ale już nazbyt per
wersyjnych) jasne jest, że każdy poprawny 
plan powinien być niesprzecziny. Z drugiej jed
nak 'strony, każdy ekonomista rozumie, jak dale
ka i trudna bywa droga od uświadomienia sobie 
potrzeby — do jej zaspokojenia. Tak jest właś

‘) Ściślej — zadanie zostanie tym samym zrealizowane 
z pewnością (co się rzadko zdarza) lub z dostatecznie wy
sokim dla praktyki prawdopodobieństwem.

-) Osobiście nie zdołałem zauważyć, żeby umiejętność 
budowania takich dowodów była zbyt rozpowszechniona. 
Co gorzej, potrzebę uzasadnienia planu rzadko kto sobie 
uświadamia.

nie w tym wypadku. Rozumiemy wprawdzie, że 
plan powinien być niesprzeczny, ale trudno by 
nam było podać metodę dowodzenia niesprzecz- 
mości planu.

Jeśli mowa o wewnętrznej strukturze planu, te 
warto by jeszcze dodać słów parę o strukturze 
planu wytwórczości. Przez „plan wytwórczości” 
rozumiemy plan, którego zadanie jest zbiorem 
nakazów w .postaci — „wytworzyć" takie a takie 
dobro, w 'takiej a takiej ilości, w takim a takim 
czasie!”

Wytwór, jak wiadomo, otrzymuje się przez 
uruchomienie czynników wytwórczych (przyro
dy, kapitału i pracy ludzkiej). Toteż rozwiązanie 
planu wytwórczego składa się z nakazów w po
staci — „uruchomić taki a taki czynnik wytwór
czy, w takiej a takiej ilości, w takim a takim cza
sie!” iPrzy czym jakość, ilość i czas uruchomienia 
czynników wytwórczych muszą być dopasowane 
do zadania. Oczywiście, można też przedstawić 
schemat rozwiązania ‘planu wytwórczości nieco 
szczegółowiej. TaJkie rozwiązanie planu składa 
się z nakazów, np. o następujących postaciach:

1) użyć surowców i materiałów biegowych 
takich a takich, w takiej a takiej ilości, w 
takim a takim czasie!

2) użytkować takie a takie inwestycje wy
twórcze, w takim a takim rozmiarze i cza
sie!

3) zatrudnić tylu a tylu pracowitików o okre
ślonych kwalifikacjach, na taki a taki 
okres!

Przez „plan usług” rozumiemy plan, którego 
zadanie jest zbiorem nakazów w postaci — 
„świadczyć taką a taką usługę, w takiej a takiej 
ilości, w takim a takim czasie!” Plany transportu, 
plany łączności, oto przykłady klasyczne planów 
usług. Stosunek gospodarczy, zwany „świadcze
niem usługi”, ma strukturę, jak wiadomo, bar
dzo zbliżoną do stosunku zwanego „wytwórczo- 
ścią‘‘. Aby wyświadczyć usługę, trzeba uruchomić 
odpowiednie czynniki wytwórcze. W konse
kwencji rozwiązanie planu usług składa się z na
kazów o takiej samej postaci, jak rozwiązanie 
planu wytwórczości'.

Sądzimy, że do planów, posiadających struktu
rę wewnętrzną, nader podobną do struktury pla
nów wytwórczości i planów usług, zaliczyć moż
na plany inwestycyj. Tego stanowiska , nie bę
dziemy tu uzasadniać, gdyż wymagałoby to zbyt 
obszernego wywodu.

C tosunki bilateralne między planami. Liczba
_ stosunków bilateralnych, zachodzących 

między planami, i to tylko tych-' stosunków, z 
którymi ma się do czynienia w technice plano
wania, jest niespodziewanie duża. Ograniczymy 
się tu do szkicowego opisania tylko jedenastu 
spośród nich.

1) Mówiąc o wewnętrznej strukturze planu 
wspominaliśmy o sprawie jego (wewnętrznej) 
niesprzeczności czy sprzeczności. W tym rozu
mieniu sprzeczność 1 niesprzeczność były to ce
chy danego planu. Teraz zajmiemy sie sprzecz-
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noście w innym (sława tego rozumieniu. Weźmy 
pod uwagę jakieś 2 plany. Może się .zdarzyć, że 
jeden z nich -będzie sprzeczny z drugim, chociaż 
każdy z nich jest wewnętrznie miesprzeczny. Tu
taj s iprzeczność jest s t os unki e m bi
lateralnym, zachodzącym między -planami. Nie 
trzeba myśleć, że ten stosunek między planami 
jest czymś niedopuszczalnym, -czymś .kompromi
tującym. Przeciwnie. W -pewnych sytuacjach jest 
on dopuszczalny, a nawet -pożądany. Wbrew 
zbyt rozpowszechnionym w tej sprawie przesą
dom stwierdzić należy, że pojęcie iplan-u nie jest 
obce gospodarce liberalno - -kapitalistycznej. W 
gospodarce liberalno - kapitalistycznej każdy 
przedsiębiorca posiada swój -plan, a stan wzoro
wy polega na tym, żeby (każdy z dwóch przed
siębiorców konkurujących ze sobą -posiadał -plan 
wewnętrznie niesprzeczny, natomiast między ty
mi planami powinien zachodzić -stosunek sprze
czności. Takiego postawienia sprawy nie powin
niśmy dziś, w obecnych warunkach ustrojowych, 
uważać za całkowicie zdezaktualizowane. Jest 
ono może słuszne w odniesieniu do sektora pry
watnego. Również w obrębie planowej gospo
darki. -publicznej zachodzenie stosunku sprzecz
ności między planami nie zawsze musi być sta
nem rzeczy godnym potępienia. Niedopuszczalne 
jest tylko, a'by plany -obowiązujące były 
ze sobą sprzeczne. Natomiast jest bardzo pożą
dane, by w fa-zie -początkowej, gdy -plany się do
piero -przygotowuje, walczyły -ze sobą sprzeczne 
koncepaje.

O stosunku sprzeczności udowodnić • można 
szereg twierdzeń. Niektóre z tych twierdzeń są 
zupełnie banalne, np. prze-ciwzwrotność sprzecz
ności’ (tj. twierdzenie „Jeżeli A jest planem nie- 
sprzecznym, to nie jest prawdą, że -plan A jest 
sprzeczny z planem A‘‘) lub symetria sprzeczno
ści (tj. twierdzenie „Jeżeli plan A jest sprzeczny 
z planem B, to plan B jest sprzeczny z planem 
A‘‘), inne są trudne do sformułowania i dowody 
ich są zawiłe.

2) Następny -ze stosunków bilateralnych, to
s t osu n e -k uh ii- e s p (r z e.c z n o ś c i. W iemy
już, że na gruncie gospodarki planowej powinien 
on zachodzić między planami obowiązującymi. 
Stosunek ten jest zwrotny (jeżeli A jes-t planem 
niesprzecznym, to pla-n A jest niesprzeczny z pla
nem A) oraz jest symetryczny, podobnie, jak 
stosunek sprzeczności (jeżeli plan A /jest nie
sprzeczny z planem B, to pian B jest niesprzecz
ny z -planem AJ

3) Jeżeli mamy -dane dwa plany, np. plan wy
twórczości przemysłowej i plan przewozów, to 
powstają Zagadnienia: 1

(1) czy plan przewozów jest ilościowo i 
chronologicznie dostosowany do przewie
zienia takiej ilości surowców i materiałów 
biegowych, jaka jest potrzebna przemysło
wi do wykonania jego- planu,

(2) czy iplan przewozów uwzględnia należycie 
(przewóz -wytworów! przemysłu od zakła
dów -przemysłowych długą drogą prowa
dzącą aż do spożywcy,

(3) -czy :plan wytwórczości przemysłowej prze
widuje w odpowiedniej mierze taką pro
dukcję dla -potrzeb transportu (np. wydo
bycie węgla, wytwórczość smarów, szyn i 
taboru), aby transport nią zasilany mógł 
spełnić swe obowiązki wobec przemysłu.

Jeśli odpow-iedź na wszystkie trzy pytania wy
pada pozytywniej, mówimy, że plan przewozów 
jest sharmo-nizowany z planem wytwórczości 
przemysłowej.

O sto  s u n ku ha r m o n i z a c j i udowo
dnić można szereg twierdzeń. Niektóre Z tych 
twierdzeń są zupełnie banalne, np. zwro-tność 
harmonizacji (tj. twierdzenie „Jeżeli -plan A jest 
niesprzeczny, to plan A jest shiarmomizowany z 
planem A’‘), lub symetria harmonizacji (tj. 
twierdzenie „Jeżeli p-lan A jest sharmanizowany 
z (planem B, to plan B jest zharmonizowany z 
planem A'’), lub wreszcie twierdzenie następu
jące: „Jeżeli plan A -jest shama-onizowany z pla
nem B, to w takim razie plan A jest niesprzecz
ny z (planem B". Brak miejsca nie pozwoli nam 
na zajęcie się twierdzeniami nie banalnymi 
wprawdzie, lecz które nader tru-dno jest krótko 
sformułować.

W praktyce jeżeli mamy dowieść, że pewien 
pla-n jest sharmonizowany z innym planem, sku
tecznym środkiem dowodu bywa-ją harmonogra
my Adamieckiego. ; -

4) Wyobraźmy sobie teraz, że zbudowaliśmy 
pewien plan, który nazwiemy „Rocznym narodo
wym planem gospodarczym”. 'Zadanie tego pla
nu składa się z czterech tylko nakazów. Oto ich 
schematy: ' , • ;

(1) Osiągnąć w roku..........dochód narodo
wy, wynoszący . . . .  jednostek -siły nabyw
czej !

(2) Skład dochodu narodowego ma być na
stępujący:

inwestycje . . . %i
spożycie . . . %

razem *100%

(3) Podział inwestycji ma być następujący:
sektor -publiczny • ■ %

„ spółdzielczy • • %
„ prywatny • • %

razem 100%

(4) Poziom względny spożyci-a rocznego na
głowę -ma -być następujący:
klasa pracowników najemnych*' . . .
pozostała -ludność rolnicza . . .
(pozostała ludność nierolnicza . . .__

-przeciętna 100
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Nie będziemy ta podawali schematu całości 
rozwiązania „Rocznego narodowego planu gos
podarczego1’, poprzestaniemy na założeniu, że 
pewna część tego rozwiązania brzmi następująco:
( l i )  Sektor publiczny w roku. . . zainwestuje: 

inwestycje przemysłowe. . . jedn. siły nab.
,, rolnicze . . . ,,
,, komunikac............. . „ „
„ pozostałe .................. .

razem . . . „
(2 i)i .sektor spółdziel. w roku. . . zainwestuje, 

inwestycje przemysłowe . . . jedn siły nab. 
rolnicze ■ • „

,, komunikac. . . . ,,
,, pozostałe . . .  „ „ „

razem . . . „

(3 i) sektor prywatny w roku . . . zainwestuje: 
inwestycje przemysłowe . . . jedn. siły nab. 

„ rolnicze • „ „ „
komunikac. . . . „ ,, „

„ pozostałe . . .  „
razem . . .  „

A teraz wyobraźmy sobie drugi plan, nazwij
my go „Planem inwestycyjnym'4. Zadanie tego 
drugiego planu to po 'prostu zbiór znanych nam 
już nakazów:

(1 i), (2 i), (3 i)
A więc zadanie „Planu inwestycyjnego” jest 

częścią rozwiązania „Rocznego planu narodowe
go", W takich sytuacjach, gdy plan A (np. „Ro
czny plan inwestycyjny’1) ma zadanie, które jest 
częścią rozwiązania planu B (nip. „Rocznego na
rodowego planu gospodarczego”), ponadto plan 
A jest niesprzeczny z planem B„ a w dodatku 
jeszcze zadanie planu B (np. „Rocznego narodo
wego planu gospodarczego”) nie jest częścią 
rozwiązania planu A (np. „Rocznego planu in
westycyjnego11), mówimy, że plan A .jest bez
pośredni o podrzędny względem pla
nu B. Jasne jest, że stosunek bezpośredniej pod- 
rzędności, z którym często mamy do czynienia 
w gospodarce późnokapiibalistycznej, a zwłaszcza 
w gospodarce planowej jest przeciwzwratny 
(tzn., że żaden plan nie jest bezpośrednio pod
rzędny w stosunku .do siebie samego), a ponad
to jest prz.eciwsymetrycz.ny (jeżeli plan A jest 
bezpośrednio podrzędny względem planu B, fo 
nie jest prawdą, że plan B jest bezpośrednio pod
rzędny względem planu A).

5) Weźmy teraz pod uwagę trzy plany:
Plain A (nip. plan inwestycyjny),

„ B (np. plan spożycia),
,, C (np. .narodowy plan gospodarczy)

i załóżmy, że plan A jest bezpośrednio podrzęd
ny w stosunku do planu C, oraz że plan B jest 
również bezpośrednio podrzędny w stosunku do 
planu C. Ponadto jeszcze załóżmy, że plan A jest 
niesprzeczny z planem B. W takiej sytuacji bę
dziemy mówili, że plan A jest współrzędny

z planem B. Stosunek współrzędności planów 
jest zwrotny i symetryczny. Nie należy mieszać 
ze sobą stosunku harmonizacji ze stosunkiem 
współrzędności. Test to ważne nie tylko ze wzglę
dów czysto naukowych, lecz również praktycz
nych. Zachodzenie stosunku współrzędności nie 
gwarantuje nam boiwiem, że zachodzi również 
stosunek, harmonizacji. Można to ująć w pedan
tyczną postać twierdzenia: „Istnieją takie plany 
A, B, że plan A jest współrzędny z planem B, 
lecz plan A nie jest zharmonizowany z planem 
B ” .

6) Wyobraźmy sobie, że w Centralnym Urzę
dzie Planowania przyjęto nową metodę pracy. 
Zamierzano tam właśnie opracować pewien plan 
gospodarczy. Kierownik tej pracy sformułował 
zadanie planu. Utworzono dwa współzawodni
czące ze sobą zespoły. Każdy z tych zespołów 
miał niezależnie od drugiego opracować rozwią
zanie planu. Załóżmy, że każdy z zespołów wy
konał swą pracę poprawnie, lecz odmiennie niż 
pozostały. W wyniku mamy aż dwa plany, oba 
posiadają jedno i to sarno zadanie, różniące się 
tylko rozwiązaniami. Nie będziemy się zastana
wiali nad tym, w jaki sposób dokonano w Cen
tralnym Urzędzie Planowania wyboiru między 
dwoma planami. Istotne jest dla nas co innego, 
interesuje nais stosunek zachodzący między dwo
ma planami, polegający na tym, że posiadają 
one wspólne zadanie. O takich planach powia
damy, że są one w ś p ó łc e 1 o w e. Innymi sło
wy, plan A jest współcelowy z planem B wtedy 
i tylko wtedy, jeżeli zadanie planu A jest iden
tyczne z zadaniem planu B. Stosunek współce* 
lowości jest zwrotny. („Jeżeli A jeist planem, to 
A jest: współcelowe z A“) oraz symetryczny. Ta- 
sne jest, że współcelowość nie musi za sobą po
ciągać ani niesprzeczności, ani harmonizacji. Co 
więcej, gdy w praktyce mamy do czynienia z pla
nami współcelowymi, są one między sobą sprze
czne i niesharmonizowane.

7) Zdarza się nieraz taka oto sytuacja: opra
cowano pewien plan, mamy go przed Sobą, jest 
całkiem gotowy. I. oto z t-ego czy innego powo
du (zmiany obiektywne, zmiana obowiązującej 
koncepcji gospcdarczo-politycznei) trzeba prze
prowadzić zmiany w tym planie, trzeba dokonać 
rewizj i  planu. Z pewnego punktu widzenia 
(możemy go nazwać „merytorycznym'1) można 
odróżnić dwa rodzaje rewizji:

a) rewizję „płytszą”, która, nie zmienia 
zadania planu, lecz zmienia jego rozwiąza
nie ( — rewizja rozwiązaniowa),

b) rewizję „głębszą", która modyfikuje 
nie tylko rozwiązanie, ale i zadanie planu 
(= rewizja zadaniowa).

Z innego znowu punktu widzenia, (mianowi
cie chronologicznego) można/ znowu odróżnić 
dwa rodzaje rewizji:

a) rewizja dokonana całkowicie przed 
okresem obowiązywania planu (= rewizja 
przedwykonawcza),

b) rewizja dokonana w czasie obowiązy
wania planu (= rewizja wykonawcza).
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W konsekwencji, między pierwotni wersją 
planu a jego wersją zrewidowaną (a wiec ściśle 
sprawę ujmując ,miedzy dworna różnym i plana
mi) zachodzi jeden z następujących czterech 
stosunków bilateralnych:

aa) rewizja rozwiązaniowa przedwyko- 
, nawcza, -

ab) rewizja rozwiązaniowa wykonawcza,
ba) rewizja zadaniowa iprzediwyikonawcza,
bb) rewizja' zadaniowa wykonawcza.

Każdy z tych czterech stosunków jest, oczywi
ście, przeciwzwrotny i przećiwsymetryczny. Nie
trudno przekonać sie o prawdziwości twierdze
nia — „jeżeli plan A jest wynikiem rewizji roz
wiązaniowej przedwykomawczej planu B, to w 
takim razie 'plan A jest współcelowy z pla
nem BA
C tosunki multilateralne między planami.
^  Ograniczymy sie tutaj do rozważenia dwu 
tylko stosunków trójczłonowych miedzy plana
mi (suma i agregat).

1) Wyobraźmy sobie, że przedłożono nam
dwa plamy wytwórczości: plan wydobycia gazu 
ziemnego i plan wytwarzania energii elektrycz
nej. Oba plany mają obowiązywać w tym samym 
okresie. Słusznie czy niesłusznie postanawiamy 
dokonać zmian redakcyjnych .Oba te plany po
stanawiamy złączyć w jeden. Łączymy zadanie 
z zadaniem i rozwiązanie z rozwiązaniem. Otrzy
mujemy nowy plan, ten plan nazwijmy „energe
tycznymi1. Plan wydobycia gazu ziemnego i plan 
wytwarzania energii elektrycznej — to składni
ki,.-plan energetyczny.— to suma. Odnośny sto
sunek trój członowy, zachodzący między'składni
kami,- a sumą nazwiemy „dodawaniem pla
nów”. Dodawanie planów jest. przemienne, to 
znaczy, że zachodzi twierdzenie. —- „Jeżeli plan 
A .jest sumą planu B oraz planu C, to plan A jest 
sumą planu C oraz planu B”. Test to- zresztą 
twierdzenie zgoła banalne. Nie banalne nato
miast wydaje się twierdzenie, że suma dwu pla
nów, z których każdy jest wewnętrznie nie 
sprzeczny, może być planem wewnętrznie sprze
cznymi.. . ..

2) Mówiliśmy już o tym. (wtedy, gdy zajmo
waliśmy. się wewnętrzną strukturą planu),'że 
między- rozwiązauierfi plami, a jego zadaniem za
chodzi stosunek wynikania. - Z przykrością musi
my przyznać, że niemal zawsze wtedy, gdy ma-' 
my do -czynienia z planami w- praktyce przydat
nymi,, nie jest to ów niezawodny, wykuty z naj- 
hartownieijśzej stali,- stosunek wynikania logicz
nego. Rozwiązanie planu jest zwykle spojone 
z zadaniem aa pomocą stosunku znacznie skrom
niejszego, zawodzącego nieraz w trakcie reali
zacji, mianowicie stosunku wynikania prawdo
podobnego.  Czy można coś zdziałać sku
tecznie w tym celu, aby zwiększyć prawdopodo
bieństwo, że’ wykonanie rozwiązania pociągnie 
za -sobą realizacje zadania? Pomocna'może być 
w tym wypadku zasada podziału ryzyka. Weźmy 
pod uwagę dwa plany wspótcelowe o- różnych 
rozwiązaniach. Zbudujmy przy ich pomocy trze-'

ci plan o niezmienionym zadaniu, lecz polegają
cy na tym, że nowe rozwiązanie ma być takim 
skombinowaniem rozwiązań obu planów pier 
wotnych, aby zadanie było zrealizowane czę
ściowo w sposób przewidziany w pierwszym, 
a częściowo w sposób przewidziany w drugim 
z planów. Tak zbudowany plan będziemy nazy
wali „agregatem” obu planów pierwotnych, sto
sunek zaś trój członowy, łączący oba plany pier
wotne z agregatem, można by nazwać sto
sunkiem agregatowym.  Łatwo zauwa
żyć, że stosunek ten jest, podobnie jak dodawa
nie planów — przemienny. W pewnych warun
kach agregat daje większe szanse częściowej 
przynajmniej realizacji zadania niż plany pier
wotne, z których został zbudowany.

Zwróćmy uwagę na zadanie, polegające na 
tym, żeby z punktu P> przewieźć do punktu P-— 
X ton. pewnego dobra. Załóżmy, że między obu 
punktami są dwie drogi, i że na każdej ź nich 
transport jest narażony na awarię. Opracowano 
dwa współcelowe plany transportu z punktu 
P< do P-*. Pierwszy z tych planów przewiduje wy
łącznie ulżycie jednej tylko drogi, drugi — wy
łącznie użycie drogi drugiej. Agregat — to trzeci 
plan współcelowy,, nakazujący podział całości 
transportu między obie drogi.

C tosunki bilateralne między planami a liczbą.
^  Weźmy pod uwagę teraz pewien plan wy
twórczości. Zadanie tego planu składa się, jak 
wiemy, z nakazów wytworzenia pewnych dóbr 
w określonych ilościach i w określonym czasie. 
Obliczmy łączną wartość tych wytworów przy 
pomocy jakiegoś rozsądnie dobranego cennika. 
Otrzymaną w ten sposób sumę nazwiemy „ko
rzyścią brutto" wykonania planu. Weźmy z ko
lei pod uwagę rozwiązanie naszego plainu. Skła
da się ono z nakazów uruchomienia pewnych 
czynników wytwórczych w odpowiednich okre
sach czasu. Przy pomocy naszego cennika oblicz
my koszt wykonania planu. Odejmując od korzy
ści brutto koszt, otrzymamy korzyść netto. Dzie
ląc korzyść netto przez koszt, otrzymamy współ
czynnik, który nazywam „k orzystnością  
planu'*. Jasną jest rzeczą ,że w podany wyżej 
sposób można obliczyć korzyść netto i korzyst- 
ność nie tylko dla planów wytwórczości, ale 
i dla różnych planów usług i niektórych innych. 
Nie jest natomiast wcale oczywiste, że powyższe 
pojęcia (tj. kopyść netto i koirzystność) określi
liśmy tu w spoisób nadmiernie uproszczony, a to 
jedynie dlatego, że precyzyjne definicje nie są 
w tym wypadku możliwe bez odwołania do po
jęć teorii prawdopodobieństwa.

Wyobraźmy sobie zbiór planów współcelo- 
wych, stanowiących np. wynilk konkursu, na 
opracowanie planu "o danym zadaniu. Tak do
konać wyboru wśród tych planów współcelo- 
wych? Który z nich uznać za najlepszy? W pe
wnych warunkach i z pewnym zastrzeżeniem 
można zastosować, jako instrument wyboru, po
jęcia korzyści netto. Skonstruowanie miary bar
dziej Subtelnej przekraczałoby już ramy niniej
szych rozważań.
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B. KACZMARKIEWICZ

Q ZYBKI rozwój komunikacji samochodowej 
^  po pierwszej wojnie światowej postawił 
politykę komunikacyjną wobec trudnego pro
blemu. Masowa produkcja samochodów zastała 
w Europie i Ameryce gęsto rozbudowaną sieć 
kolejową, zorganizowaną w ogromnych przed
siębiorstwach, często upaństwowionych, przy 
czym przedsiębiorstwa te zatraciły swój p'er- 
wotny czysto zarobkowy charakter, przekształ
cając się stopniowo w przedsiębiorstwa o ce
chach użyteczności publicznej, korzystające z 
faktycznego monopolu.

Do czasu rozwoju automobilizmu niektóre 
koleje odczuwały w niew;elkim stoprnu kon
kurencję śródlądowych dróg wodnych, a w nie
których przypadkach i przybrzeżnej żeglugi 
morskiei. Konkurencja ta jednak była ograni
czona terytorialnie, a wyraźne różnice w jako
ści usług przewozowych zmniejszały jej zakres. 
Ponadto, trwający wówczas szybki rozwój 
przemysłu i handlu stwarzał wielkie zapotrze
bowanie na przewozy, absorbuiąc w całości 
usługi rozrastającego się aparatu przewozo
wego.

Po rozpowszechnieniu się- samochodu kolej 
stanęła wobec konkurenta produkującego iden
tyczne usługi, terytorialnie nieograniczonego 
i nieobciążonego obowiązkami, nałożonymi na 
nią jako na przedsiębiorstwo quasi monopol’-- 
styczne o charakterze użyteczności pubkcznej. 
Szybki rozwój komunikacji samochodowej 
zbiegł się z okresem zahamowania temoa roz- 
woiu gospodarczego na św:ecie, pogłębionego 
nasteonie ogólnvm kryzysem gospodarczym 
w roku 1930. Możliwości produkcyjne istleją
cego potencjału przewozowego przewyższyły 
znacznie efektywny na nie popyt.

W wyniku tego stanu rzeczy koleje znalazły 
sie w szczególnie ciężkim położeniu, każde bo
wiem przedsiębiorstwo kolejowe oparte jest 
o znaczny nakład kapitału w urządzeniach sta
łych. którvch utrzymanie w pełnej st>rawn°ści 
bez względu na rozmiary ruchu znacznie ob
ciąża koszta eksploatacji. Produkcja kolejo
wych usług przewozowych podlega prawu 
wzrastających przychodów, przeto każde przed
siębiorstwo kolejowe dąży do rozszerzania za
kresu sprzedaży usług przewozowych aż do peł
nego wykorzystania istniejącego taboru i prze
lotności linii.

Rozwojowi ilościowemu kolei towarzyszył 
proces integrowania sie nrzeds;ebiorstw kole
jowych w coraz to wieksże kompleksy, gran:ca 
bowiem koncentracji jest tutaj bardzo wyso
ka. pdvż największe przedsiębiorstwo mnżna 
podziehć na dowolną ilość organizacyjni iden
tycznych okręgów administracyjnych, nadzoro
wanych centralnie. Proces ten był społecznie

Z A Ł O Ż E N I A
O R G A N I Z A C J I
T R A N S P O R T U
L Ą D O W E G O
korzystny, gdyż umożliwiał równomierną ob
sługę wielkich terytoriów, wy równy wuj ąc de
ficyty z eksploatacji linii w okręgach ubo
gich — nadwyżkami wpływów — w okręgach 
zamożnych.

Samochód rozpoczął pracę przy minimalnym 
nakładzie kapitału sprowadzającym się do ceny 
samochodu, wobec czego koszt produkcji usług 
przewozowych, zwłaszcza w początkowej fazie, 
podlega tu niemal ściśle prawu proporcjonal
nych przychodów. Koszt jednego pociągo-kilo- 
metra maleje (do pewnych granic), w miarę 
wzrostu wykonywanych pociągo - kilometrów, 
natomiast koszt samochodo-kilometra jest zaw
sze ten sam. Kolej przeto przy planowaniu 
przewozów interesuje się całym potencjalnym 
zapotrzebowaniem na przewozy i rozważa, jaką 
część tego zapotrzebowania może pokryć przez 
zwiększenie swej pracy aż do granic wydajno
ści istniejącego aparatu. Przedsiębiorca samo
chodowy natomiast zainteresowany jest tylko 
w efektywnym popycie, tzn. opłacającym prze
woźne powyżej jego kosztu własnego. Kolej 
może bez strat dla siebie zwiększać w znacz
nych granicach zakres efektywnego zapotrze
bowania. Samochód tego uczynić nie może i n;e 
będzie mógł, dopóki nie będzie budował i utrzy
mywał własnych dróg i nie upodobni się orga
nizacyjnie do kolei. Na to jednak nie zanosi się 
jeszcze, ponieważ koszt transportu samochodo
wego jest wyższy, a usługi jego nie przewyż
szają usług kolejowych pod względem jakości 
lub przewyższają je tylko w stopniu niewiel
kim i w sposób nie dość powszechny. Aparat 
kolejowy nie może być uważany w tych wa
runkach za przestarzały i nie może być zastą
piony przez inny typ lokomocji. Wydaje się, że 
kolej i samochód skazane są na współżycie i za
daniem polityki komunikacyjnej jest współży
cie to zorganizować w sposób najbardziej ko
rzystny pod względem społecznym.

J edną z zasadniczych różnic pomiędzy gospo
darką indywidualistyczną a — planową 

jest to, że gdy pierwsza hołduje zasadzie kon
kurencji — druga opiera swą działalność na 
współpracy. Przy systemie konkurencji nieo
kreślony z góry postęp gospodarczy jest wyni
kiem wypadkowej sił twórczych i sił destruk
cyjnych, tzn. opłaca się go pewną sumą strat 
i szkód, jak każde osiągnięcie wynikające z wal
ki. W gospodarce planowej natomiast postęp 
z góry określony powinien być osiągnięty w 
wyniku współpracy i koordynacji wysiłków 
twórczych przy możliwym wyeliminowaniu 
wszelkich tarć i marnotrawstwa.

W krajach zachodnich polityka komunika
cyjna zajęła początkowo stanowisko wyczeku
jące wobec rozwoju komunikacji samochodo
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wej, a następnie ograniczyła się do wyrówny
wania w pewnym stopniu szans konkurencyj
nych pomiędzy obu środkami transportu, na
kładając na samochody obowiązki podobne do 
tych, które ciążą na kolei, zwalniając jednocze
śnie kolej z niektórych rygorów, jak np. z ko
rzystnego pod względem społecznym obowiąz
ku stosowania jednakowych taryf przewozo
wych wobec wszystkich klientów. W krajach
0 większym zakresie interwencji państwowej 
posunięto się dalej, ograniczając długość linii 
samochodowych a nawet ich ilość. Najdalej po
szły Niemcy przedwojenne, które obok innych 
klasycznych posunięć koordynacyjnych włączy
ły w system taryfy kolejowej samochodowy 
ruch towarowy — długodystansowy, redukując 
w ten sposób radykalnie konkurencję.

Największą szkodą społeczną, która wyn'k’a 
z pozostawienia stosunków pomiędzy koleją 
a samochodem wolnej grze konkurencji, było 
przeinwestowanie aparatu przewozowego, to 
jest Skierowanie istniejących środków na oel 
zbędny kosztem niezaspokojonych innych ce
lów. W kraju ubogim tego rodzaju fakt byłby 
szczególnie szkodliwy. W Polsce przedwojennej 
przy ogólnym niedoinwestowaniu komunika
cyjnym mieliśmy przeinwestowanie na niektó
rych szlakach dających rentowne przewozy
1 gdzie skupiali się przewoźnicy samochodowi, 
walcząc z koleją i między sobą o rentowne 
przewozy. W wyniku tej konkurencji przewoź
ne na najdroższe towary, dla których koszt 
przewozu odgrywał małą rolę, uległo zniżce 
dając przypadkowy niekalkulowany zysk pro
ducentom względnie kupcom. Nie możemy so
bie pozwolić na tego rodzaju stan rzeczy. Obo
wiązkiem naszym jest rozbudować i wykorzy
stać aparat przewozowy w sposób ekonomicz
ny. Gospodarka planowa umożliwia nam zasto
sowanie odpowiednich środków.

Dziś, gdy komunikacja samochodowa jest 
u nas jeszcze w stanie początkowym, możemy 
ustalić wytyczne rozwoju komunikacji, przy 
czym przede wszystkim należy uprzytomnić so
bie szereg faktów i okoliczności, które trzeba 
będzie brać pod uwagę. Najważniejsze z nich 
są: równomierność rozmieszczenia sieci ko
lejowej, stan zniszczenia na kolejach, mały 
stopień zależności od zagranicy przy budowie 
i eksploatacji kolei, duży natomiast — przy in
westycjach i eksploatacji samochodów, różn:ce 
między koleją a samochodami w zakresie kosz
tów inwestycyj i kosztów eksploatacji, stan 
dróg bitych, wreszcie istniejący od wielu lat 
układ cennika przewozu towarów koleją.

\ \ T  ramach niniejszego artykułu ogran;czy- 
* * my się do omówienia układu cennika 

usług kolejowych w zakresie przewozu towa
rów. Cennik przewozu osób nie odgrywa po
ważniejszej roli w kwestii uregulowania sto
sunków pomiędzy koleją a samochodem, ponie
waż system tego cennika oparty jest na dosto
sowaniu wysokości opłaty do wygody podróż
nego, czyli do wartości usługi przewozowej. Nie 
ma tutaj zatem nic, co by zasadniczo odróżniało

system cen kolejowych od — samochodowych. 
Zastępowalność techniczna uzupełniona jest za
stępowalnością handlową.

W kolejowej taryfie towarowej opłaty dosto
sowane są przede wszystkim do możliwości 
płatniczej poszczególnych towarów względnie 
grup towarów, czyli stosowany jest system opłat 
zróżniczkowanych, możliwy tylko przy mono
polu. System ten występuje w formie szerokie
go wachlarza stawek przewozowych, dostoso
wanych do cen towarów; ceny towarów uważa 
się za obiektywną miarę ich przewozowej zdol
ności płatniczej, dopuszczając liczne odchyle
nia odpowiednio do subiektywnej sytuacji ryn
kowej. Rozwijał się on w ciągu dziesiątków lat, 
gdy koleje rozrastały się w wielkie przedsię
biorstwa korzystając z faktycznego monopolu. 
System ten pod kontrolą państwową okazał 
się korzystnym pod względem społecznym, 
umożliwiając dokonywanie wszystkich gospo
darczo uzasadnionych przewozów i zapewnia
jąc równocześnie kolejnictwu równowagę bud
żetową. Nie od rzeczy będzie uprzytomnić so
bie nieco dokładniej, na czym system ten po
lega.

Dla uproszczenia przyjmiemy, że dane 
przedsiębiorstwo kolejowe zajmuje się wyłącz
nie przewozem towarów i wykonywa rocznie 
określoną ilość T, tono-kilometrów, uzyskując 
przychód P wystarczający na pokrycie kosztów 
eksploatacji i utrzymania urządzeń w należy-
tym stanie. Wówczas =  K będzie przecięt
nym kosztem własnym jednego tqno-kilometra. 
K dzieli się na h , tj. część kosztów zależną od 
ruchu, i na h, tj. część niezależną od ruchu, 
czyli pewną sumę kosztów, które muszą być 
ponoszone bez względu na wielkość T, zatem 
K — Kr -+- K przy czym K. stanowi część 
znaczną, dochodzącą do 50%. Rozpatrując wy
konane tono-kilometry stwierdzimy, że składa
ją się one z przewozu różnych towarów o róż
nych stawkach przewozowych, z których jedne 
są niższe od K, inne zaś wyższe. Dalej stwier
dzamy, że stawki te można ułożyć w rosnący 
szereg, poczynając od wielkości równej Kr 
a kończąc na wielkości K + bn Jeżeli podzie
limy całe T tono-kilometrów na grupy sto
sownie do opłacanych przez nie stawek, otrzy
mamy z grup: I'., Tr, ............... T ............ I'
równą ilości stawek stosowanych na danej ko
lei. Wówczas wyżej podaną zależność P =  TK 
można napisać:

P =  T, Kr +  T, (Kr +  «,) +  ... +  Tn K +

-j- Tq 'K -(- bp -(- ... -j- Tz K-j-bn
W powyższym równaniu ujęliśmy powszech

nie na świecie stosowany system kolejowy ta
ryf towarowych, przy czym P może obejmo
wać nie tylko koszty eksploatacji, ale również 
oprocentowanie i amortyzację, kapitału oraz 
zysk. Pod K można podstawić pełny koszt ru
chowy albo mniejszą wielkość, np. tylko koszt 
trakcji. W każdym razie prawa strona równa
nia dzieli się na dwie części, z których jedna 
obejmuje ilości tono-kilometrów, przewożone
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według stawek niższych niż* przeciętny koszt 
własny, druga — grupy towarów przewożonych 
według stawek wyższych niż przeciętny koszt 
własny. Na pierwszy rzut oka widać, że im 
większe relatywnie będą grupy T,, T,, znajdu
jące się po lewej stronie wyrazu Tp K, tym 
wyższe będą musiały być wielkości b,. h> ... b„ 
tj. tym wyższe ponad przeciętny koszt własny 
będą musiały być stawki dla towarów znajdu
jących się po prawej stronie tego wyrazu.

Manipulując w szerokich granicach pomię
dzy kosztem własnym ruchowym a wysoką 
przewozową zdolnością płatniczą gotowych do 
konsumcji yyrobów, kolej ma możność zaspo
kojenia szerokiej skali zapotrzebowania na prze
wozy. Rozumie się, że tego rodzaju układ cen 
wymaga monopolu podaży usług przewozo
wych, w przeciwnym bowiem razie odpadną na 
rzecz konkurenta przewozy obciążone wysoki
mi opłatami. Ten stan rzeczy ustalał się fakty
cznie z rozwojem transportu samochodowego.

Głównym składnikiem K. jest koszt utrzy
mania drogi oraz aparatu administracyjnego, 
rachunkowego i technicznego, natomiast głów
nym składnikiem Kr jest koszt trakcji i taboru. 
Samochód nie poriosi kosztów utrzymania dro
gi (albo ponosi je tylko w nieznacznym stop
niu), a ponieważ aparat administracyjny jest 
minimalny, koszt ogólny pokrywa się niemal 
z kosztem ruchu. Samochód nie posiada tedy 
skali stawek w granicach Kr i K, a więc skali 
opłat dla towarów tanich, wobec czego zainte
resowany jest tylko grupami towarów, które 
w systemie kolejowym wyrównywują niedo
bory wynikające z przewozu towarów tanich. 
Ponieważ elastyczność substytucji pomiędzy 
koleją a samochodem jest znaczna, przeto nie
wielkie nawet ustępstwa w cenach i nieznacz
ne ułatwienia przewozowe (np. bezpośrednia 
dostawa towaru do składu odbiorcy) przesuwa
ją droższe towary z kolei na samochód.

W krajach zamożnych, gdzie wpływy kolei 
kalkulowane są tak, aby wystarczały one nie 
tylko na pokrycie kosztów eksploatacji, ale 
również na oprocentowanie i amortyzację ka
pitału oraz na wygospodarowanie zysków, 
utrata części przewozów obciążonych wysokimi 
stawkami może nie być groźna, natomiast w 
Polsce, gdzie nawet przed wojną wpływy PKP. 
nie wystarczały na odpowiednią renowację 
urządzeń, utrata każdego miliona tono-kilome- 
trów z grup Td ... Tp oznacza konieczność od
powiednie j~ podwyżki cen przewozu dla wielu 
milionów tono-kilometrów z grup towarów 
tanich, czyli kształt krzywej podaży usług 
przewozowych musi ulec zmianie w kierunku 
niekorzystnym z punktu widzenia ogólno
gospodarczego. Alternatywą jest — albo de
ficyt budżetu kolejowego — wyrównywany 
ze źródeł skarbowych, albo pogodzenie się- 
ż faktem dekapitalizacji kolei — wskutek bra
ku dostatecznej ♦konserwacji urządzeń. Sytua
cję pogarsza fakt, że w krajach ubogich sto
sunek pomiędzy tono-kilometrażem towarów 
tanich (surowców i półfabrykatów) a tono- 
kilometrażem towarów drogich, tj. gotowych

. wytworów przemysłu, jest wysoce niekorzyst
ny dla towarów drogich. Wystarczy tu wspom
nieć, że w 1938 r. 2/3 tonażu kolejowego a prze
szło 3/4 tono-kilometr ażu stanowiły węgiel, 
drewno, kamienie, rudy itp. surowce, nato
miast towary wysokocenne nie przekraczały 
5%.

Nie posiadamy obliczeń, jaka część towarów 
opłacających wyższe przewoźne na kolei zo
stała w ostatnich latach przed wojną przeję
ta przez ciężarówki pracujące wzdłuż szlaków 
kolejowych. Można jednak z dużym przybli
żeniem oszacować tę ilość. Zdolność przewozo
wa samochodów ciężarowych w r. 1938 szaco
wana jest u nas na 5 milionów ton rocznie i nie 
ma podstaw do przypuszczenia, że zdolność ta 
nie była wykorzystana, zwłaszcza wobec do
brego wówczas stanu taboru. Można przyjąć, 
że 1 milion ton stanowiły towary drogie, prze
jęte od kolei przez samochody i że przeciętna 
odległość przewozu wynosiła 200 km — tak że 
kolej straciła 200 milionów tono-kilometrów 
wysoko taryfowanych przewozów, które mo
gły być łatwo wykonane przez l 1/̂  tysiąca 
5-tonowych samochodów umiejętnie wykorzy
stanych. Towary te opłacałyby przeciętnie na 
kolei 33 gr za tono-kilometr, czyli kolej stra
ciłaby wpływ w kwocie 66 miln. zł. Zmniejsze
niu pracy kolei o mniej niż 1% (ogólna praca 
kolei w roku 1938 wyniosła przeszło 22 mild. 
tono-kilometrów netto) towarzyszyło zmniejsze
nie przychodu za przewóz towarów o przeszło 
10%.. Wprawdzie teoretycznie koszt własny 
przy przewozie przesyłek drobnych,- którymi 
byłyby utracone przewozy, jest znacznie wyż
szy niż przy przesyłkach wagonowych, ale wo
bec małego odsetka utraconych przewozów 
można wątpić, czy odpadnięcie tych przewo
zów zmniejszyło ogólny koszt eksploatacji 
o jakąś praktycznie uchwytną kwotę. Można 
tedy bez większej niedokładności powiedzieć, 
że strata netto kolei wyniosła przeszło 60 
miln. zł.

W roku 1938 koleje nasze przewiozły do por
tów w Gdyni i w Gdańsku około 10 miln. ton 
węgla na eksport, wykonując około 6 mild. 
tono-kilometrów przy opłacie 0,7 gr za tono- 
kilometr, co stanowi 28% pracy przewozowej 
przy wpływie. 42 miln. zł. Przewozy te były 
wysoce deficytowe i jeśli budżet kolei nie za
łamał się pod ich ciężarem, to tylko dzięki te
mu, że była jeszcze dostateczna ilość innych 
tono-kilometrów, wykonanych według wyż
szych stawek niż przeciętny koszt własny. 
Zresztą równowaga budżetowa była już wów
czas tylko formalna, gdyż wskutek zmniejsze
nia się przewozów towarów droższych na rzecz 
samochodu zmniejszono wydatki na utrzyma
nie kolejnictwa do poziomu poniżej niezbędne
go minimum, wkraczając na drogę dekapitali
zacji.

W ten sposób łatwo dojść do wniosku o ko
nieczności zróżniczkowania cen za przewóz to
warów w gospodarstwie wymiennym, gdzie 
praktycznie biorąc hie ma procesów wytwór
czych bez mniejszego lub większego udziału
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transportu. Nadmierna cena przewozu za jakiś 
surowiec, półfabrykat lub za jakiś gotowy wy
rób wyklucza możność produkcji w ogóle, chô  
ciażby wszystkie inne elementy tej produkcji 
były na miejscu. Przy planowaniu jakiejkolwiek 
działalności gospodarczej element kosztów prze
wozowych odgrywa zawsze poważną rolę i za
daniem polityki komunikacyjnej jest dbać o to, 
aby koszty przewozu nie hamowały wzrostu 
produkcji i rozwoju gospodarczego. Przewoźne 
musi być przeto ustalane w takiej wysokości, 
na jaką pozwala całokształt kalkulacji danego 
przedsiębiorstwa. Zapotrzebowanie na usługi 
przewozowe w zakresie towarowym jest tak po
wszechne i zarazem tak zróżniczkowane pod 
względem możliwości płatniczych, że tylko 
szeroka - skala odpowiednio skalkulowanych 
opłat może temu zapotrzebowaniu sprostać. 
Można by, oczywiście, ustalić tylko jedną staw
kę przewozową, dostosowaną do najmniejszej 
zdolności płatniczej, wówczas jednak powstał
by przy takim systemie ogromny deficyt przed
siębiorstwa przewozowego, który musianoby 
pokrywać z budżetu państwowego. Do stosowa
nia takiego systemu brak jakiegokolwiek uza
sadnienia. Znane w historii kolejnictwa próby 
takiej gospodarki musiano, „szybko uznać za 
nieudane.

Niewyzyskanie płatniczej zdolności przewo
zowej towarów przez przewoźnika monopolistę 
stwarza „rentę przewozową". Przy utracie mo
nopolu część tej renty realizowana jest przez 
konkurujących przewoźników, a reszta rozpro- 
szkowuje się w sposób trudno uchwytny pomię
dzy producentem, kupcem a konsumentem. Je
dnak monopolista transportowy ma możność 
uchwycenia tej renty, co też w praktyce osią
gano na przestrzeni dziesiątków lat monopolu 
kolejowego. Byłoby 'błędem gospodarki plano
wej zaniechanie tego osiągnięcia, które jest ró
wnoznaczne z uspołecznieniem owej renty.

W ustrojach indywidualistycznych rozwiązu
je się tę sprawę kompromisowo, ograniczając 
konkurencję, ponieważ wchodzą tam w grę in
teresy prywatnego kapitału, zaangażowanego 
zarówno w przemyśle samochodowym, jak w 
kolejnictwie. Walka konkurencyjna ma ostate
cznie zdecydować o układzie stosunków w ko
munikacji lądowej. Fakt, że- przy ścieraniu się 
tych interesów upada korzystny społecznie 
układ cen, nie odgrywa tu roli, ponieważ osią
gnięcie tego układu nie było tu celem, a tylko 
wynikiem kombinacji prawa nieproporcjonal
nych przychodów z faktycznym monopolem 
przewozu. Można przewidzieć, że po walce kon
kurencyjnej nastąpi porozumienie i powstanie 
nowy monopol w formie kombinowanych przed
siębiorstw kolej owo - samochodowych, które 
odbiją sobie w krótkim czasie poniesione przej
ściowo straty.

Jakkolwiek nie zachodzi u nas obawa poważ
niejszych perturbacji o typie wyżej opisanym, 
to jednak niewłaściwe postawienie kwestii od 
początku może nam sprawić dużo strat i kłopo
tów.

1) easumując dotychczasowe wywody można 
sformułować następujące wnioski:

1. System zróżniczkowanych cen za przewóz 
towarów jest ekonomicznie wydajny, społecznie 
sprawiedliwy i praktycznie osiągalny.

2. Każde przedsiębiorstwo przewozowe po
winno być finansowo samowystarczalne. Sub
sydiowanie na dłuższą metę jest ekonomicznie 
błędne i społecznie nieusprawiedliwione.

3. Zróżniczkowana skala cen przewozowych 
może zapewnić samowystarczalność finansową 
przewoźnika tylko wówczas, gdy jest on mono
polistą.

4. W społeczeństwie ubogim ilości towarów o 
wysokiej przewozowej zdolności płatniczej są 
niewielkie, wobec czego utrata nawet niewiel
kiej ilości tych towarów powoduje dla przewo
źnika, pracującego na granicy samowystarczal
ności, poważne trudności finansowe.

5. Samochód powinien znaleźć pełne zastoso
wanie w systemie transportowym. Jednak wo
bec technicznej zastępowalności usług kolejo
wych samochodowymi i odwrotnie — zasada 
monopolu przewozowego wymaga istnienia 
kombinowanego przedsiębiorstwa, posiadające
go prawny monopol na przewóz towarów.

W naszych warunkach bezpośrednie tworze
nie kombinatu kolej owo - samochodowego by
łoby może niepraktyczne z uwagi na wielką 
przewagę, jaką w takim kombinacie posiadałby 
element kolejowy, co mogłoby spowodować nie
docenianie elementu motorowego a tym samym 
niedostateczność jego wyzyskania i rozwoju. 
Wydaje się bardziej celowym stworzenie w pier
wszej fazie dobrze zorganizowanego przedsię
biorstwa państwowego komunikacji samocho
dowej, odrębnego wprawdzie, ale ściśle współ
pracującego z koleją. Obejmowanie przez to 
przedsiębiorstwo całej komunikacji osobowej 
nie jest pilne ani nawet konieczne, z tym oczy
wiście, że praca nad koordynacją ruchu auto
busowego z — kolejowym powinna rozpocząć 
się niezwłocznie. Natomiast samochodowy ruch 
towarowy powinno objąć powyższe przedsię
biorstwo niezwłocznie, ponieważ, jak to wyka
zano wyżej, szkodliwa jest nawet niewielka ilość 
ciężarówek pracujących na marginesie zróżni
czkowanego systemu cen przewozu. Wobec tego 
wszystkie będące do dyspozycji ciężarówki po
winny być planowo rozmieszczone na terenach, 
mających sieć kolejową słabo rozwiniętą oraz 
włączone w system komunikacyjny PKP. Po
winna być możliwie szybko zorganizowana bez
pośrednia komunikacja towarowa pomiędzy 
określonymi miejscowościami, pozbawionymi 
kolei a wszystkimi stacjami PKP, tzn. kombi
nowana kolej owo - samochodowa komunikacja 
towarowa.

Pewną ilość ciężarówek należy pozostawić 
przedsiębiorstwom przemysłowym i handlowym 
dla ich przewozów gospodarczych, ustalając 
maksymalną odległość przy użytkowaniu tych 
samochodów.

Przy planowaniu współpracy kolei z samo
chodem w początkowej fazie nacisk koordyna
cyjny położyć należy na uzupełnianie kolei
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przez samochód.. Dopiero po okrzepnięciu na
szego gospodarstwa narodowego, po zaspokoje
niu pilniejszych potrzeb można będzie zacząć 
uwzględniać preferencje konsumentów i dać im 
możność wyboru środka transportu.

Akcja przedstawiałaby się w następujący 
sposób:

Okres I pokrywa się z latami Planu Odbudo
wy. Wysiłek inwestycyjny skoncentrowany jest 
na odbudowie głównych szlaków kolejowych. 
Istniejący tabor samochodowy użytkowany jest 
do przewozu towarów w okręgach upośledzo
nych pod względem kolejowym czy to z powo
du niedostatecznej gęstości sieci (wschodnie i 
południowo - wschodnie okręgi), czy też z po
wodu zniszczeń wojennych (b. Prusy Wschod
nie). Ewentualnie część taboru używana jest do 
wspomagania kolei w okresach i na odcinkach 
wymagających takiej pomocy. W okresie tym 
komunikacja samochodowa zorganizowana jest 
w odrębnym przedsiębiorstwie.

W okresie II, trzyletnia działalność inwesty
cyjna przeniesiona zostanie na odbudowę linii 
kolejowych drugorzędnych, których opłacal
ność stwierdzona zostanie na podstawie istnie
jących lub rychło oczekiwanych przewozów. 
Jednocześnie rozpoczną się inwestycje dla ko
munikacji samochodowej w okręgach nie roku
jących dostatecznego zapotrzebowania na prze
wozy. Inwestycje te polegać będą na ulepszaniu 
dróg, budowie garaży samochodowych, stacji 
towarowych oraz urządzeń przeładunkowych na 
stacjach stycznych z komunikacją samochodo
wą, która w tym okresie zostanie połączona z 
kolejową — w jedno przedsiębiorstwo.

UWAGI I
REJONOWE KOMISJE PLANOWANIA 

W Z. S. R. R.

rT,erenowe ogniwa państwowego aparatu pla- 
nującego stanowią komisje planowania re

jonowych komitetów wykonawczych przy ra
dach delegatów (,,rejpłan“), które częściowo zo
stały zorganizowane w okresie przebudowy rol
nictwa i upowszechnienia techniki maszy
nowej.

Rozległa produkcja gospodarstw kolektyw
nych (kołchozów) z jej licznymi odgałęzienia
mi, stacje maszynowo-traktorowe, sowchozy 
(majątki państwowe), liczne parki traktorów 
i samochodów-, rozwój przemysłu miejscowego, 
wzrost kultury na wsi i powstanie licznej armii 
inteligencji wiejskiej — wszystko to stworzyło 
niezbędne przesłanki dla realizacji planowego 
kierownictwa gospodarką w rejonie wiejskim. 
„Rejpłany“ działają jako wydziały rejonowych 
komitetów wykonawczych i w działalności swej 
podlegają zarówno im, jak i komisjom planowa
nia obejmującym okrąg kraju lub republikę 
autonomiczną.

Rejonowym komisjom planowania powierzo-

W okresie III udoskonali się przewozowy 
aparat kolejowo - samochodowy i zapoczątkuje 
się ruch samochodowy, dublujący koleje. Dla 
przyśpieszenia dostaw zorganizuje się dostawę 
z „domu do domu‘‘; zależnie od wyników obli
czeń kosztów własnych przewozu, będzie się 
przewozić towary na różnych odcinkach już to 
koleją, już to samochodem. W okresie tym bę
dzie się niewątpliwie rozszerzał zakres użycia 
samochodu w przewożeniu towarów droższych, 
jednak według opłat dostosowanych do przewo
zowej zdolności płatniczej tych towarów, dzię
ki czemu podstawa finansowa podziału pracy 
pomiędzy koleją a samochodem będzie oparta 
na zdrowych podstawach kosztu własnego i 
wartości usług przewozowych. System zróżnicz
kowanych opłat przewozowych, oparty o mono
pol przewozu, zapewni przedsiębiorstwu prze
wozowemu nie tylko samowystarczalność, ale i 
zysk, który zostanie użyty na ulepszenie apa
ratu przewozowego.

Wydaje się, że zjednoczenie komunikacji ko
lejowej z samochodową w jedno przedsiębior
stwo monopolistyczne, stosujące dobrze skalku
lowane ceny zróżniczkowane za przewóz towa
rów, może w krótkim czasie doprowadzić tran
sport lądowy do zupełnego samofinansowania 
się w jego dalszym rozwoju, oczywiście, po 
uprzednim odbudowaniu zniszczeń wojennych 
— z innych źródeł. Pod warunkiem jednak, że 
gospodarka przedsiębiorstwa komunikacyjnego 
będzie oszczędna i oparta o- racjonalną organi
zację, pomyślaną pod kątem widzenia wyso
kiego stopnia sprawności i wydajności pracy.

NOTATKI
no skomplikowane i odpowiedzialne obo
wiązki. Realizują one ogólne metodologiczne 
kierownictwo pracą wykonywaną przez wy
działy rejonowych komisji wykonawczych, a 
także pracą podległych przedsiębiorstw i in- 
stytucyj w zakresie układania planów rocz
nych i długoterminowych, układają jednolity 
plan rozwoju miejscowego gospodarstwa i bu
downictwa społeczno-kulturalnego, systema
tycznie kontrolują wykonywanie zatwierdzo
nych planów. Do zadań „rejpłanów“ należy 
również przygotowanie wniosków z zakresu 
budżetu rejonowego, przedkładanych komite
tom wykonawczym, a także wniosków dotyczą
cych projektów rozmaitych przedsięwzięć gos
podarczych, wnoszonych przez poszczególne 
organizacje rejonowe.

Obowiązkiem „rejpłanuu jest zapewnienie 
w projekcie planu — maksymalnego wykorzy
stania zasobów miejscowych (miejscowe su
rowce, miejscowe paliwo, odpadki przemysło
we) i ulepszenia pracy przedsiębiorstw przemy
słowych, sowchozów, kołchozów, stacji maszy- 
nowo-traktorowych — w kierunku zwiększe
nia produkcji, a także rozszerzenia i ulepsze
nia sieci przedsiębiorstw komunikacyjnych,
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elektrowni, wodociągu, łaźni, pralni, urządzeń 
oświatowych (szkoły, biblioteki, radio, teatry) 
oraz służby zdrowia (szpitale, ambulatoria itd.).

Rejonowa komisja planowania rozpoczyna 
swą pracę od ułożenia szczegółowego planu roz
woju gospodarstwa miejscowego i budownic
twa społeczno-kulturalnego, od opracowania 
wyników wykonania planu roku poprzedniego, 
które charakteryzuje stan pracy i zdolność wy
twórczą przedsiębiorstw przemysłowych, rol
nych i komunalnych oraz instytucji społeczno- 
kulturalnych.

Roczny plan rozwoju gospodarczego i budow
nictwa rejonu stanowi program wszechstronnie 
opracowa’ny. Najważniejszy jego element sta
nowią podstawowe wskaźniki rozwoju gospo
darstwa i budownictwa społeczno-kulturalnego 
w ogóle, a przede wszystkim — globalnej pro
dukcji przemysłowej i rolniczej. Wskaźniki tej 
części planu są określone we właściwych im 
wyrazach (powierzchnia zasiewów, pogłowie 
bydła, moc ogólna parku traktorowego, liczba 
kombajnów i samochodów ciężarowych, fun
dusz mieszkaniowy, detaliczny obrót towaro
wy, liczba szkół, czytelnie, łóżka szpitalne itd.). 
Dane o nakładach kapitałowych w budżecie 
rejonowym ujmowane są, oczywiście, w jednost
kach pieniężnych.

Dalej plan określa przeciętną roczną ilość ro
botników i pracowników umysłowych według 
poszczególnych gałęzi gospodarstwa rejonowe
go i budownictwa społeczno - kulturalnego. 
W rozdziale poświęconym przemysłowi okre
ślony jest plan rozwoju przedsiębiorstw prze
mysłu państwowego i rejonowego, a . także spół
dzielczości przemysłowej i spółdzielczości inwa
lidów. Rozdział ten obejmuje nie tylko wskaź
niki globalnej produkcji, lecz również plan pro
dukcji najważniejszych wyrobów według po
szczególnych przedsiębiorstw, a także opraco
wanie spraw związanych z organizacją pracy 
i kosztami własnymi produkcji przemysłowej.

W rozdziale planu, dotyczącym rolnictwa, 
niezależnie od danych ogólnych o powierzch
ni zasiewów i wyposażeniu technicznym,

uwzględnione są zadania rozwoju poszczegól
nych upraw rolniczych — zasiewów odmiano
wych — hodowli nasion, — rozszerzenia go
spodarki inspektowej — upraw trawiastych, 
a także zadania związane z urodzajnością i nie
zbędnymi urządzeniami techniczno-agrarnymi. 
Poważne miejsce zajmują w planie sprawy ho
dowli zwierząt. Opracowuje się szczegółowo 
wskaźniki hodowli bydła roboczego i rozpło
dowego. Określa się zadania rozwoju hodowli 
drobiu, królików, jak również rozbudowy sieci 
weterynary j no-zootechniozne j.

Niemniej szczegółowe wskaźniki ustala się 
dla innych gałęzi gospodarki i instytucji spo
łeczno-kulturalnych. A więc opracowuje się 
plan budownictwa i przebudowy, kapitalnego 
i bieżącego remontu sieci drogowej, ustala się 
wskaźniki rozwoju łączności telefonicznej, ra
diowej i pocztowej; ustala się plan detaliczne
go obrotu towarowego i detalicznej sieci han
dlowej według poszczególnych organizacji han
dlowych i przedsiębiorstw wyżywienia publicz
nego. W dziedzinie gospodarki mieszkanio
wej opracowuje się program nowego bu
downictwa mieszkaniowego, kapitalnego i 
bieżącego remontu, elektryfikacji, zaopatrze
nia w wodę. Szczególnie ważnym rozdziałem 
planu rejonowego jest program budownictwa 
— ustalający budowę i remont kapitalny zarów
no w zakresie gospodarki rejonowej, jak i koł
chozów.

Po rozpatrzeniu projektu planu przez rejono
wy komitet wykonawczy, zostaje on przedsta
wiony komisji planowania stopnia wyższego 
(okręgu, kraju i td.).

Po zatwierdzeniu planu rejonowa komisja 
planowa przesyła go do wszystkich zaintereso
wanych instytucyj, przedsiębiorstw przemysło
wych i rolnych w danym rejonie.

Na tym jednak działalność „rejpłanu11 bynaj
mniej się nie kończy. Oczekują go zadania sy
stematycznej kontroli nad wykonaniem planu 
i przedsiębrania w miarę potrzeby niezbędnych 
kroków w celu jego wykonania i przekroczenia.

M. Nikolin

ZYCIE GOSPODARCZE KRAJU
PO OKRESIE LETNIM

TMf iesiące letnie stanowią dla produkcji rolnej 
i przemysłowej jakby okres wyjściowy, 

przygotowawczy; one kształtują bilans materia
łowy z jednej strony na następny rok rolniczy 
— do nowych zbiorów, z drugiej strony —■ na 
okres czwartego kwartału — okres wzmożone
go popytu ze strony wsi i miasta, kiedy uzyska
na ze sprzedaży płodów lub zaoszczędzona i na
gromadzona siła nabywcza występuje z silnym 
popytem na artykuły sezonowe, należące do 
zaopatrzenia zimowego, lub artykuły trwalszej 
konsumcji, wymagające niezbędnych renowacji 
czy uzupełnień. Miesiące letnie stanowią jedno
cześnie okres narastających robót inwestycyj

nych, a — w konsekwencji — zwiększającego 
się odpowiedniego zapotrzebowania materiało
wego i narastania siły nabywczej.

W roku bieżącym szczególnie trudno jest 
ocenić, jak tworzą się te bilanse materiałowe — 
szczególnie od strony podaży, od strony moż
liwości zaspokojenia przewidywanego popytu.

Skutki ostrej zimy, późnej wiosny i długo
trwałej suszy są tak różne na poszczególnych 
terenach i w poszczególnych ośrodkach, że — 
przy jednoczesnym ogromnym zróżniczkowaniu 
także innych warunków i środków produkcji — 
trudno dziś na podstawie ułamkowych danych 
i obserwacji wyciągnąć jakieś przeciętne i sta
wiać ogólniejsze wnioski
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Wydajność zbóż chlebowych jest tak niejed
nolita, że trudno nawet zaryzykować ogólniko
we określenie zbiorów jako średnich, przy mniej 
licznych wyjątkach — dobrych, a liczniej
szych — złych. Jest rzeczą natomiast łatwiej
szą do ustalenia i pewniejszą: a) że zbiory ziem
niaków zapowiadają się na ogół wszędzie do
brze, b) że wydajność buraków będzie gorsza, 
ale wobec zwiększenia areału zbiory będą w 
tym roku nieco większe, c) że bardzo obfite są 
zbiory owoców i warzyw — tak nawet obfite, 
że wobec niedostatecznego nastawienia się na 
przerób i na właściwą organizację rozprowa
dzenia powstaje w tym zakresie duże marno
trawstwo, d) że zbiory paszy i sianokosy wypa
dły na ogół źle — z drobnymi wyjątkami, zwła
szcza na północy.

Wyniki produkcji roślinnej odbijają się od 
razu na produkcji hodowlanej, znajdując zresz
tą szybko wyraz w kształtowaniu się sytuacji 
rynkowej — czy to na rynku hodowlanym, czy 
to na rynku mięsnym.

Stąd przed planem gospodarczym stają zada
nia nie tylko zapewnienia (w drodze importu) 
dostawy brakujących ilości zbóż konsumcyj- 
nych i siewnych (szczególny wysiłek w zakresie 
całokształtu akcji siewnej w roku 1947/48 powi
nien dać efekt bliski samowystarczalności zbo
żowej w roku 1948/49), a także innych „deficy- 
towych‘‘ jeszcze artykułów żywnościowych, nie 
tylko znalezienia źródła pokrycia tych dostaw 
w organizacji odpowiedniego eksportu (w mo
mencie zresztą, gdy w większości krajów zaczy
na się już okres ograniczania importu do najnie
zbędniejszego), ale także zadanie utrzymania i 
ulepszenia warunków dalszego rozwoju produk
cji hodowlanej i przetwórstwa rolnego we 
wszystkich pożądanych działach.

W dziedzinie produkcji przemysłowej skutki 
zimy — działające głównie przez opóźnienia 
transportów i dostaw, a częściowo przez osłabie

nie wydajności technicznej i wydajności pracy 
są również bardzo niejednolite w różnych gałę
ziach, na różnych terenach, czasem nawet w ró
żnych fabrykach. Pogłębia to jeszcze rozbież
ność wyników produkcyjnych, która narasta 
poza tym w miarę kończących się rezerw powo
jennych i importu UNRRA, w miarę zjawiania 
się potrzeb uzupełnień i renowacji, w miarę 
przechodzenia na ceny jednolite i wprowadza
nia właściwej kalkulacji z usunięciem deficy
tów i możliwości ich przerzutów, w miarę prze
chodzenia od zadania uruchomienia pro
dukcji do zadania tańszej i lepszej produkcji, w 
miarę podnoszenia poziomu wyrobów.

Nawiasowo bowiem podkreślić należy, że nie 
tylko cele produkcyjne i inwestycyjne wyma
gają stopniowo coraz lepszej produkcji, coraz 
wyższego asortymentu, ale i konsument — mi
mo że jego stopa życiowa, jeśli chodzi o ludzi 
pracy, mogła ostatnio raczej obniżyć się — po
szukuje artykułów lepszego gatunku i lepsze
go wykonania, występuje już z popytem na ar
tykuły „dalszego rzędu11.

Wyniki produkcji przemysłowej lipca wyka
zują ogólny wzrost w stosunku do czerwca.

A więc produkcja węgla zwiększyła się z 4.6 do 
5.1 miln. ton, koksu — z 341 do 357 tys. ton, su
rówki — z 71.5 do 75.0 tys. ton, stali z 127.2 do 
140.7 tys. ton, cynku z 6.3 do 6.4 tys. ton, bla
chy cynkowej z 2.5 do 2.8 tys. ton, wagonów 
z 1074 do 1110 sztuk, cementu z 170,4
do 182,8 tys. ton, przędzy bawełnianej z 4.57
do 4.72 tys. ton, wełnianej z 1.74 do 
1.76 tys. ton, przędzy z włókien łykowych 
z 1.44 do 1.58 tys. ton, tkanin wszel
kich z 6/2 do 6.4 tys. ton, kwasu siarkowego 
z 12.0 do 12.7 tys.-ton, nawozów azotowych 
z 13.0 do 14.1 tys. ton, superfosfatowych
z 15.3 do 18.5 tys. ton, mydła do prania z 0.3 
do 0.5 tys. ton, skóry wierzchniej z 80.6 do 
91.6 tys. m2, pasowej z 48.5 do 56.4 ton, ry
marskiej z 21.1 do 36.4 ton, obuwia z 412.5 do 
479.0 tys. par, celulozy z 8.0 do 8.2 tys. ton, 
papieru z 17.6 do 19.3 tys. ton, energii elek
trycznej z 229 do 311 tys. kWh itd. itd. Nato
miast wypadki spadku produkcji w lipcu by
ły rzadkie, nie dopisała na ogół produkcja prze
mysłu elektrotechnicznego (zwłaszcza produk
cja kabli i przewodów, a już szczególnie żaró
wek), obniżyła się produkcja wyrobów walco
wanych (z 2.9 do 2.7 tys. ton), papy (z 844 do 
785 ton), sody kalcynowanej (z 6.7 do 6.4 tys. 
ton) i kaustycznej (z 2.6 do 2.1 tys. ton), kwa
su azotowego (z 5.2 do 3.0 tys. ton), skóry pode- 
szwowej (z 369 do 332 ton) itd. Przyczyny by
ły te same: niedostateczne, spóźnione lub nie 
odpowiadające potrzebom zaopatrzenie w su
rowce i materiały pomocnicze, braki w mate
riałach biegowych, braki części zamiennych, 
rzadziej — niedomogi aparatu produkcyjnego 
lub odpływ sił fachowych.

Wzrost produkcji przemysłowej i wzrost po
daży artykułów żywnościowych (spowodowa-̂  
ny m. in. także zwiększonym dopływem towa-' 
rów z zagranicy, zatrzymanych w okresie zimo
wym) nie natrafiały jeszcze — jeśli chodzi 
o ostatecznego konsumenta — na wzrost popy
tu. I dlatego obroty raczej kurczyły się.

Niewątpliwie na spadek obrotów wpłynął — 
poza zwykłym w tym czasie martwym sezonem 
— uprzedni ponadnormalny ich poziom, wy
wołany zakupami tezauryzacyjnymi oraz dla 
bezpośredniego spożycia, ale na zapas, w mniej
szym zaś stopniu także i akcja regulacji cen 
oraz akcja podatkowa, wyrażająca się przede 
wszystkim szeroko zakrojonymi domiarami.

Mimo że tu i ówdzie wystąpiły zjawiska za
mykania (przeważnie jednak czasowego) skle
pów i innych przedsiębiorstw handlowych — 
obie wspomniane wyżej akcje dały rezultaty 
dodatnie, przyczyniając się w dużym stopniu 
do zahamowania poprzedniej zwyżki cen, a na
wet ich spadku, a więcej jeszcze do usunięcia 
z odcinka legalnego „lewych11 niezgłaszanych 
obrotów i fikcyjnych rachunków, do ujednoli
cenia cen u poszczególnych dostawców, do dość 
powszechnego przyjęcia realnie niskich marż 
dystrybucyjnych, do skutecznego drenażu wol
nej siły nabywczej na rynku. Spadek obro
tów działał jednocześnie deflacyjnie przy
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inflacyjnym z natury rzeczy oddziaływaniu 
narastania kredytów inwestycyjnych.

Oczywiście, jak każde administracyjne środ
ki w zakresie regulacji cen i podziału dochodu, 
musiały obie te akcje mieć też pewne ujemne 
strony i powodować pewne ujemne skutki. Naj
ważniejsze z nich — to (przy lokalnym ujedno
liceniu) sporadyczne powstawanie dużych roz
piętości między poszczególnymi województwa
mi czy rejonami, powodowane zbyt subiektyw
nymi i jednostronnymi decyzjami w zakresie 
ustalania cerj maksymalnych, marż zarobko
wych i domiarów podatkowych. Powstawały 
stąd lokalne, przejściowe zakłócenia w zaopa
trywaniu danych rynków, przejściowe znie
kształcenia w ruchu towarów między rejonami 
nadwyżkowymi i deficytowymi, przejściowa 
ucieczka obrotów z odcinka legalnego itp.

Ogólnie zuch cen wolnorynkowych wykazy
wał w miesiącach letnich stabilizację przy ten
dencji zniżkowej. Poważniejszy spadek w sto
sunku do miesiąca maja wykazały ceny żywno
ści, zwłaszcza zaś ziemiopłodów i ich przetwo
rów; zniżka cen nabiału, tłuszczów i mięsa była 
stosunkowo mniejsza. W artykułach przemysło
wych zaczęła występować sezonowa tendencja

zwyżkowa dla opału i półfabrykatów (budowla
nych) — przy spadku cen niektórych, jak np. 
papieru; natomiast ceny wyrobów gotowycn 
kształtowały się zniżkowo, zwłaszcza w zakre
sie urządzeń i sprzętu domowego oraz artyku
łów włókienniczych.

Sytuacja w zakresie produkcji, obrotów i cen 
odbiła się na instytucjach kredytowych w ten 
sposób, że stosunkowo znacznie silniej rosły 
kredyty średnioterminowe (inwestycyjne) niż 
krótkoterminowe, że w bankach rosły wkłady 
i salda rachunków bieżących oraz lokaty skar
bowe — tak, że potrzeba refinansowania w in
stytucji emisyjnej była niewielka i dopiero 
w sierpniu banki nieco silniej zwiększyły swe 
zadłużenie w Narodowym Banku Polskim. Dług 
Skarbu Państwa w instytucji emisyjnej malał 
przy bardzo dobrych wynikach wykonania bud
żetu.' Nadwyżka budżetowa w czerwcu osią
gnęła 4.1 mild. zł (przy 16.6 mild. dochodów). 
Podstawą tak dobrych wyników budżetowych 
był wzrost wpływów podatkowych, przy czym 
wpływy (miesięczne) z podatku obrotowego do
szły do 3.4 mild. zł, z podatku dochodowego 
do 2.3 mild. zł, z podatku od wynagrodzeń do 
0.6 mild. zł. W. Sz.
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PRODUKCJA I ZBYT PRZETWORÓW 

NAFTOWYCH W I PÓŁR. 1947

W ydobycie ropy naftowej i gazu 
ziemnego w I półroczu 1947 

przedstawiało się następująco.
ropa t liaz tys. mi*.

styczeń 10.115 16.343
luty 8.917 16.183
marzec 10.349 15.838
kwiecień 10.279 10.934
maj 10.822 8.526
czerwiec 11.048 8.334

Razem 61.530 76.158
Wydobycie dzienne ropy naftowej 

w czerwcu t. b. było najwyższe w 
całym okresie powojennym. W po
równaniu z I półr. 1946 r. (55.636 t) 
wydobycie ropy w okresie sprawoz
dawczym podniosło się o blisko 6 
tys. t, tj. o przeszło 11%; natomiast 
wydobycie gazu ziemnego nieznacz
nie tylko przekroczyło poziom osiąg
nięty w I półr. 1946 r.

W I półr. 1947 przerobiono w rafi
neriach krajowych ogółem 82.489 t 
ropy. Poniżej podajemy ilości (bez
względne i procentowe) produktów 
uzyskanych z przeróbki ropy:

ton %
benzyna 25.525 30,9
nafta 14.313 17,3
ol. gazowe i lekkie 15.392 18,7
dl. smarowe 14.255 17,3
parafina 1.570 1,9
wazelina 289 0,4
asfalt 4.140 5,0
koks 702 0,8
inne 1.063 1,3

W gazoliniarniach przerobiono 
41.736 tys. m* gazu ziemnego pa 
1.172 t gazoliny stab. i na 254 t gazu 
płynnego.

Import produktów naftowych wy-, 
niósł w 1 półr. 1947 ogółem 149.763 t, 
w tym 33.761 t ropy i 116.002 t pro
duktów gotowych. Podajemy niżej 
głównych importerów oraz importo
wane przez nich ilości (w t);

czerwiec I półrocze
Z. S. R. R. 15.994 49.343,
Węgry 5.990 44.896
Rumunia — 11.692
UNRRA — 14.124
Anglia 10.159 10.159
Stany Zjednoczone .— 470
radź. strefa okup. 5.161 16.993
inni — 2.086

Razem 36.389 149.763
Ropę sprowadzaliśmy z Węgier 

(17.780 t). Rumunii (7.722 t) i po raz 
pierwszy z Anglii (8.259 t ropy arab
skiej). Z radzieckiej strefy okupacyj
nej otrzymaliśmy 16.993 t benzyny 
syntetycznej. Związek Radziecki do
starczał tylko produktów gotowych i 
to wszystkich rodzajów, pod wzglę
dem ilości pierwsze miejsce .zajmuje 
benzyna (syn-tet., motor., lotnicza — 
razem około 24 tys. t), drugie — naf
ta traktorowa (13.639 t). W czerwcu 
r. :b. dostawy że Związku Radzieckie
go były wyższe o 20% aniżeli w mar. 
cu tego roku; z ogólnej ilości pro
duktów naftowych importowanych w 
czerwcu r. b. przypadało na Zw. Ra
dziecki 44%, Anglię — 25%, Węgry

cu nie było, a w I półr. 1947 r. spa
dły one ogromnie w porównaniu z r. 
ub., w którym wynosiły 249.223 t go
towych produktów naftowych.

W okresie sprawozdawczym zaopa
trzono rynek krajowy w następujące 
ilości materiałów pędnych i smary 
(w t):

czerwiec I półrocze 
benzyna 15.232 74.850
nafta 5.487 33.757
ol. gazowy i lekki 5.407 31.261
ol. smarowe 4.987 27.702
inne produkty 1.889 10.891

Razem 33.002 178.461
W pierwszym półroczu 1946 r. zao

patrzenie rynku w paliwa płynne i 
smary było nieco wyższe, aniżeli w 
omawianym tu okresie, wynosiło ono 
około 182 tys. ton. Także w porów
naniu z majem r. ib. globalne zaopa
trzenie. w czerwcu było cokolwiek 
niższe.

Udział poszczególnych odbiorców w 
spożyciu ilustruje następujące zasta
wienie (w %%):

czerwiec I półr.
przemysł państwowy 17 18
przemysł prywatny 2,8 3,3
rolnictwo 18,2 16,2
instytucje, państw. 16,9 17,4
P. K. P. 7 7
spółdzielnie 9„6 16,2
inni wielcy odbiorcy 7,8 4,1
inni drobni odbiorcy 20,5 17,8
Rolnictwo nabywało głównie oleje 

lekkie i gazowy (10.458 t), przemysł 
państwowy — benzynę (11.407 t) i 
oleje smarowe (7.461 t), P. K, P. —
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oleje smarowe (6.966 t), instytucje 
państwowe — benzynę (19.630 t), 
spółdzielnie — naftę (14.257 t) i ben
zynę (6.372 t). W porównaniu z ro
kiem ubiegłym wzrosło ogromnie zu
życie paliw i smarów przez „drob
nych odbiorców ': z 7,6% w roku 1946 
na 21,9% w I półroczu 1947 r.; wzro
sło również zużycie w kolejnictwie. 
Największym konsumentem paliw 
płynnych i smarów był przemysł. Z 
globalnej ilości odebranych przezeń 
produktów następujące procenty przy
padły na poszczególne gałęzie wy
twórczości w czerwcu:

przemysł chemiczny 21,1
/ „ spożywczy 14,3

„ węglowy 13,4
„ włókienniczy 8,7
,, metal.-przetw. 7,1
„ hutniczy ■ 6,2
., drzewny 5,8
,, budowlany 5,1
„ energetyczny 4,7
„ elektrotechniczny 4,3
,, minerał, -pfzetw. 3',2
„ papierniczy 1,7
,, skórzanó-garbarski 1,4
,, poligraficzny 0,3
„ monopole 2,7

W porównaniu z majem r. b. zmala
ło spożycie w przemyśle chemicznym 
i hutniczym, natomiast wzrosło — w
przemyśle spożywczym, węglowym i 
drzewnym.

Procentowy udział poszczególnych 
województw w zbycie paliw płynnych 
i smarów przedstawiał, się następu
jąco :

czerwiec I półrocze
, Białystok 1,8 2,1
Bydgoszcz 5,4 6,2
Gdańsk 7,7 6,
Katowice 13,4 14,6
Kielce 3,7 3,8
Kraków 8 8,5
Lublin 2,5 3,6
Łódź 9 8,5
Olsztyn 4,3 3,2
Poznań 10,4 11,3
Rzeszów 1,9 2,5
Szczecin 6,3 6,3
Warszawa 14,2 13,8
Wrocław 11 9,6

W porównaniu z majem w czerw-
Cu r. b. wystąpiła zniżka zużycia w
województwach rolniczych, spowodo-
wana zakończeniem akcji siewnej. 
W województwie warszawskim i łódz
kim wystąpiła w' czerwcu zwyżka 
sprzedaży (o blisko 600 t w każdym), 
spowodowana wzmożeniem się ruchu 
drogowego w sezonie letnim.

(c. p. n.)

PRZEMYSŁ STOCZNIOWY 
PO WOJNIE

Przemysł stoczniowy zorganizowa
ny jest w Zjednoczeniu Stoczni 

Polskich, któremu podlega 7 stoczni 
czynnych i i - — nieczynna.

Czynne są stocznie Nr 1, Nr 2, 
Nr 3 i Nr 4 —-w Gańsku, stocznie 
Nr 12 i Nr 13 — w Gdyni, stocznia 
Nr 16 i— w Elblągu oraz stocznia 
„Gryf“ w Szczecinie, którą urucho
miano w końcu czerwca r, b. Stocz
nia „Odra" w Szczecinie jest do
tychczas nieczynna.

Łącznie na wszystkich stoczniach 
przepracowano w czerwcu 1.372.037 
rob./godz. Nieznaczny spadek ilo
ści rob./godz. w porównaniu z ma
jem r. b. (1.387.865 rob./godz.) spo
wodowany został przez mniejszą 
ilość godzin roboczych w czerwcu 
oraz przez urlopy. Z ilości przepra
cowanych rob./godz. przypadło na 
produkcję 86,7 proc., a na inwesty
cje — 13,3 proc.; najwięcej zużyto 
na remonty i różną, obróbkę mecha
niczną (199.757 rob./godz.).

Globalna wartość produkcji stocz
ni wyniosła W czerwcu r. b. przeszło 
136.273 tys. zł. Na wzrost wartości 
produkcji złożyło się: zwiększenie 
prac remontowo - okrętowych, zwy
żka cen materiałów i podniesienie 
płac w wyniku nowozawartego u- 
kładu zbiorowego pracy.

W czerwcu wykonano następują
ce ważniejsze roboty remontowo - 
okrętowe: ukończono remont kadłu
ba lodołamacza „Drwęca", odre
montowano podwodną część M/S 
„Elandfontein", wyremontowano 
część podwodną na turbinowcu „Pu
łaski" oraz przeprowadzono tam 
przebudowę tylnych pomieszczeń 
dla załogi i pasażerów.

W produkcji pozaokrętowej wy
konuje się narzędzia dla PKP, roz
poczęto również naprawę (wagonów 
osobowych.

Ogólny stan zatrudnienia w Zje
dnoczeniu Stoczni Polskich wyno
sił w dniu 1 czerwcu 8.541 pracow
ników fizycznych i umysłowych.

d. w.

PAŃSTWOWY PRZEMYSŁ 
PRZETWÓRCZO-TŁUSZCZOWY 

W I PÓŁROCZU 1947
\

P rzemysł ten obejmuje obecnie 27 
fabryk, zorganizowanych w Zje

dnoczeniu Przemysłu Wytwórczo- 
Tłuszczowego z siedzibą w Warsza
wie. Na Ziemiach Dawnych znaj
duje się 17 fabryk, z których naj
ważniejsze są: Strem w Strzemie
szycach, fabryki Schichta w War
szawie i Trzebini, Tukan w Po
znaniu, fabryki Smiechowski i 
„Chemimetal" w Krakowie, Pierw
sza Parowa Fabryka w Smiechowi- 
cach i Pixin w Trzebini. Na Zie
miach Odzyskanych znajduje się 10 
fabryk, z których największe są: 
fabryka kleju w Nowej Soli, fabry
ka Silesia, fabryka świec i fabryka 
mydła w Paczkowie, Państwowe 
Zakłady Chemiczne w Starogardzie 
i fabryka świec w Szprotawie.

Produkcja ważniejszych artyku
łów przemysłu przetwórczo-tłuszczo- 
wego w I półroczu 1947 r przedsta
wiała się następująco (w tonach):

R O D Z A J  A R T Y K U Ł U . Ogólna
ilość

W tum 
Ziem Odz.

mydło gospodarcze.................................... 2,399 133,192
mydło te c h n ic z n e ......................................... 148,0 10,2
mydło kosmetyczne......................................... 12 ,9 24,6

' proszek do prania ......................................... 6,769 1,771
środki do zam aczania.................................... 809 69
środki do czyszczeni i i szorowania . ■ 389 26
kosmetyki l i II kat................................ 29,0 —

kleje .............................................................. 484 68,7
gliceryna........................................................ 42,3 —
mączki naw ozow e......................................... 792 —

śutiece......................................... 148,5 148,5
o le in a .............................................................. 66,0 —

s te a ry n a ......................................................... 28,2 —

W II kwartale r. fo. zaznaczył się 
poważny wzrost produkcji w po
równaniu z I kwartałem r. b., szcze
gólnie w zakresie mydła technicz
nego,_ klejów, mączki nawozowej, 
świeć, oleiny i stearyny.

Wytwórczość przemysłu prze
twórczo - tłuszczowego opiera się 
przeważnie na surowcach importo
wanych. Import tłuszczu do wyra
biania mydła napotyka na duże 
trudności. W bieżącym roku im
port ten wynosił 4 tys. t, co umo
żliwia wyprodukowanie 7 tys. t my
dła.

Przyznane na rok bieżący kredy
ty inwestycyjne w wysokości 6 
miln. zł. zużywa się na odbudowę

zniszczonych fabryk i na rozbudo
wę niektórych działów. W projek
cie znajduje się budowa kotłowni 
w fabryce Strem oraz odbudowa 
zniszczonej fabryki, we Wrocławiu. 
W stadium organizacji znajduje się 
naukowy ośrodek badawczo-tech
niczny w Gliwicach, który będzie 
jedyny tego rodzaju w Polsce.

(bif)

ORGANIZACJA RZEMIOSŁA 
PO WOJNIE

P o zrealizowaniu Planu Odbudowy 
wartość wytwórczości rzemio

sła, przeliczona na jednostkę ludności, 
powinna osiągnąć poziom przedwo
jenny. Jednocześnie wytwórczość rze-
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młosła ma zostać podporządkowania 
ogólnym celom ustalonym, w. Plamie 
Odbudowy oraz sharmomizoiwatna z pla
nowym rozwojem życia gospodarczego.

W itym celu państwo udziela rzemio
słu kredytów, przydziela mu surowce 
i półfabrykaty oraz uwzględnia w na
leżytej mierze w plamach przemysłu 
państwowego produkcję maszyn i na
rzędzi dla rzemieślniczych warsz,tatów 
pracy.

Kredyty inwestycyjne udzielone rze
miosłu w noku 1946 wyniosły ogółem 
10 mitlm. zł, a przydział surowców w 
dużym stopniu zaspokoił zapotrzebo
wania. Kredyty inwestycyjne i kredy
ty dla celów obrotowych, a także, przy
działy surowców w roku bieżącym bę
dą w sumie znacznie wyższe aniżeli 
w roku 1946.

Jednakże rzemiosło tylko wówczas 
wykona zadania, które orno w myśl 
planu wykonać poiwinno, gdy bę
dzie należycie zorganizowane. Tylko 
bowiem przy należytej organizacji 
rzemiosła państwo będzie mogło uzy
skać dane statystyczne niezbędne w 
gospodarce planowej oraz możliwa bę
dzie należyta kontrola nad kalkulacją 
cen wyrobów j usług rzemiosła.

Rzemiosło polskie po wojnie zorga
nizowane jest dwojako: branżowo j te
rytorialnie. Jednostkę organizacyjną 
branżową stanowi cech, którego zada
niem jest wspieranie rozwoju gospo
darczego danego rzemiosła oraz dzia
łalność kulturalno - oświatowa, szcze
gólnie w zakresie szkolenia kadr rze
mieślniczych. Organizacja (terytorial
na rzemiosła jest trzystopniowa: na 
terenie powiatu istnieje powiatowy 
związek cechów, który podlega woje
wódzkiej łabie rzemieślniczej; najwyż
szy szczebel organizacyjny, ogólno
krajowy, stanowi Związek Izb Rze
mieślniczych.

Stan organizacji rzemiosła po woj

nie według danych na 1 V 
przedstawia poniższa tabela:

1947

Woj. Izba 
Rzemleśln.
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%i l'O <J
_  3 u

3*©- *C> „H/5 S O -> tn , L.
3

ó(8 J3
■S •§ £j> 2 a

i ^ *N |

Białystok 10 1.850 4.105
Bydgoszcz . 18 10.478 18.912
Gdańsk . 12 5.501 H .267
Katom ce . 25 15.728 37.041
Kielce . ' 12 6.H47 14.000
Krakóu) . 14 10.852 16.607
Lublin . 15 16.22! 48710
Olsztyn . 21 1.700 5. !l5
Poznań . 40 19.72!) tO.413
Łódź 17 13 602 35.538
Rzeszójr 17 5.473 9.370
Szczecin 21 3.863 6.382
Warszauta . 22 12.297 28.326
Wiocłau: 34 11.971 22.047

135.913 297.080

Powyższa tabela nie zawiera jednak
że wszystkich obecnie czynnych war
sztatów rzemieślniczych. Według obli
czeń na dzień 1.1.1947 r. istniało w 
Polsce około 37.000 warsztatów niele
galnych j tym samym — niezorgauSzo- 
wanycli. Organizacje rzemieślnicze roz
poczęły zdecydowaną walkę z niez.or- 
ganiizowanymi warsztatami nielegalny
mi. Obok już obowiązującej rejestra
cji w izbie rzemieślniczej przewiduje 
się wprowadzenie przymusu należenia 
do cechu branżowego.

Pewna ilość rzemieślniczych war 
sztatów pracy zorganizowana jest na 
podstawach spółdzielczych. Istnieją 
dwa rodzaje spółdzielni rzemieślni
czych: spółdzielnie pracy i spółdziel
nie pcmoioniczo-rzemieślnicze.

Poniższe zestawienie ilustruje stan 
spółdzielni wytwórczych w I kwanta* 
ie 1947 r.:

Rodzaj inytiuórczości ilość
spółdz.

liczba
członków

inartość prod. 
ut mifn. zł

kapitał własny 
iu miln. zł

drzeuma . . . . 29 3.908 50 10
nietaloma . . . . 24 856 93 9
skórzana . . . . 38 2.189 114 12,6
utłó iennicza 64 3.030 327 18
chemiczna 8 263 33 3,6
różne ........................... 16 1.919 32 11,4

Spółdz iełmie poimocnitczo-rzemi eśłni - 
cze znajdują się w organizacji. (mp)

B U D O W N I C T W O
RYNEK b u d o w l a n y  

W II KWART. 1947
Fakt ten wywołany został nadzwy
czaj ostrą i przewlekłą zimą, która 
uniemożliwiła w wielu wypadkach

R uch budowlany w początkach r. nawet i w tym miesiącu prowadze- 
1947 osiągnął swój sezonowy nie robót wykończeniowych we- 

punkt najniższy dopiero w marcu, wnątrz budynków.

W marcu wystąpiły dalej wtórne 
skutki mrozów i zakłóceń transpor
towych w postaci sporadycznych 
braków materiałowych. Najistotniej
szym jednak czynnikiem hamującym 
była niewyjaśniona sytuacja kosz
tów budowy na skutek przeprowa
dzanej w połowie marca podwyżki 
cen materiałów budowlanych i to
czących się pertraktacji o zmianę 
umowy zbiorowej. Również opóźnie
nie prac nad ustaleniem planu in
westycyjnego na r. 1947 wpływało 
niezwykle ujemnie na ruch budo
wlany. Uruchamiane w ramach tym
czasowego planu kredyty szły jedy
nie na wykańczanie robót zaczętych, 
natomiast rozpoczynanie nowych 
obiektów musiano odkładać na okres 
późniejszy, do czasu szczegółowego 
ustalenia plafonu kredytów inwesty
cyjnych.

Czynniki powyższe oddziaływały 
hamująco również w ciągu II kwar
tału. Po szybkim, zrozumiałym, 
przezwyciężeniu ,,dna“ marcowego, 
nawet w czerwcu nie zanotowano o- 
żywienia, a cały kwartał stanowił 
właściwie przygotowanie do spóź
nionego sezonu. Stabilizacja kosztów 
budowy — niezbędny warunek dla 
normalnego przebiegu sezonu budo
wlanego—nastąpiła później dopiero, 
po dostosowaniu się aparatu roz
dzielczego do wspomnianej wyżej 
podwyżki cen oraz po zawarciu w 
połowie maja układu zbiorowego! 
Podwyżka cen wyniosła dla poszcze
gólnych artykułów od kilkudziesię
ciu do przeszło 100%. W jej wyni
ku przeciętne koszty poszczegól
nych rodzajów robót wzrosły wg 
danych Ministerstwa Odbudowy w 
sposób następujący: 
murarskie 30%
posadzkowe z terakoty 111%

„ z klepki dębowej 86% 
betonowe i żelbetonowe 39%
tynkowe 25%
ciesielskie 42%
stolarskie 31%
kowalskie i ślusarskie 51%
malarskie olejne 85%

„ klejowe 18%
szklarskie 135%
blacharskie, krycie dachów

blachą 120%
krycie dachów dachówką 38%

„ , papą 68%
zduńskie 41%

W oparciu o te przeciętne współ
czynniki wzrostu została przepro
wadzona rewizja cen kosztorysów 
umownych dla robót wykonywanych 
na rzecz Skarbu Państwa, samorządu 
terytorialnego oraz instytucyj pra
wa publicznego (okólnik cen Mini
sterstwa Odbudowy z dnia 5 maja 
r.b.).

Współczynnik podwyżki cen ma
teriałów elektrotechnicznych wy
niósł 36%, a robót instalacyjnych:
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wodociągowo - kanalizacyjnych 51°/o, 
gazowych 42°/o, centralnego ogrze
wania 38%. Ustalone one zostały 
w drugiej połowie maja i początku 
czerwca.

Zawarcie umowy zbiorowej do
piero w dniu 12 maja r.b. z mocą o- 
bOwiązującą od początku tego mie
siąca wpłynęło również ujemnie na 
rynek budowlany, powodując osła
bienie tempa pirowadzonych robót 
oraz słabe zainteresowanie ogłoszo
nymi przetargami. Nowy układ, któ
ry przewidział znaczny wzrost za
robków robotników, zmniejszył roz
piętość w płacach, jaka panowała 
w poszczególnych dzielnicach kraju, 
i dostosował nowe płace do warun
ków panujących na rynku. Zwyżka 
płac wyniosła dla poszczególnych 
regionów:
Warszawa 48%
woj. warszawskie 77— 84%

„ lubelskie 64%
„ krakowskie 82—102%
„ kieleckie 82%
„ białostockie 88%
„ gdańskie 78— 90%
,, szczecińskie 65— 82%
„ pomorskie 95%
„ łódzkie (i m. Łódź) 88— 96%

woj. poznańskie:
a) ziemie dawne 96%
b) „ odzyskane 69%

„ mazurskie 56— 72%
„ wrocławskie 77— 96%
„ śląsko - dąbrowskie 98%
,, rzeszowskie 64%
W wyniku obu tych zwyżek ogól-

ny wzrost kosztów budowy wyniósł 
około 50 — 70%, zależnie od regio
nu. Najpoważniej zwyżka dotknęła 
woj. pomorskie, woj. poznańskie i 
vyoj. śląsko - dąbrowskie. W odnie
sieniu do planu inwestycyjnego Min. 
Odbudowy wzrost kosztów oznaczał 
zmniejszenie możliwości wykonaw
czych o blisko 35 — 40%. Przepro
wadzenie w sezonie takich zmian w 
planie inwestycyjnym wpłynąć mu
siało, oczywiście, na okresowe zaha
mowanie jego realizacji. Pomimo te
go, jak wynika z danych o zatrud
nieniu, które będą niżej podane, 
władze odbudowy potrafiły stosun
kowo szybciej uruchomić swe robo
ty niż inni, nawet niż prywatni in
westorzy. 4

Według danych Związku Zawo
dowego Pracowników Budowlanych 
zatrudnienie, które wyniosło prze
ciętnie dla I kwartału około 80 tys. 
i osiągnęło dno w marcu na pozio
mie około 55 tys., wzrosło w maju do 
blisko 100 tys. W poszczególnych 
miesiącach przedstawiało się ono na
stępująco: marzec — 55 tys., kwie
cień — 90 tys., maj — 100 tys.

Czerwiec przyniósł natomiast wg 
prowizorycznych obliczeń nawet ob
niżkę. Cyfry powyższe obejmują o- 
koło 90% ogółu pracujących w bu

downictwie, tak iż maksymalną licz
bę zatrudnionych w II kwartale na
leżałoby oszacować na 110 tys. licz
ba ta jednak nie obejmuje robotni
ków niewykwalifikowanych na wsi.

W tym samym czasie na robotach 
finansowanych z kredytów Min. Od
budowy było zatrudnionych w II 
kwartale przeciętnie 46 tys. osób, w 
porównaniu z 32 tys. w kwartale I. 
W poszczególnych miesiącach liczba 
zatrudnionych kształtowała się w 
sposób następujący: kwiecień — 37 
tys., maj — 42 tys., czerwiec — 54 
tys.

Według szacunków Min. Odbudo
wy udział Ministerstwa w ogólnym 
ruchu budowlanym w miastach wy
nosił więc ok. 40%, przy tym wzrost 
zatrudnienia w II kwartale w sto
sunku do I wyniósł ponad 30%, pod
czas gdy dla całości ruchu budow
lanego wzrost wyniósł prawdopodob
nie nie więcej niż 25%.

Charakterystyczne dla tendencji 
rozwojowych ruchu budowlanego 
cyfry obrotów materiałami budowla
nymi, przechodzącymi przez Centra
lę Materiałów Budowlanych, wyka
zują po zrozumiałym, więcej niż 
100%, skoku między lutym a mar
cem, pewną stabilizację obrotów w 
kwietniu i maju na poziomie o kil
kanaście do 20% wyższym i dopiero 
w czerwcu szybki wzrost o ok. 30% 
ponad poziom maja.

Oficjalne urzędowe ceny materia
łów budowlanych, ustalone przez 
C. U. P. 10 marca r. b., pozostały w 
okresie sprawozdawczym bez więk
szych zmian, z wyjątkiem niewiel
kich wyrównań.

Ceny wolnorynkowe zasadni
czych materiałów po zakończeniu 
procesów wyrównawczych ustabili
zowały się na poziomie nieco wyż
szym od cen urzędowych wykazu
jąc jednak w czerwcu nieznaczne 
tendencje zniżkowe. Największe roz
bieżności, zależnie od terenu, wy
kazywała cena cegły, kształtując się 
np. w woj. białostockim o około 
30% wyżej niż w Warszawie.

Na rynku materiałów budowla
nych nastąpiło w dalszym ciągu po
głębienie niedoborów w zakresie

F I N A N S E  I
INSTYTUCJE KREDYTOWE 
W II KWARTALE 1947 R.

W aparacie kredytowym, objętym bi
lansem łącznym, zaszły w ciągu 

drugiego kwartału 1947 r. następujące 
zmiany: otwarto 7 nowych i 13 oddzia
łów komunalnych kas oszczędności, 
liczba zaś spółdzielni oszczędnościo
wo - pożyczkowych zwiększyła się o 
44 (niemal wyłącznie większych o su
mach bilansowych, przekraczających 1 
miln. zł); przybyło poza tym po 1 od-

materiałów instalacyjnych. W zwią
zku z powyższym, jak również zgod
nie z ogólną polityką oszczędnościo
wą, Min. Odbudowy wydało w koń
cu kwietnia tzw. okólnik oszczędno
ściowy w sprawie ograniczeń w ro
botach budowlanych. W odniesieniu 
do robót finansowanych przez Mini
sterstwo zastosowano różne ogra
niczenia. .

Zalecono wyeliminowanie drew
na jako materiału konstrukcyjnego 
w stropach i ścianach oraz w miarę 
możliwości technicznych także w 
więźbach dachowych. Zalecono ogra
niczenie układania posadzek dębo
wych. Grubość białej podłogi nie 
może przekraczać 30 mm. Zabronio
no układania podłóg białych na śle
pej podłodze. W kuchniach, łazien
kach i W. C. domów mieszkalnych 
zalecono wykonywanie posadzki 
ksylolitowej.

W odniesieniu do innych materia
łów zabroniono wykładania glazu
rą całych płaszczyzn ściennych. Do
zwolono na dwukrotne malowanie 
olejne lamperii ściennych w wyso
kości do 1,5 m, i to jedynie w miej
scach narażonych na działanie wil
goci. Dopuszczono jedynie dwukrot
ne malowanie na olejno stolarki 
(drzwi zewnętrzne i okna od ze
wnętrznej strony 3-krotne). Zabro
niono olejnego malowania podłóg. 
Stosowania tapet i klejowego malo
wania ścian i sufitów w kolorach 
pełnych i półpełnych zakazano.

W zakresie instalacji sanitarnych 
zakazano stosowania marmuru i por
celany. Instalację bidetów i wanien 
wstrzymano, natomiast dopuszczo
no urządzania wylotów do takich 
instalacji — w przyszłości jak rów
nież instalowanie w domach bloko
wych łazienek wspólnych — maksy
malnie 1 wannę na 6 mieszkań. 
W izbie mieszkalnej dozwolone są 
najwyżej 2 punkty świetlne: wyłącz
nik i gniazdo wtyczkowe. Przy ro
botach elewacyjnych zabroniono 
wykonywania tynków gładkich, wy
praw szlachetnych, okładzin z ka
mieni lub z płytek ceramicznych.

(a. an.)

P I E N I Ą D Z
dziale obu większych banków pań
stwowych oraz 2 oddziały Banku Han
dlowego w Warszawie.

Omawiany tu bilans łączny, którego 
ważniejsze pozycje na koniec pierw
szego półrocza 1947 r. — według grup 
banków— podane są na str. 643-4 z od
powiednimi pozycjami bilansu za pier
wszy kwartał r.b., dotyczy następują
cych instytucji:

grupa I — 2 banki państwowe: Bank 
Gospodarstwa Krajowego (z 25 od-'

642



643

Ważniejsze dane bilansowe wg stanu na 30-VI-1947 r.
STAN C ZY N N Y  (d an e w  n a w ia sa ch  d o ty czą  m arca  1947 r. w  m iln . zł.)

I gr. II gr. III gr. IV gr. Razem P. K. O. Ogólew

1. Kasa 1 sumy do dyspozycji . 2.833,2 1.199,7 1.625,1 882,4 6.540,4 7.326,4 13.866,8
(2.767,1) (799,4) (1.367,2) (862,8) (5.796,5) (5.624,8) (11.421.3)

2. Papiery wartościowe 591.1 83,8 31,0 317,7 1.023,6 215,5 1.239,1
(597,6) (83,8) (30,9) (337,9) (1.050,2) (250,3) (1.300,5)

3. Banki krajowe , 335,2 267,8 2.196.9 475,4 3.275,3 869,2 4.144,5
(636,0) (213,8) (2.093.3) (400,9) (3.344,0) (855.6) (4.199,6)

4. Banki zagraniczne . . . . 118,9 285,8 — — 404,7 1,2 \ 405,9
% (21.7) (1.442,1) ~ — (1.463,8) (0.8) (1.464,6)
5. Weksle zdyskontowane 11.128,2 1.669,9 281,7 8.180,7 21.260,5 — 21.260,5

(9.399,0) (1.464,1) (229,1) (6.166,0) (17.258,2) — (17.258,2)
6. Kredyty tu r-kach bież. 11.170,9 1.466,2 • 708,8 11.047,7 24.393,6 — 24.393.6

(9.430,7) (819,1) (561,4) (8094,9) (18.906,1) — (18.906,1)
7. Pożyczki terminowe 48.662,2 858,4 2.859,2 805,9 53.185,7 — 53.185,7

(34.851,8) (619,7) (1.883,5) (617,8) (37.972,8) — (37.972,8)
8. Przejęcie pasywów

(staiych i okupac.) 12.0 2,1 24.3 5,8 44,2 15.1 59,3
(7,1) (2,1) (13,5) (4,4) . (27,1) (13,4) (40,5)

9. Rachunki oddziałów 1.706,8 268,7 251,2 450,4 2.677,1 — 2.677,1
(1.031.3) (102,2) (197,7) (707,7) (2.038,9) — (2.038,9)

10. Inne ak tyw a......................... 834,0 128,8 295,2 292,0 1.550,0 402,3 1.952,3
(1.152,4) (92,9) (175,9) (250,4) (1.671,6) (267,5) (1.939,1)

11. R-ki wynikowe 1945-46 . 189.5 — 9,7 204,5 403,7 10,6 414,3
(899,4) (107.6) (105,5) (236,0) (1.348,5) (10,6) (1.359,1)

12. R-ki wynikowe r.b. . . 902,1 146.7 295,8 388,2 1.732,8 164,6 1.897,4
(26i U) (57,8) (78,1) (137,4) (533,4) (59,3) (592,7)

Suma bilansowa . 78.484,1 6.377,9 8.578,9 23.050,7 116.491,6 9.004,9 125.496,5
(61.054,2) (5.804,6) (6.736,1) (17.816,2) (91.411,1) (7.082,3) (98.493,4)

Gwarancje 2.601,5 743,9 102,7 4.248,3 7.706.4 _ 7.706,4
(946,4) (638,6) (64,6) (2.361,7) (3,981,3) — (3.981,3)

Inkaso 897,9 873 4 58,1 696,7 2 466,1 — 2.466,1
V

(2.153,1) (359,6) (39,7) (392,3) (2.944,7) — (2.944,7)



Ważniejsze dane bilansowe wg stanu na 30-VI-1947 r.
STAN BIERNY (d an e w  n a w ia sa ch  d o ty czą  m arca  1947 r. — w  m iln . zł)
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działami) i Państwowy Bank Rolny (z 
20 oddziałami i 3 agenturami);

grupa 11 — 2 banki akcyjne: Bank 
Handlowy w Warszawie S. A.' (z 17 
oddziałami) i Bank Związku Spółek 
Zarobkowych (z 29 oddziałami); 
2 banki komunalne: Polski Bank Ko
munalny (z 4 oddziałami) i Komunalny 
Bank Kredytowy (z 1 agenturą);

grupa III — 276 komunalnych kas 
oszczędności (z 135 oddziałami);

grupa IV — 1 Bank Gospodarstwa 
Spółdzielczego (z 105 oddziałami i 90 
agenturami); 1.048 spółdzielni oszczęd
nościowo - pożyczkowych, w tym 222 
spółdzielnie o sumach bilansowych 1 
miln. zł i 826 spółdzielni mniejszych;

P.K.O. — 1 z 12 oddziałami i 4 eks
pozyturami;

razem — 1.332 instytucje.

Przytoczony półroczny bilans łączny 
obejmuje wszystkie instytucje z dany
mi na 30 czerwca 1947 r. z wyjątkiem 
spółdzielni oszczędnościowa - pożycz
kowych, z których większe wchodzą 
do bilansu z danymi na 31 maja, mniej
sze zaś — na 31 marca r.b.

W porównaniu ze stanem w końcu 
I kwartału s uma  b i l a n s o wa  bi
lansu łącznego oraz objętych nim bi
lansów poszczególnych banków lub 
grup instytucji kredytowych kształto
wała się w II kwartale r.b. jak nastę
puje (w miln. zł):

siącach w cyfrach następująco ( w po
równaniu z miesiącami poprzednimi):

31 III 36 IV 31 V 30 VI

Bank Gospodarstwa Krajowego . 45.50(5 48.879 55.893 61.947
Państwowy Bank Rolny 15.549 15.010 16.170 16.537
Bank Gosp. Spół. i spółdz. o. p. 17.816 18.990 20.921 23.050
2 banki akcyjne . . . . 4,102 3.800 3.676 4.040
2 banki komunalne 1.702 1.806 1.879 2.338
Komunalna Kasa Oszczędności . 6.736 6.894 7.479 8.579
P. K. O...................................... 7.082 7.851 8.142 9.005

Og ó ł e m . 98.493 103.230 114.160 125.496

Wzrost sumy bilansowej bilansu łącz
nego wykazał w ciągu II kwartału 
natężenie wyższe niż w okresie po
przedzającym, gdyż wyniósł 27°/o 
(i tyleż miliardów zł), podczas gdy w 
I kwartale wzrost ten wynosił 16 mild. 
zł (19°/o). Najwydatniej podniosła się 
suma bilansowa Banku Gospodarstwa 
Krajowego — 16,4 mild. zł, czyli o 
36°/o. W stosunku około 30% zwięk
szyły się poza tym sumy bilansowe 
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego 
wraz ze spółdzielniami oszczędnościo
wo - pożyczkowymi (5,2 mild. zł), ko
munalnych kas oszczędności (1.9 mild. 
zł) oraz P.K.O. (2 mild. zł). O 1 mild. 
zł, czyli o 7% wzrosła suma bilanso
wa Państwowego Banku Rolnego.

Spadek wykazała suma bilansowa 
grupy banków akcyjnych, chodzi tu 
jednak wyłącznie o Bank Handlowy

w Warszawie, w którym zmniejszenie 
się sumy bilansowej o przeszło 600 
miln. zł (a niemal o tyleż wzrosła w II 
kwartale suma bilansowa Banku Zw. 
Spółek Zarobkowych) zostało spowo
dowane znacznym zmniejszeniem się 
(o około 1 mild. zł) w ciągu II kwar
tału pozostałości o charakterze przej
ściowym na rachunkach „Banki Nostro 
i Loro“.

Wydatny wzrost sum bilansowych 
nastąpił w wyniku znacznego ożywie
nia działalności banków w drugim 
kwartale r.b., co znalazło odbicie po 
obu stronach bilansów poszczególnych 
instytucji oraz bilansu łącznego.

Akc j a  k r e d y t o wa  instytucji 
bankowycii, objętych bilansem łącz
nym (bez Narodowego Banku Polskie
go) kształtowała się. w drugim kwar
tale 1947 r. jak następuje (w miln. zł):

31 III 30 IV 31 V 30 VI

dyskonto,weksli 17.258 18.896 19.587 21.260
kredyty w rach. bież. . 18.906 19.372 21 860 24.394
pożyczki terminowe 37.973 | 42.439 47.258 53.186

r a z e m 74.137 80.707 88.705 98.840

1947 r.
uj  z r o ś  t

uj m i ln .  zł uj  ° / 0 °/q

w  k w i e t n i u 6,6 9
m m a j u 8,0 10

uj r z e r i u c u 10,1 11

Po przejściowym zahamowaniu dy
namiki wzrostu akcji kredytowej ban
ków, zaobserwowanym w pierwszym 
kwartale r.b , zwłaszcza w styczniu i

lutym, tempo rozwoju tej akcji w dru- 
, gim kwartale wykazało ponowny roz
mach, wyrażając się w kolejnych mie-

W okresie sprawozdawczym zwięk
szyły się w kolejnych miesiącach 
wszystkie rodzaje akcji kredytowej, w 
tym również d y s k o n t o  weksl i ,  
które w pierwszym kwartale r.b. miało 
tendencję wyraźnie zniżkową, najsil
niej zaś, zarówno w cyfrach bezwzglę 
dnych jak i procentowo, wzrastały 
p o ż y c z k i  t e r mi nowe ,  co wska
zuje na stałe dalsze zwiększanie się 
k r e d y t ó w i n w e s t y c y j n y c h ,  
udzielanych głównie w postaci poży 
czek terminowych.

Rozwój akcji kredytowej w poszcze
gólnych bankach lub w grupach insty
tucji kredytowych w drugim kwartale 
ilustruje (w miln. zł) tablica na następn. 
str.

Znaczny wzrost akcji kredytowej 
zaznaczył się na ogół w obu najwięk
szych obecnie bankach: w Banku Gos
podarstwa Krajowego (szczególnie w 
maju i czerwcu rb.) oraz' Banku Gos
podarstwa Spółdzielczego (największy 
w kwietniu i czerwcu).

Należy tu zaznaczyć, iż o ile chodzi 
o grupy banków akcyjnych i komunał'-' 
nych, to znaczniejsze natężenie wzro
stu operacji kredytowych w II kwar
tale r.b. uwidoczniło się w Banku 
Związku Spółek Zarobkowych (w pier
wszej z wymienionych grup) oraz w 
Polskim Banku Komunalnym (w dru
giej). W grupie komunalnych kas 
oszczędności stwierdza się spadek 
tempa wzrostu operacji kredytowych 
w omawianym okresie, co w pewnym 
stopniu cechuje również działalność 
kredytową Państwowego Banku Rol
nego.

Rozwój kredytów, udzielanych przez 
Narodowy Bank Polski b e z p o ś r e 
dni o niektórym przemysłom kluczo
wym, byt w drugim kwartale r.b. dość 
niejednolity: w kwietniu wzrosły te 
kredyty o 3,3 mild. zł (14%), w maju— 
o 152 miln. zl (0,6%), a w czerwcu— 
o 1,2 mild. zl (4,4%); ogólny wzrost 
za II kwartał wynosił 4,6 mild. zł, czyli 
16% do sumy 28,4 mild. zl.

W działalności kredytowej (bezpo
średniej) Narodowego Banku Polskie 
go znacznie przeważają kredyty w ra 
c h u n k u  o t w a r t y  m, jest ich w 
ciągu półrocza r.b. na sumę 23,2 
mild. zl, tj. 81%, reszta została udzie
lona w postaci d y s k o n t a  weks l i  
Z kredytów tych na finansowanie wy
twórczości przemysłowej przypada w 
końcu I półrocza r.b. 19,6 mild. zl 
(70%), w tym na przemysły: węglo
wy 5,9 mild zł, hutniczy 5,7 mild. zl,
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Instytucje 
kredytoine *)

ku i i e c i e ń m a j c z e r w i e c

suma U) »/n°/o suma U) 0/o°/o suma Ut°/o°/o

Bank Gosp. Krajouiego 3.216 8 5.632 12 6.601 13
Paristin. Bank Rolny 805 7 362 3 664 5
Bank Gosp. Spóldz. 1.537 11 1.277 8 2.073 12
2 banki akcyjne 302 16 140 7 309 13
2 banki komunalne 93 9 177 16 70 5
Koni. Kasy Oszczędn. 486 18 358 11 332 9

Ra z e m 6.439 9 7 946 10 10.049 11

włókienniczy 5,9 mild. zl, taboru i 
sprzętu kolejowego 2,1 mild. zl oraz 
na kredyty dla państwowego handlu 
hurtowego 8,3 mild. zł.

Na kredyty i mpor t owe przypa
da na 30 VI 1947 r.: w przemyśle wę
glowym 423 miln. zl, hutniczym 385 
miln. zł i włókienniczym 2,1 mild. zł.

Kredyty ekspor t owe  na tę sa
mą datę wynoszą: dla państwowego 
handlu hurtowego 2,6 mild. zl, dla ko
lejnictwa — 400 miln. zł.

Działalność kredytowa całego apa
ratu bankowego na terenie kraju (łą
cznie z Narodowym Bankiem Polskim) 
rozwijała się w ciągu II kwartału r.b. 
jak następuje (w mild. zl):

d a t a stan tû ost TU%°/o
ui/rost

31 III . . . 98,0 _ _

30 IV . . . 108,2 10,2 10
31 V . . . 116,0 7,8 7
30 VI . . . 127,2 11,2 10

Ruch kredytów według korzystają
cych z nich ważni e j s zych  grup 
gospodar czych  przedstawiał się 
w II kwartale r.b. we wszystkich insty
tucjach bankowych w Polsce łącznie 
z Narodowym Bankiem Polskim, lecz 
bez spółdzielni oszczędnościowo - po
życzkowych, jak następuje (w miln. zł):

3i m 30 IV 31 V 30 VI

■ pizemysł . . . . 42.654 47.036 49.310 53.767
h a n d e l .................................. 30.056 32.505 35.101 38.605
transport i komunikacja 11.687 12.515 13.796 15.029
rolnicttuo.................................. 6.506 7.308 8.361 9 099
leśnictino . . . . . . 782 827 794 790
budoumictiuo........................... 2.964 3.382 4.162 4.510
rzemiosło . 578 663 699 916
in n e ......................................... 2.153 2.888 2.998 3.723

r a z e m 97.380 107.124 115.221 126.439

W tych wszystkich zatem dziedzi
nach życia gospodarczego — z wyjąt
kiem leśnictwa — zaznaczył się w II 
kwartale r.b. dalszy rozwój kredytów 
zwłaszcza w przemyśle, handlu, tran
sporcie, rolnictwie oraz budownic
twie. Udział poszczególnych dziedzin

życia gospodarczego w ogólnej akcji 
kredytowej ilustruje m. in. również 
poniższa tabela porównawcza, wyka
zująca ruch wskaźnika procentowego 
w poszczególnych miesiącach okresu 
sprawozdawczego:

przemysł..................................
h a n d e l ..................................
transport i komunikacja
rolnictino..................................
leśnictino . . . . . . .
budoumictiuo............................
rzemiosło . . . . . .
i n n e .........................................

31 III 30 IV 31 V 30 VI

43.8
30.9 
12.0
6,7
0,8
3,0
0,6
2,2

.43,9
30,3
11,7
6,8
0,8
3,2
0,6
2,7

42,8
30,5
12,0
7.2
0,7
3.6 
0,6
2.6

42.5
30.5 
11,9
7,2
0,6
3,6
0,7
3,0

r a z e m . . 100,0 100,0 100,0 100,0

Sezonowy wzrost udziału w kredytach 
występuje w rol ni c t wi e  (zwiększe
nie w II kwartale o 2,6 mild. zł) oraz 
budowni ct wi e  (1,5 mild. zł) nie
mniej przemysł  i handel  nadal 
absorbuje około trzech czwartych' 
(73°/o) całej sumy udzielonych przez 
aparat bankowy kredytów (wzrost dla 
przemysłu — w ciągu kwartału — 11,2 
mild. zł, dla handlu — 8,6 mild. zł).

Jeśli chodzi o poszczególne Branże 
przemysłu, najsilniej zasilono kredy
tami w II kwartale: h u t n i c t w o— 
2,7 mild. zl (do sumy 9,1 mild. zł), 
wł óki enni c t wo — 1,9 mild. zl 
(do sumy 6,9 mild. zł), górni ct wo 
węglowe — 1,7 mild. zl (do sumy
12.2 mild. zł) oraz ener ge t yka  — 
1,1 mild. zł (do sumy 3,9 mild. zł).

Poważniejszy spadek kredytów 
nastąpił w tym okresie w przemyje 
spożywczym o 1,1 mild. zł ûo 
sumy 4,3 mild. zł), a to w wyniku 
mniejszego wykorzystania kredytu 
głównie przez przemysł  c u 
krowniczy,  dla którego suma kre
dytów spadła w ciągu kwartału o 1,6 
mild. zł, a zatem o 55°/o w porównaniu 
ze stanem w końcu I' kwartału r.b. 
(z sumy 2,9 mild. zł do 1,3 mild) zł).

Poważnie zwiększyło się finansowa
nie pańs t wowego  handlu 
hur t owego,  gdyż o 4 mild. zł (do 
sumy 12,6 mild. zł) oraz hurtowego 
handl u s p ó ł d z i e l c z e g o  (o 
3,4 mild. zł do sumy 12,9 mild. zł), 
podczas gdy handel  detal i cz-  
n y uzyskał kredytów w tym samym 
okresie na 1 mild. zł (do sumy 4,1 
mild. zł).

Znaczna część wzrostu kredytów 
dla t r ans por t u  i komuni ka -  
c j i przypada w II kwartale na k o 
l ej ni ct wo (o 1,8 mild. zł do sumy
11.3 mild. zł); kwotę 1,2 mild. zł osią
gnęły kredyty dla p o c z t y ,  t e l e 
fonów i telegrafu.  Przeszło 
4-krotnie zwiększyły się też kredyty 
dla dróg wodnych (do sumy 883 
miln. zł).

W rol ni c t wi e  zwiększyły się w 
okresie sprawozdawczym głównie kre
dyty s i ewne (o 500 miln. zł do su
my 2,5 mild. zł) oraz kredyty dla go
spodarstw rolnych na cele ogólne (o 
półtora miliarda zł). Budowni ct wo 
wiej ski e otrzymało kredytów na 
400 miln. zł (do sumy 955 miln. zł). 
W mi as t ach na ten cel wykorzy
stano 1,2 mild. zł (do sumy 3,6 mild. 
zl). Kredyty dla rzemi os ł a wynio
sły 340 miln. zł (do sumy 916 miln. zl).

W podziale na kredyty k r ó t ko 
t ermi nowe — oraz ś.r e d n i o 
t ermi nów e—i n w e s t y c y j n e ,  
działalność instytucji objętych bilan
sem łącznym przedstawia się w końcu 
pierwszego półrocza 1947 r. jak nastę
puje (w miln. zł):
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krótko - 
terminowe

średnio - 
terminowe

razem

Bank Gospodarstwa Krajowego • 16.306 41.524 57 830
Państwowy Bank Rolny 8.5 ir> 4.616 13.131
Bank Gosp. Spółdzielczego . 18.330 847 19.177

, 2 banki akcyjne . . 2.567 50 2.617
2 banki komunalne 677 700 1 377
komunalne kasy oszczędn. 3.850 — 3.850
spółdzielnie oszczędn.-poż. . 858 — 858

Ogół em . 51.103 47.737 98.840

Z sumy 4,9 iniln. zł przed rokiem 
(30 VI 1946 r.) średnioterminowe kre
dyty inwestycyjne w bankach wzrosły 
do cyfry prawie 48 mild. zl, stanowią
cej niemal połowę (49°/o) kwoty kre
dytów udzielonych przez aparat ban
kowy w Polsce (bez Narodowego Ban
ku Polskiego). Gros tycli kredytów 
(97%) przypada na owe banki pań
stwowe, w tym na sam Bank Gospo
darstwa Krajowego 87%.

Z sumy 700 miln. zł tych kredytów 
w obu bankach komunalnych przypa
da 640 miln. zl na Polski Bank Komu
nalny (głównie na akcję budowlaną) 
Nieznaczną część kredytów Banku

Gospodarstwa Spółdzielczego (około 
5% ) stanowią pożyczki średniotermi
nowe i jeszcze mniej (około 2% sumy 
udzielonych kredytów) stanowią te po 
życzki w obu bankach akcyjnych. 
Udzielanie tego rodzaju pożyczek nie 
należy do kompetencji kredytowej ko
munalnych kas oszczędności oraz 
spółdzielni oszczędnościowo - pożycz
kowych.

Kapi t a ł y  obce I rzędu w in
stytucjach objętych bilansem łącznym 
rozwijały' się w drugim kwartale r.b., 
jak wskazuje poniższa tabelka (w miln. 
złotych):

w k ład y ...............................
rachunki bieżące...................

31 III 30 IV 31 V 30 VI

6.308
34.311

6.279
34.193

6.683
36.829

4.383
39.497

razem (salda kredytowe) . 40.619 40.472 43.512
.

43.880

Tabelka niniejsza zawiera kolekty
wy częściowo przeprowadzone i czę
ściowo przewidziane w sprawozdaniu 
z działalności instytucji kredytowych 
w pierwszym kwartale r. b. Wynika z 
niej, iż suma kapitałów obcych II rzę
du zwiększyła się w bankach w ciągu 
drugiego kwartału r.b. o 22,1 mild. zł, 
czyli o 47%, w tym wzrost r e d y 
skont a wyniósł 3,1 mild. zł (33%), 
a o t war t ego  kr edyt u  w Na
rodowym Banku Pol ski m — 
8,4 mild. zł (30%), szczególnie zaś 
silnie, gdyż o przeszło 10 mild. zł, 
czyli o 110% podniosła się kwota .lo
kat celowych (do których zali
cza się również lokaty skarbowe), co 
prawda w pewnej mierze kosztem 
spadku łącznej sumy kapitałów obcych 
I rzędu, o czym wspomniano powyżej.

Również i w drugim kwartale r. b. 
występuje współzależność wzajemna 
stosunku procentowego sum kapi 
t ałów obcych I rzędu (tj. 
wkładów i sald kredytowych rachun
ków bieżących) oraz II rzędu 
(tj. redyskonta łącznie z otwartym 
kredytem w Narodowym Banku Pol
skim i lokatami celowymi) do akcj i  
kredyt owej  instytucji objętych 
bilansem łącznym (bez P.K.O.), czyli 
wskaźników ,,I“ i „II“, co uwidocznia 
poniższe zestawienie:

data wskaźnik I
j

wskaźnik II

30 IV 40,6 % 64,5 %
31 V 40,1 % 65,5 %
30 VI 35,5 % 70,2 %

W zestawieniu tym widoczne jest u- npwych, tj. kapitałów obcych I rzędu 
trzymanie się na niezmienionym pra- na r achunek lokat  cel  o- 
wie poziomie sum kapitałów obcycli w y c h, które na równi z redyskontem 
w kwietniu — w porównaniu z marcem i otwartym kredytem w Narodowym 
oraz w czerwcu — w porównaniu z Banku Polskim zaliczane są do kapi- 
majem r.b. O ile stan w kwietniu wy- tałów obcych II rzędu, 
pływał z istotnie niewielkiego przyro- \. yraźnie natomiast występuje w II 
stu wkładów, a także z wydysponowa- . kwartale fakt wzrostu sald k r e- 
nia przez instytucję państwową w je- dyt owych rachunków bie- 
dnym z banków państwowych stosun- żących — o 5,2 mild. zł (15%) do 
kowo znacznej (dwumiliardowej) kwo- sumy 39,5 mild. zł. Na ogół poważ- 
ty ze swego rachunku bieżącego (na niejszy wzrost sald rachunków bieżą- 
zakup zboża), o tyle słaby przyrost cych zaznaczył się głównie w Banku 
kapitałów w czerwcu (367 miln. zl) Gospodarstwa Krajowego (1,9 mild. 
został wykazany głównie wskutek zł), w P.K.O. (1 mild. zł) oraz w ko- 
przeni es i eni a  w tym miesiącu w inunalnych kasach oszczędności (500 
bilansie największego banku państwo- miln. zł).
wego kwoty wpłat na Państwowy Fun- Kształtowanie się w omawianym o- 
dusz Inwestycyjny (w wysokości 2,8 kresie kapitałów obcych II rzędu miało 
mild. zł) z rachunku wkładów termi- przebieg następujący (w mun. zł):

31 III 30 IV 31 V 30 VI

redyskonto......................... 9.508 10.536 11.650 12.609
otwarty kredyt w Narodowym 

Banku Polskim . . 28.178 31.090 33.369 36.603
lokaty celowe......................... 9.650 10.443 13.102 20.192

razem 43.336 52.069 58.121 f 9.404

Silny stosunkowo spadek wskaźnika 
„1“ i odpowiadający mu wzrost wska
źnika „11“ na koniec czerwca r. b. po
zostają w związku z wykazanym po
wyżej znacznym, najwydatniej w 
czerwcu zaznaczonym, wzrostem w 
bankach kapitałów obcych II rzędu, 
tj. redyskonta, otwartego kredytu w 
Narodowym Banku Polskim oraz lokat 
celowych.

Potwierdza się to zjawisko z po
równania analogicznych wskaźników 
dla 3 największych instytucji finanso
wych, jak o tym świadczą cyfry wskaź
ników procentowych na stronie na
stępnej.

Na wymienione w tej tabelce insty
tucje przypada przeszło 90% sumy 
kredytów udzielonych przez wszystkie 
banki (z wyłączeniem Narodowego 
Banku Polskiego). One też, wobec 
stosunkowo powolnego tempa wzro
stu wkładów i pozostałości na rachun
kach bieżących, niewspółmiernego ze 
wzrostem akcji kredytowej, najbar
dziej są uzależnione w swej działal
ności od dopływu kapitałów obcych 
II rzędu, które — jak to widać z bi
lansów łącznych — w znacznej prze
wadze (97% w końcu II kwartału r. b.) 
znajdują się w rozporządzeniu tych 
instytucji. Z sumy tych kapitałów w
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Instytucje kredytowe
30 IV 31 V 30 VI

„11“ „ r 1“ I '“n *
Bank Gosp. Krajowego 26,5 75,5 27,2 75,5 20,9 81,0
Państwowy Bank Rolny 55,6 49,1 60,1 45,5 56,1 49,8
Bank Gosp. Spóldz. i spóldz. 

oszczędn. - pożyczk. 40,7 64,7 35,8 71,4 34,0 70,6

końcu I półrocza 1947 r., wynoszącej
69,4 mild. zt, znajdują się w dyspozy
cji (w mild. zl):

stan
31.V1.1947

tu z r o s t  tu 11 

k u ia r t .  1947

Banku Gospo
darstwa Krajo
wego . 46,8 15,2
Państwowego 
Banku Rolnego 6,5 2,0
Banku Gospo
darstwa Spół
dzielczego 
i spóldz. oszcz.- 
pożyrzkowych 14,1 3,6

razem . 67,4 20,8

P I y n n o ś ć instytucji kredyto
wych, wyrażająca się stosunkiem po
gotowia płatniczego do sumy zobo
wiązań krótkoterminowych (tj. wkła
dów i sald kredytowych rachunków 
bieżących), ilustruje — dla drugiego 
kwartału r. b. poniżej zamieszczone ze
stawienie.

Na wykazany w powyższej tabelce 
spadek (w czerwcu r. b.) płynności in
stytucji kredytowych (bez PKO) wpły
nęły: przeniesienie — w bilansie łącz
nym po stronie aktywów — pozostało
ści kasowych tych instytucji w ban
kach państwowych na rachunki ,,Ban
ki krajowe Nostro“ oraz przejściowe 
zmniejszenie się rezerw kasowych w 
jednym z banków państwowych o 
przeszło oół mild. zł.

Data
Rezerwy płatnicze 

w miln. zł
Stopień płynności

U’ %  %

bez PKO łącz. z KPO bez PKO łącz. z PKO

31 III 7.965 13,731 24 34
30 IV 6.534 12.869 20 32
31 V 8.101 14.603 23 33
3( VI 6.550 13.777 19 32

(m. k.)

O B R O T Y I K O N S U M C J A
PRODUKCJA I ORGANIZACJA 

ZBYTU
W PRZEMYŚLE (SPOŻYWCZYM

akłady Centralne Zarządu Prze 
mysłu Przetworów Spożyw

czych produkują takie artykuły, jak 
cukierki i czekolada, makaron, droż
dże, mączkę, syrop ziemniaczany, su- 
rogaty kawy, budynie, pulchniki,

susze, tłuszcze roślinne w formie o- 
leju i margaryny itp.

Rozpatrując prace przemysłu 
spożywczego zajmiemy się przede 
wszystkim jego wynikami ilościowy
mi. Charakterystycznym wskaźni
kiem jest dla nas poziom produkcji 
i spożycia przeliczony na głowę lud
ności, co ilustruje poniższa tabela, 
podająca ilości (w kg):

RODZAJ WYROBI 1937/38 1946 1947 >)

Cukierki i czekolada . . . . 1,06 0,52 0,73
Makaron . . . . 0,06 0,50 0,82
Namiastki kawy........................... 0,41 0,70 0,86
D r o ż d ż e .................................. 0,23 0.18 0,20
Pochodne ziemniaków 1,05 0,40 0,84

Poziom przedwojenny przekroczy- robów przemysłu spożywczego żu
liśmy w produkcji kawy. Część wy- spokaja po trzeby  konsumcyjne dał-

i )  W w l t u s  p la n u .

szego rzędu (np. cukierki, częściowo 
drożdże). Popyt na nie jest elastycz
ny i wzrasta ze wzrostem dobro
bytu. Obecny poziom produkcji 
tych artykułów całkowicie zaspoka
ja popyt zmniejszony po wojnie. Je
dynie produkcja przemysłu olejar
skiego jest deficytowa: brakuje 
margaryny, oleju i tłuszczów tech
nicznych. W branży tej. jak przed 
wojną podobnie i dziś, zdani jesteś
my na import nasion egzotycz
nych. Krajowy zbiór rzepaku i sie
mienia lnianego pokryje tylko 20 — 
30" u zapotrzebowania nasion olei
stych. We wszystkich innych arty
kułach produkowanych w' ramach 
CZPPS już w 1946 r. nasyciliśmy w 
zasadzie zapotrzebowanie rynku, 
które obecnie reguluje poziom pro
dukcji.

Nie tylko ilość, ale i jakość wy
robów w artykułach spożywczych 
gra dużą rolę. Decyduje ona o war
tościach odżywczych, smakowych i 
trwałości produktu. Na tym odcin
ku również zrobiono wielki krok na
przód i produkowane wyroby nic 
noszą charakteru wojennych na
miastek. Ustalone receptury i nor
my surowcowe podniosły, między 
innymi, zawartość cukru — w sto
sunku do syropu ziemniaczanego i 
cykorii — w stosunku do zboża w 
surogatach kawy; zwiększono udział 
skrobi pierwszego rzutu w syropie 
ziemniaczanym itp. Ponadto prze
prowadzono poważne inwestycje w 
przemyśle olejarskim, które pozwo
liły na zwiększenie produkcji tłusz
czów uszlachetnionych, zamiast po
przednio produkowanego oleju su
rowego. Zdolność produkcyjna fab
ryk margaryny wzrosła w ciągu 1946 
r. z 2 tys. ton do 3 tys. ton i w cią
gu 1947 r. powinna osiągnąć 19 tys. 
ton; podobnie zwiększono zdolność 
rafinowania i utwardzania. Dotych
czas, pomimo znacznej nadwyżki 
zdolności produkcyjnej w zakresie 
tłoczenia oleju surowego, przemysł 
nie był w stanie uszlachetnić nawet 
tych bardzo skromnych ilości tłusz
czów roślinnych, którymi dyspono
waliśmy.

Zagadnienie ilości i jakości jest 
podstawowe, jednak dla konsumen
ta. szczególnie co do artykułów, któ
rych nabycie nie jest koniecznoś
cią, cena ma znaczenie zasadnicze.

Na kwotę płaconą przez konsu
menta za gotowy produkt składa 
się: 1. koszt surowca. 2. koszt pro
dukcji netto, 3. koszt aparatu han
dlowego, który rozprowadza towar 
od producenta do konsumenta.

W part*- szczegółowiej zbadanych 
przez nas wypadkach koszt ten za 
1 kg rozkłada się w sposób nastę
pujący:
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A r t y k u 1

Koszt suroincóiD, 
materiałów i pali- 
ui i loco zakład

Koszt netto 
z amortyza

cją
Koszt

dystrybucji

Ona
konsu
menta

zł 0//o zł 0//n zł 0//o . zł

Kauia Enrilo 57 43,8 25 19,2 48 36,9 130
Drożdże 27 13,5 33 16,5 140 70 200
Cukierki 186 53,2 91 26,8 70 20 350

Koszta drożdży liczone są w po
wyższej tabeli bez akcyzy, która wy
nosi 275 zl od 1 kg i usprawiedliwia 
wysoką marżę handlową, kalkulo
waną w stosunku do ceny łącznie 
z akcyzą.

Koszt produkcji netto stanowi ok. 
20—30 proc. ostatecznej wartości ar
tykułów w sprzedaży.

Organizując racjonalnie pracę 
przemysłu spożywczego tak, aby 
kosjt pośrednictwa między rolni
kiem a robotnikiem miejskim był 
najniższy, musimy specjalną uwagę 
zwrócić na zagadnienie handlu.

Przemysł spożywczy nabywa su
rowiec przeważnie na wolnym ryn
ku. Wskutek tego poziom cen jest 
zmienny a właściwości surowca są 
różne; ocena jakości surowca przy 
dużej ilości źródeł pochodzenia' jest 
trudna. Produkt gotowy podlega 
łatwemu zepsuciu, musi być szybko 
i sprawnie rozprowadzony. Może on 
być zastąpiony przez zakup surowca 
bezpośrednio od wieśniaka i prze
róbkę w domu, dlatego każde nie
dociągnięcie kalkulacyjne ze strony 
kierownictwa handlowego powoduje 
odrazu opłacalność domowego wy
robu cukierków, makaronu, palenia 
kawy, a nawet zbieranie krochmalu 
i wykorzystanie domowych tłoczni 
dla produkcji oleju.

Spośród wszystkich branż podle
głych Ministerstwu Aprowizacji 
przemysł spożywczy odznacza się 
zdecydowanie największym rozdrob
nieniem i największą ilością konku
rencyjnych zakładów prywatnych. 
Na 12.085 zakładów, notowanych 
przez G. U. S., jest 487 państwowych, 
czyli 4 proc.

Na podstawie powyższych rozwa
żań wydaje się, że organizacja prze
mysłu spożywczego musi być roz
wiązana inaczej, niż w pozostałych 
przemysłach. Przyjęta zasada roz
działu produkcji i handlu, w wyni
ku której dyrekcja fabryki jest od
cięta od producentów surowca i od 
konsumentów, powinna ustąpić zasa
dzie, według której zakłady przemy
słu spożywczego traktuje się prze
de wszystkim jako przedsiębiorstwa 
handlowe.

W stosunku do okresu przedwo
jennego widzimy nieproporcjonalnie 
duże obciążenie towaru w drodze z 
fabryki do konsumenta. Zwiększe
nie ilości ogniw zawsze podnosi ce
nę danego towaru. Inne przemysły

nie skupują produktów od tak licz
nej i różnorodnej rzeszy producen
tów surowca i nie są zmuszone roz
prowadzać swych towarów tak szyb
ko i szeroko. W przemyśle spożyw
czym jak wszędzie strumień dóbr 
płynący ze wsi do miasta musi 
przejść przez filfe produkcyjny i w 
tym celu jest zbi.ęrany do fabryk, 
ale budowanie drugiej tamy,- która 
gromadzi strumienie płynące z wie
lu fabryk do centrali handlowej, 
aby je z powrotem rozlać po całym 
terenie, nie ma żadnego uzasadnie
nia technicznego. W przemysłach, 
których produkcja jest odbierana 
przez nielicznych odbiorców, np. in
ne fabryki, zagadnienie to wygląda 
zupełnie inaczej. Warunki ł potrze
by. największej racjonalizacji tech
nicznej i najkrótszej drogi strumie
nia dóbr powinny dyktować zasady 
organizacji administracji handlowej. 
Tama stworzona przez zbędne przed
siębiorstwa handlowe będzie pod
mywana przez tańszą konkurencję 
prywatną, gdzie dyrektor — właści
ciel równocześnie, spełnia funkcje 
handlowe. Jak wykazują informa
cje, przemysł prywatny jest tańszy 
tylko w handlu, natomiast jego kosz
ta produkcyjne są nieraz wyższe od 
przemysłu państwowego. Nadanie 
uprawnień handlowych dyrekcjom 
fabryk spożywczych jest tak samo 
możliwe i racjonalne, jak stworze
nie handlu państwowego. Rozwią
zanie takie stanowi jedyną racjo
nalną drogę obniżenia kosztów po
średnictwa między wsią a miastem. 
Szereg zjednoczeń przemysłu spo
żywczego można uznać wprost za or
ganizacje handlowe.

Nie wszystkie reprezentowane 
przez CZPPS gałęzie produkcji na
leży traktować w sposób jednolity. 
Pełnej racjonalizacji handlu w for
mie przekazania go fabrykom doma
ga się najbardziej przemysł cukier
niczy i kawowy, mniej — drożdżo- 
wy, najmniej — olejarski i ziem
niaczany.

Przed wojną największy rozwoj 
uzyskała w cukiernictwie fabryka 
Wedla, która, jak wiemy, posiadała 
doskonale rozwiniętą sieć sklepów 
detalicznych i trafiała bezpośrednio 
do konsumenta. Podobną metodę, 
choć na mniejszą skalę, stosował 
Piasecki i Suchard. Mniejsze fabry
ki sprzedawały bezpośrednio skle
pom detalicznym. Samodzielny hurt

cukierniczy odrębny od fabryk, czyli 
odpowiednik dzisiejszych central 
sprzedaży, przed wojną prawie ńie 
istniał. W przemysłach zaopatrują
cych również szerokie rzeszę konsu
mentów, jak tekstylia, konfekcja, 
sprzęty domowe, galanteria papier
nicza itp. istniały liczne samodziel
ne, niezależne od fabryk hurtownie, 
na których miejsce muszą dziś wejść 
centrale zbytu.

Fabryki kawy utrzymywały przed 
wojną agentów, docierając bezpośre
dnio do najdrobniejszych detalistów. 
Fabryka „Franek" w Skawinie mia
ła w swej kartotece 70 tys. odbior
ców. Kawa szła przez hurtownie 
kolonialne i nie tworzyła na ogół 
własnych sklepów detalicznych, jed
nak tutaj technika najprostszego 
trafienia do konsumenta niewątpli
wie przemawia za tym, aby fabryki 
bezpośrednio zajmowały się zbytem 
przy pomocy agentów.

Drożdżownie przed wojną były 
przez dłuższy czas skartelizowane. 
Obecna centrala sprzedaży osiągnę
ła duże wyniki, doprowadzając do 
jednolitej ceny detalicznej i równo
miernego nasycenia rynku w całym 
kraju. Jednak utworzone składy 
prawie z reguły prowadzą drożdże 
tylko z jednej fabryki i fak
tycznie rodzajem fabrycznych skła
dów konsygnacyjnych. Centraliza
cja technicznej strony handlu jest 
i w tym wypadku nieuzasadniona. 
Zjednoczenie musi mieć jedynie za
pewniony wpływ i kontrolę polityki 
cen i racjonalizacji sprzedaży, po
dobnie jak w kawie i cukierkach 
powinno ono spełniać rolę dyrekcji 
w stosunku do swoich placówek.

Produkcja przemysłu olejarskiego 
i ziemniaczanego przeznaczona jest 
dla małej grupy odbiorców. Prze
mysł olejarski oddaje prawie całość 
swej produkcji na zaopatrzenie re
glamentowane, poza tym otrzymuje 
on surowiec przeważnie z importu. 
Centralizacja handlu i oddzielenie 
go od fabryk nie wzbudza w tym 
przemyśle, przynajmniej obecnie, 
żadnych wątpliwości. Przemysł 
ziemniaczany 2/3 swej produkcji 
sprzedaje innym przemysłom (włó
kienniczemu, papierniczemu), zawie
rając umowy ogólnopolskie. Maso
wy i w pewnym sensie ciężki cha
rakter tego przemysłu przemawia 
wyraźnie za scentralizowaną organi
zacją sprzedaży. Organizacja ta za
wiera małą ilość dużych transakcji, 
w których musi mieć możność dys
ponowania produkcją wielu fabryk 
zarówno na rynek wewnętrzny i na 
eksport. Sezon produkcji trwa krót
ko i handel .rozprowadza gotowy 
produkt ze składów fabrycznych w 
ciągu całego roku. Natomiast w 
handlu cukierkami centrala handlo
wa zmuszona jest przeprowadzać o-
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gromną ilość transakcji, gdy bieżą
co odbiera wielo-gatunkową pro
dukcję i dalej zwielokrotnić ilość 
transakcji, gdy sprzedaje te wyroby 
detalistom.

Przedstawione uwagi wskazują, że 
w bieżącym roku zagadnienie han
dlu wysuwa się na czoło w pracach 
przemysłu spożywczego. Sugerowa
ny tutaj kierunek rozwiązania znaj
duje się w stadium dyskusji. Han
dlowe zorganizowanie fabryk prze
mysłu spożywczego jest oczywiście 
również zagadnieniem pierwszo
planowym w C. Z. Przemysłu Fer
mentacyjnego i Konserwowego i 
sprawa ta musi być rozpatrzona na 
szerszej płaszczyźnie.

A. S.
APROWIZACJA 

REGLAMENTOWANA 
WE WRZEŚNIU 1947

Decyzja rządu Stanów Zjedno
czonych o nieprzyznainiu nam 

pomocy żywnościowej, przewidzia
nej dla krajów deficytowych, i ko
nieczność pokrywania niedoborów 
żywnościowych na drodze importu 
handlowego zmusza do bardziej 
ostrożnej i oszczędnej polityki 
aprowizacyjnej.

Plan aprowizacji reglamentowa
nej na miesiąc wrzesień r.b. tylko 
w niewielkim stopniu pomniejsza 
przydziały w porównaniu z ubie
głymi miesiącami. W zwężonym za
kresie zostaną pokryte normy w 
tłuszczu, a mianowicie przydziały 
otrzymują tylko posiadacze kart 
I kat., posiadacze IR, mający apro
wizację zagwarantowaną, oraz o- 
trzymujący przydziały dodatkowe.

Preliminuje się rozdzielnictwo
następujących 
tykułów:

ilości głównych ar-

chleb 45.9 tys. t (85%)
żyto 1,5 77 77 (100%)
mąka pszenna 10,6 7f ,, (82%)
pszenica  ̂ . 0,3 7* 77 (100%)
kasza 2.7 77 y) (22%)
mięso 10,3 77 771 (100%)
tłuszcze 4.1 77 77 (83%)
cukier 3,3 77 (100%)
mleko (dla dzieci do Jat 3) 5 miln. 

1 ( 100% )

mleko (dla dzieci 4-12 lat)— ,,— 
( 100% )

W nawiasach podano procent 
wykonania obowiązujących norm, 
tzn. pełnego teoretycznego zapo
trzebowania.

(r.a.d.)

OSZCZĘDZANIE 
ZBÓŻ CHLEBOWYCH

ó  wiatowy deficyt w zakresie zbóż 
3  chlebowych i trudności w po
kryciu niedoborów w poszczegól
nych krajach zmuszają do szukania 
wszelkich sposobów dla możliwie naj

oszczędniejszego zużycia zasobów z 
produkcji krajowej. Oszczędności 
tych należy szukaća) w ogranicze
niu rozmiarów zużycia zbóż na spa
sanie, b) stosowaniu możliwie naj
wyższych stóp przemiałowych, c) sto
sowaniu domieszek do mąki chlebo
wej.

Wedle danych International Emer- 
gency Foord Council, na spasanie po
szczególne kraje przewidują w roku 
1947/8 zużycie ilości, które w porów
naniu z okresem przedwojennym sta
nowią.

w Austrii 29%
,, Szwecji 51%
,, Danii 80%
,, Finlandii 39%

Francji 78%
,, Niemczech (strefy

zach.) 25%
„ Grecji 85%
,, Włoszech 84%
,, Holandii 55%
„ Polsce 46%
„ Portugalii 104%
„ Szwajcarii 120%

Liczby te świadczą o tym, jak w
poszczególnych krajach przedstawia
się stan odbudowy pogłowia zwie
rząt w porównaniu z okresem przed
wojennym, gdyż należy sądzić, że ilo 
ści paszy na jednostkę w obu okre
sach różnić się mogą tylko nieznacz
nie.

W dziedzinie przemiału zbóż na 
mąki chlebowe poczyniono podczas 
wojny wiele doświadczeń. Przede 
wszystkim ustalono, że stosowanie 
możliwie najwyższej stopy przemiało
wej nie zawsze jest celowe z uwagi na 
maksymalne wykorzystanie wartości 
odżywczych zboża konsumowanego 
w postaci chleba. I tak np. Włosi w 
badaniach laboratoryjnych i próbach 
praktycznych stwierdzili, że w ich 
warunkach technicznych najwłaściw
sze stopy przemiału z punktu widze
nia odżywczości produktu są nastę
pujące (na mąki chlebowe): pszenica 
85"/» ,żyto 74%, kukurydza 75°/o, jęcz
mień 58%, owies 51%. Inne kraje 
prowadziły podobne badania, osią
gając niewiele różniące się wyniki. 
Różnice wynikają głównie z różnic 
standardów zbóż branych do prze
miału, odmienności techniki przemia
łu i wypieku itp. Wyniki tych badań 
uwzględniono w zaleceniach insty- 
rucji międzynarodowych, mających 
za zadanie rozdział światowych za
pasów zboża. Na przykład konferen
cja zbożowa w Paryżu, zalecając sto
sowanie możliwie najwyższych stóp 
przemiałowych, wprowadziła passus, 
o odpowiedniości tych stóp dla zdro
wia ludności (higienę odżywiania). '

W związku z tymi wynikami badań 
poszczególne kraje zamierzają stoso
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wać w t.' 1947/8 
przemiałowe:

pszenica: 
na chleb 
na mąkę 
na makaron 
żyto
jęczmień
kukurydza
owies

następujące stopy

82,5%—95% 
78% 85%
około 75% 
75%—98% 
45 %—85% 
60 %—90% 
45 %— 55%

Analiza wysokości przemiałów ku
kurydzy, jęczmienia, owsa — na mą
ki chlebowe wskazuje na decyzję 
stosowania domieszek innych mąk 
chlebowych. I w tym zakresie wiele 
krajów poczyniło doświadczenia i u- 
staliło najodpowiedniejsze mieszanki. 
Włochy np. uznały, że bez szkody 
dla wartości odżywczej j smakowej 
chleba można do mąki pszennej do
mieszać do 7% mąki sojowej, do 10% 
mąki owsianej, do 30% mąki jęcz
miennej, do 20% mąki kukurydzianej. 
Przy stosowaniu dwu lub więcej do
mieszek procenty te są oczywiście 
znacznie niższe. Opracowano dla róż
nych mieszanek odpowiednie recep
ty. Niektóre kraje stosują domieszki 
znacznie większe, jak np. Francja, 
w niektórych departamentach z Pa
ryżem na czele stosuje domiesz
kę mąki kukurydzianej w wysokości 
40 — 45%.

Wydaje się, że określenie właści
wych stóp przemiałowych jak i opra
cowanie najlepszych recept na stoso
wanie domieszek wymaga w każdym 
kraju specjalnych badań. Również du
ży wpływ ma tu stan produkcji i za
pasów artykułów zastępczych w da
nym kraju (np. w Polsce mąka kar
toflana).

( r .  a. d . )

ŚWIATOWA ORGANIZACJA 
ŻYWNOŚCIOWA

(warta w Genewie dnia 25 b. t. 
trzecia sesja F. A. O. między in

nymi omawia zagadnienia powołania 
do. życia światowej Organizacji Żyw
nościowej (World Food Board). Pro
blem ten był już dyskutowany na 
drugiej sesji F. A. O., która odbyła 
się w Kopenhadze we wrześniu r. ub.

Zrozumienie konieczności planowa
nia produkcji, obrotu i konisumcji ar
tykułów żywnościowych w skali świa 
towej znacznie się zwiększyło pod
czas wojny i znalazło swój wyraz na 
konferencjach w Hot Springs i Que- 
bec.

Wyniki badań nad rozmiarami kon 
sumcji artykułów żywnościowych w 
wielu krajach stwierdziły, że znacz
na część ludności kuli ziemskiej od
żywia się na poziomie znacznie niż
szym od tego, który jest wymagany 
ze względów zdrowotnych. Grupy 
ludności, które odżywiają się na po
ziomie zaspokajającym minimum ilo-



śeiowe, często konsumują bardzo nie- nia ściśle gospodarcze, a mianowicie: 
odpowiednie artykuły; dieta ich za )  'stabilizować ceny produktów rol- 
punktu widzenia zdrowotnego jest niczych na światowych rynkach łącz 
wadliwa. , nie z zapewnieniem koniecznych

Wahania w wielkości produkcji, za funduszów na operacje stabilizacyj- 
leżne tak od warunków atmosferycz- ne, b) stworzyć światowe rezerwy 
nych jak i wadliwych ocen koniunk- żywności, wystarczające na wypadek 
tury.przez producentów, wywołują najgorszych nawet zbiorów, w ja- 
olbrzymie trudności w utrzymaniu kiejkolwiek. części, świata, c) zapew- 
poziomu konsumcji w różnych kra- nić fundusze dla sfinansowania zaku- 
jach na stałym poziomie; produkcja pów' produktów rolniczych krajom, 
wielu środków żywności jest forso- których potrzeby są specjalnie pilne, 
wana w niektórych krajach, mimo d) współpracować z organizacjami, 
nieposiadania przez nie odpowiednich zajmującym; się udzielaniem między- 
do tego warunków lub przy zastoso- narodowych kredytów na cele rozwo 
waniu metod przestarzałych, a więc ju rolnictwa i przemysłu oraz polity- 
drogich i mało efektywnych. ką handlową.

Poza prowadzeniem dalszej pracy Realizacja tych -zadań jest zależna 
badawczej nad żywieniem, produkcją od układu całości stosunków mię- 
środków żywności, ich przetwór- dzypaństwowych, a w szczególności 
stwem i obrotem, wymianą poglą- politycznych. Wydaje się, że obecna 
dów i doświadczeń w tym zakresie, sytuacja nie bardzo sprzyja prowa- 
World Food Board miałby do speł- *dzeniu tej akcji, 
nienia, wedle projektodawców, zada- (r.a.d.)

K O M U N IK A C J A  i Ł Ą C Z N O Ś Ć
ZAGADNIENIE KOLEI mniejsza sprawność przewozowa ko-
DOJAZDOWYYCH ' lei wąskotorowych oraz mniejszy po

pyt na przewozy sprawiają, że tran-

W edług polskiej terminologii ko- sport na kolejach dojazdowych jest 
leje dojazdowe są to, jak bez porównania mniejszy i wpływy 

wskazuje brzmienie ich nazwy, kole- z przewozów wynoszą zaledwie 3,5°/o 
je dowożące podróżnych i towary do globalnej sumy wpływów kolei nor- 
kolei głównych. Są to więc jakby malnotorowych.
macki wysunięte w teren i pozwala- przy wielkim jednak braku kolei 
jące transportowi kolejowemu roz- normalnotorowych w Polsce, przy 
szerzyć i pogłębić jego zasięg. Zda- niedomaganiach sieci dróg kołowych 
wałoby się, że nie stoi na przeszko- j małej liczbie samochodów koleje 
dzie nic, aby te koleje miały ten dojazdowe spełniają poważne prace 
sam prześwit toru, co i koleje głów- ; posiadają wielkie znaczenie gospo- 
ne, a tym samym pozwalały towa- darcze i społeczne. Wystarczy przy- 
rom przechodzić z kolei dojazdowej toczyć fakt, że przywożą one codzien
na główną — i odwrotnie — bez n je do pracy w Warszawie około 30 
przeładunku. Kolej o znaczeniu ści- tys. osób i odwożą je do punktów za- 
śle lokalnym mogłaby być nazywana mieszkania poza zrujnowanym mia- 
dojazdową, nawet gdyby posiadała stem. ,
normalny prześwit toru. W ten spo- Ponieważ w najbliższym czasie 
sób klasyfikowali swoje koleje spodziewana jest przebudowa syste- 
Niemcy. Jednakże znacznie mniejsze mu administracyjnego na naszych 
koszty budowy kolei wąskotorowych kolejach a zmiana dotknie również 
oraz łatwiejsze trasowanie w tere- j kolei dojazdowych, jest na czasie 
nie pozwalają im pomimo wyższych przeanalizować to zagadnienie i za- 
kosztów eksploatacji konkurować poznać się z obiektem, o który bę- 
w odpowiednich warunkach z kole- dzie chodziło.
jami normalnotorowymi. w tym samym czasie P. K. P.

W Polsce pojęcie kolei dojazdowej wchłonąć mają szereg prywatnych 
obejmuje praktycznie tylko koleje kolei dojazdowych, które pozostawa- 
o węższym prześwicie toru — poni- jy dotąd pod przymusowym zarzą- 
żej 1435 mm, a więc 1000, 750, 600 dem Ministerstwa Komunikacji, o- 
mm oraz o innej szerokości w tych kecnie zaś zostają upaństwowione, 
granicach. Normalnotorowe Elek- j eżeli chodzi o długość tych linii, to 
tryezne Koleje Dojazdowe w War- stanowi ona tylko około 20 proc. do- 
szawie i na Śląsku stanowią pod tychczasowej sieci kolei dojazdo- 
tym względem wyjątek. wych —• eksploatowanych przez

Obecna polska sieć kolei do jazdo- P. K. P., natomiast wpiywy brutto 
wych wynosi około 3500 km, z czego wynoszą już znacznie więcej, bo 
eksploatuje się około 2800 km. W sto- 150 proc., liczba zaś przewożonych 
sunku do 21 tys. km długości eksplo- podróżnych po wcieleniu nowych li- 
atacyjnęj P. K. P. stanowi to poważ- nii w sieć dojazdową P. K. P. po
ny odsetek — około 13%. Jednak większy się jeszcze bardziej
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Rozpatrując przyszłą sieć kolei do
jazdowych P.K.P. nie trudno stwier
dzić, że składa się ona z czterech 
większych ugrupowań oraz z sze
regu małych linii, rozrzuconych po 
całym terenie Rzeczypospoltej. Ich 
dochody miesięczne brutto przed
stawiają się następująco (w miln. zł):

1) Okręg m. Warszawy 40
2) Zagłębie Górnego Śląska 100
3) tzw. kujawskie 11
4) tzw. jędrzejowskie

w woj. kieleckim 11
5) inne koleje dojazdowe 18

Dotychczas koleje dojazdowe P.K.P.
pozostawały w zarządzie okręgo-
wych dyrekcji, które posiadały od
dzielne wydziały kolei dojazdowych. 
W Ministerstwie Komunikacji miały 
one swój odpowiednik w postaci Sa
modzielnego Wydziału Kolei Dojaz
dowych Ponieważ ustrój ten ma ulec 
zmianie, rozpatrzymy warianty, któ
re mogłyby wchodzić w grę przy re
organizacji.

Dotychczasowy ustrój spotyka się 
z zarzutami, że nie jest on dosyć 
sprawny i nie może zadośćuczynić 
wymaganiom stawianym przez gos
podarkę narodową, że interesy kolei 
dojazdowych są przez dyrekcje kolei 
państwowych zapoznawane, że są 
one mierzone sposobem fiskalnym, 
na miarę przynoszonych przez nie 
dochodów, i dlatego po macoszemu 
traktowane.

Jeżeli dotychczas można było go
dzić się z takim stanem rzeczy, to o- 
becnie, kiedy obroty kolei dojazdo
wych administrowanych przez P.K.P. 
wzrosnąć mają o 150 proc., liczba 
zaś podróżnych niemal dwudziesto
krotnie, trudno lekceważyć koleje do
jazdowe, szczególnie duże komplek
sy kolei dojazdowych rejonu m. War
szawy, od których sprawności zale
żą w znacznej mierze warunki pracy 
stolicy, oraz jeszcze bardziej — Za
głębia Górnośląskiego.

Jedna z koncepcji, która by mogła 
usprawnić zarządzanie kolejami do
jazdowymi, polega na całkowitym 
wyodrębnieniu tych kolei spod wła
dzy lokalnych dyrekcji kolei pań
stwowych, powiązaniu rozrzuconych 
po całej Polsce kolejek w ugrupo
wania, posiadające odrębne zarządy 
kolei’ dojazdowych, oraz utworzeniu 
przy przyszłej Generalnej Dyrekcji 
Kolei Państwowych — Dyrekcji Ko
lei Dojazdowych jako centralnego 
zarządu tych kolei, stanowiących po
mocnicze przedsiębiorstwo przy 
przedsiębiorstwie P. K. P.

Zorganizowane w ten sposób ko
leje dojazdowe nie byłyby już nara
żone na lekceważenie ich interesów 
przez organa kolei 'normalnotoro
wych. Miałyby samodzielność i mo
głyby prowadzić własną, racjonalną 
gospodarkę. Obarczając zarząd kolei



dojazdowych obok tego odpowiedzial
nością za wyniki pracy, wyzwoliło
by się uśpioną obecnie ambicję, któ
ra przyczyniłaby się do rozwoju ko
lei i usprawnienia eksploatacji.

Nie ulega wątpliwości, że powyż
sze rozwiązanie podniosłoby powagę 
i znaczenie kolei dojazdowych, a 
w szczególności ułatwiłoby odpowie
dnio organizację i eksploatację kolei 
podmiejskich Warszawy, które by 
pozostawały pod bliższą i bezpośred
nią opieką projektowanej Dyrekcji 
Kolei Dojazdowych.

Z drugiej strony, wyodrębnienie 
kolei dojazdowych i stworzenie dla 
nich samodzielnej administracji na
potyka pewne zastrzeżenia. Przede 
wszystkim potrzebny w tym wypad
ku aparat byłby dość kosztowny. 
Przy znacznym rozproszkowaniu sie
ci kolejek, połączenie różnych, od
dalonych od siebie obiektów, w nie
licznych zarządach nie byłoby łatwe 
i liczba oddzielnych zarządów wyno
siłaby od 10 do 12. Zaopatrzenie ich 
w siły fachowe napotkałoby trudno
ści, utrzymanie zaś wielkiej liczby 
źle wykorzystanych specjalistów z 
dziedzin różnych gałęzi techniki ko
lejowej byłoby nieoszczędne. Nie na
leży zapominać, żę cały obiekt kolei 
dojazdowych jest przynajmniej na
razić finansowo slaby. Jeżeli wyeli
minować z niego wyliczone powyżej 
cztery poważne ugrupowania, pozo
staje kilkanaście kolei o łącznym 
miesięcznym budżecie 18 miln. zł. 
Czy na tak słabej podstawie finan
sowej można . (po pokryciu wszyst
kich kosztów bezpośredniej eksploa
tacji: utrzymania torów, urządzeń i 
taboru) rozbudować i utrzymać ko
sztowny samodzielny aparat admini
stracyjny? Zdaje się, że koszty włas
ne przewozu, a tym samym i opła
calne taryfy wzrosłyby wówczas 
znacznie albo też koleje dojazdowe 
wymagałyby dopłaty ze strony Skar
bu.

Strona finansowa nie wyczerpuje 
zagadnienia. Może jeszcze ważniej
szą jest potrzeba koordynacji pracy 
kolei dojazdowych z pracą kolei nor
malnotorowych. Odrywając koleje 
dojazdowe od miejscowych zarządów 
kolei normalnotorowych, utrudnili
byśmy koordynację, stworzylibyśmy 
daleką i długą co do przestrzeni i cza
su drogę porozumienia się przez 
Warszawę. Nowe zagadnienia, nowe 
trudności powstają w transporcie 
kolejowym bardzo nagle, wymagają 
rozstrzygnięć natychmiastowych i 
nie powinnyby czekać aż rozbieżne 
zdania dyrektora kolei normalnej i 
naczelnika zarządu kolei dojazdowej 
zostaną uzgodnione w komórce cen
tralnej.

Nie będzie również leżało w inte
resie klienta kolei omawianie spraw 
przewozowych w dwóch miejscach,

raz w stosunku do kolei normalnej, 
drugi raz — do dojazdowej.

Zdawałoby się nawet, że w intere
sie i komunikacji kolejowej, i jej u- 
żytkowników należałoby ściślej połą
czyć organizacyjnie nie tylko koleje 
różnych typów, ale i transport samo
chodowy w tej mierze, w jakiej nie 
stanowi on (na dłuższych lub krót
szych odcinkach) samodzielnej ko
munikacji, ale wykonuje dowóz do 
stacji kolejowych. Tylko wówczas 
współpraca byłaby zapewniona a ob
sługa klienta usprawniona.

Jeżeli się zgodzić z powyższą argu
mentacją, wówczas należałoby pozo
stawić łączność pomiędzy kolejami 
obu typów w ramach wspólhej dy
rekcji okręgowej, zabezpieczyć zaś 
interesy kolei dojazdowych w inny 
mniej kosztowny i korzystniejszy dla 
sprawy sposób. Jeżeli się chce unik
nąć macoszego traktowania jakichś 
spraw przez jednostki, nie dosyć 
wrażliwe na interesy kolei dojazdo
wych, należy je obciążyć pełną od
powiedzialnością za bieg spraw. Je
żeli administrator kolei normalnego 
toru lekceważy sprawy kolei dojaz
dowych, należy mu powierzyć w za
kresie jego fachu wszystkie sprawy 
obu rodzajów kolei i żądać od niego 
zabezpieczenia ich interesów.

Jeżeli sprawy dowozowe wymaga
ją lepszej, troskliwszej opieki, to nie 
konieczny jest do tego oddzielny a- 
parat, opieka może działaś także i 
przez wspólne jednostki służby wy
konawczej pod nadzorem ewentual
nej, wyznaczonej do tego, komórki 
centralnej.

Na marginesie powyższych rozwa
żań znajduje się sprawa stołecznej 
komunikacji podmiejskiej.

Istnieje tendencja przejęcia jej 
przez Zarząd Miejski. Sądzę jednak, 
że rozszerzanie się Warszawy po

Grodzisk, Radzymin, Jabłonnę, Górę 
Kalwarię i Nowe Miasto nie jest 
sprawą czasu najbliższego. Na razie 
nie są to koleje miejskie lub typu 
miejskiego. Przekazanie ich miastu 
nie byłoby obecnie celowe. Nato
miast należy troszczyć się o ulep
szenie tej komunikacji. Przeżywa 
ona okres bardzo trudny: ograbiona 
została podczas najazdu z taboru, 
musi odbudować poważne zniszcze
nia, a jednocześnie jest obciążona ol
brzymią, liczbą przejazdów ulgowych, 
uczniowskich i pracowniczych, któ
rych w takim stopniu nie ma sieć 
P.K.P. Pomimo tych trudności war
szawska sieć podmiejska wykonuje 
swe bieżące zadania w miarę skrom
nych posiadanych przez nią środków 
i nie korzysta przy tym z pomocy 
państwowej, natomiast nie jest w 
stanie przez większy jednorazowy 
nakład ulepszyć, zmodernizować i 
rozwinąć swego aparatu — odpowie
dnio do potrzeb dnia.

Obecnie bezpośredni zarząd tymi 
kolejami przejmują Polskie Koleje 
Państwowe. Komunikacja podmiej
ska, przy ograniczonych środkach 
przewozowych, wymaga niezwykłej 
elastyczności całego aparatu zarzą
dzającego i wykonawczego. Musimy 
dążyć do tego, aby przy przejściu 
pod nowy zarząd dotychczasowa 
sprężystość zarządzania nie została 
naruszona, aby nie nastąpiło biuro
kratyczne skostnienie, tutaj jeszcze 
szkodliwsze niż gdzie indziej. Wyma
ga tego sprawna obsługa komunika
cyjna Stolicy. Osiągniemy zaś to 
najlepiej, stwarzając dla kolei war
szawskich odrębny zarząd podporząd-, 
kowany bezpośrednio Generalnej 
Dyreckji Kolei Państwowych (na ra
zie Ministerstwu Komunikacji).

(B. C.)

S T O S U N K I G O S P O D A R C Z E  
Z  Z A G R A N I C Ą

HANDEL ZAGRANICZNY 
W I PÓŁROCZU 1947 R.

W  okresie sprawozdawczym war
tość eksportu wyniosła 96.824 

ty®, dolarów, zaś wartość importu 
108.348 tys. dolarów. fW drugim 
półroczu roku bieżącego przewidu
je się powiększenie obrotów impor
towych o 35%, eksportowych o oko
ło 15°/o w stosunku do pierwszego 
półrocza. Przewidywania takie są 
całkowicie uzasadnione naturalną 
tendencją rozwojową naszego han
dlu zagranicznego, jak też realiza
cją zaległości powstałych iw pierw
szym kwartale bieżącego roku na 
skutek trudności transportowych. 
W ten sposób globalna suma im

portu na rok 1947 osiągnie wartość 
około 254.000 tys. dolarów, zaś ana
logiczna wartość eksportu około 
208.172 tys. dolarów. Szacunek ten 
oparty jest na jak najostrożniejszych 
przewidywaniach.

Celem zdania sobie sprawy z cię
żaru gatunkowego obecnych obro
tów handlu zagranicznego należy 
je porównać z przeciętną tych 
obrotów z łat 1936/37. Otóż w la
tach tych przeciętny przywóz wy
niósł 212.990 tys. dolarów, a wy
wóz — 209.603 tys. dolarów. War
tość jednak dolara przedwojennego 
była wyższa niż obecnego. Skrupu
latne obserwacje, dokonane na pod
stawie indeksu cen światowych, do
wodzą, że wartość dolara zmniej-
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szyła siłę o około 35%. Jeżeli więc 
przyjmiemy wartość już dokonane
go i przewidzianego eksportu i im
portu w roku bieżącym na sumę 
441.120 iys. dolarów, a wartość 
przeciętnej obrotów w latach 1936 
i 1937, po uwzględnieniu spadku si
ły nabywczej dolara na sumę 
570.490 tys. dolarów, to przekona 
my się, że w dziedzinie handlu za
granicznego jesteśmy bliscy osiąg
nięcia poziomu przedwojennego, po
nieważ już w roku bieżącym osiąg
niemy 80% obrotów dokonanych w 
wyżej wspomnianych latach przed
wojennych.

(Przechodząc do analizy kierunko
wej polskiego handlu zagraniczne
go należy podkreślić, że największy 
udział w obrotach przypada na 
Związek Radziecki, który w pierw
szym półroczu 1947 figuruje sumą 
64.247 tys. dolarów, co stanowi 
31,3% całości naszych obrotów z 
zagranicą. Na uwagę zasługuje 
fakt, że W r. 1946 udział Związku 
Radzieckiego wynosił 59,2%. Nie 
oznacza to jednak zmniejszenia wy
miany towarowej między Polską a 
Związkiem Radzieckim w cyfrach 
absolutnych, a tylko jest dowodem 
bardzo dużego wzrostu naszych 
obrotów z innymi krajami.

port oraz na skutek rozszerzenia na
szej wymiany towarowej z zagra
nicą na wszystkich odcinkach,

IW imporcie należy rozróżnić trzy 
zasadnicze grupy sprowadzanych 
towarów: I —• dobra konsumcyjne, 
których udział w I półroczu 1947 r. 
wynosi 22,9%; II .— dobra inwesty
cyjne i— 27,1% oraz III ■— surow
ce — 50%.

Jeżeli chodzi o przewidywania na 
rok 1948, to planuje się znatzie 
zwiększenie importu. Jest rzeczą 
oczywistą, że do zakrojonego na 
dużą skalę importu należy dostoso
wać odpowiednio nasz eksport, któ
ry musi być głównym źródłem po
krycia importu.

Ponieważ trudno będzie osiągnąć 
znaczniejsze powiększenie eksportu 
w dziedzinie przemysłowej, i tak 
już przeciążonej, przeto główny wy
siłek będzie skierowany na szybkie 
uruchomienie nadwyżek eksportu 
rolnego, co będzie jednocześnie po
wrotem do tradycyjnej polityki 
Polski w tej dziedzinie. Oczywiście 
chodzi tu przede wszystkim o od
powiednią intensyfikację eksportu 
takich artykułów rolniczych, jak: 
masło, drób, bekony i artykuły mię
sne puszkowane.

WYWÓZ
WYROBÓW HUTNICZYCH 

I ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH 
W LIPCU 1947

W lipcu b. r. wywóz towarów hut 
niczo-metalowyeh i artykułów 

chemicznych z Polski za granicę 
kształtował się następująco:

Do Z.S.R.R. wywieziono: blachy 
cynkowej 371 t, rur 38 ł, sody kal- 
cynowanej 781 t, bicarbonatu 267 t, 
siarczanu glinu 209 t, sody kaus
tycznej 217 t, bieli cynkowej 150 t, 
siarki 377 t, chlorku wapnia 51 t.

Do Szwecji wywieziono: żelaza 
259 t, blachy 278 t, rur 504 t, su
rówki 1.383 t, ' cynku elektr. 215 t, 
cynku rafinowanego 230 t, blachy 
cynkowej 248 t.

Do Danii wywieziono: blachy 
cynkowej 283 t, pyłu cynowego 3 t, 
blachy 20 t, wodomierzy 1.153 szt., 
litoponów 4 t, chlorku magnezu 
376 t.

Do Norwegii wywieziono: rur 
222 t, maszyn włókienniczych 26.

Do Szwajcarii wywieziono: bla
chy 66 t, surówki 2.375 t, śrutu 
ołow. 5 t, betanaftolu 25 t, smoły 
srowej 204 t.

Do Jugosławii wywieziono: oleju 
kreozotowego 138 t, smoły surowej 
489 t.

Najlepszym zresztą tego przy
kładem jest fakt, że obroty Polski 
za I półrocze bieżącego roku wzro
sły niemal że dwukrotnie w porów
naniu z analogicznym okresem r. 
1946.

Na drugim miejscu figurują obro
ty z Danią, które osiągnęły wartość 
23.945 tys. dolarów, co stanowi 
11,7%. Z kolei na trzecim miejscu 
należy wymienić Szwecję z obrota
mi wartości 22.954 tys. dolarów, co 
wynosi 11,2%.

Na czwartym miejscu znajdują 
się obroty z USA wartości 11.575 
tys. dolarów, co stanowi 8,6%. 
Wreszcie obroty ze wszystkimi po
zostałymi .państwami obejmują 
37,2% całej naszej wymiany towa
rowej w I półroczu 1947 r.

fW celu racjonalnego przygotowa
nia i zrealizowania tego eksportu 
czynniki miarodajne powołały mię
dzyministerialną komisję dla eks
portu rolnego, która już rozpoczęła 
pracę w tej dziedzinie. Intencją 
rządu jest maksymalna intensyfi
kacja eksportu luksusowych arty
kułów Rolniczych, aby za dewizy w 
ten sposób zdobyte sprowadzić od
powiednią ilość najniezbędniejszych 
artykułów inwestycyjnych, surow
ców i koniecznych artykułów żyw
nościowych pierwszej potrzeby.

H.  Z.

Do Bułgarii wywieziono: siarcza
nu amonu 500 t, carbolineum 30 t, 
barwników 11 t, siarki mielonej 
30 t, żelaza 1.344 t, blachy 490 t, 
rur 159 t, waicówki 450 t, blachy 
cynkowej 70 t.

DO Czechosłowacji wywieziono: 
pyłu cynkowego 251 t.

Do Austrii wywieziono: blachy 
97 t.

Do Finlandii wywieziono:, rur 
401 t.

Do Palestyny wywieziono: pomp 
krzyń, 1.964, wiader ocynkowa

nych 83.479.
(H.Z.)

ŻEG LUG A I SPRAWY MORSKIE
Pod względem udziału poszcze

gólnych towarów obroty handlu 
zagranicznego należy rozpatrzyć 
odrębnie z punktu widzenia ekspor
tu i importu. W eksporcie artyku
łem dominującym jest węgiel i 
koks, które reprezentują w I półro
czu b. r. wartość 45.950 tys. dola
rów i stanowią 47,5% całego eks
portu. Na specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt, że w r. 1946 węgiel 
i koks stanowiły 62,6% globalnego 
naszego eksportu. Chociaż więc cy
fry absolutne eksportu węgla nie 
zmniejszyły się, a przeciwnie stale 
wzrastają, to tym niemniej procent 
udziału węgla i koksu w naszym 
eksporcie wydatnie zmalał, częścio
wo na skutek trudności atmosfe
rycznych, hamujących głównie eks-

PRACA PORTÓW MORSKICH

W lipcu przybyły do portów pol
skich ogółem 744 statki, z któ

rych do Gdyni i Gdańska zawinęło 
534, do Szczecina 127 i do Ustki 83. 
Ogólny tonaż statków na wejściu wy
nosił 569.791 NRT. Wyszło z portów 
725 statków o pojemności 531.232 NRT.

Eksploatacja portów w Gdyni O 
Gdańsku przyniosła w lipcu nowy re
kord przeładunkowy, wyrażający się 
cyfrą 1.146 tys. ton towarów wywie
zionych i przywiezionych. W porówna
niu z przeładunkiem czerwcowym o- 
znacza to jego wzrost o przeszło 66 
tys. ton. Należy podKreślić, że lipiec 
był trzecim z rzędu miesiącem, w któ

rym obroty Gdyni i Gdańska przekro
czyły milion ton. Obroty wymienio
nych portów za 7 miesięcy r. b. prze
kroczyły wynik 7 miesięcy r. ub., po
mimo bezczynności portów w czasie 
tegorocznych ostrych i długotrwałych 
mrozów.

Ogólna ilość towarów, przeładowa
nych w ciągu lipca w czterech czyn
nych portach handlowych polskiego 
wybrzeża, tj. w Gdyni, Gdańsku, 
Szczecinie i Ustce, wynosi 1.220 tys. 
ton, z czego na przywóz przypada 383 
tys. ton, a na wywóz 837 tys. ton. Wę
gla eksportowego, łącznie z koksem i 
bunkrem, wywieziono około 800 tys. 
ton. W ruchu pasażerskim wyjazdo
wym i przyjazdowym przeszło przez 
porty w lipcu 16 tys. osób.
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W wynika wielkiego natężenia prac 
przeładunkowych wykorzystanie dźwi
gów oraz innych mechanicznych urzą
dzeń przeładunkowych przekroczyło 
nakreślone normy. W Gdyni np. dźwi
gi mostowe wykonały 103 proc. prze
widzianego dla nicn przeładunku, a 
taśmowce węglowe nawet 107 proc.

Wobec napływu do portu, a szcze
gólnie do Gdyni, znacznej ilości ba
wełny, której obsługa wymaga dużej 
powierzchni magazynowej, powstały w 
lipcu pewne trudności z magazynowa
niem towarów. Rozwiązanie tych trud
ności nastąpiło w wyniku oddania do 
użytku dwócti odbudowanych maga
zynów w porcie gdańskim, których 
łączna powierzchnia składowa wynosi 
7.380 m2. Poza tym przybyło w Gdań
sku 199 metrów bieżących nabrzeży, 
odbudowanych w basenie Górniczym 
i kolo poczty.

W porcie gdyńskim trwają nadal 
prace przy odbudowie falochronów 
i nabrzeży. Na faloćnronie wschodnim 
wykonano już 40 proc. robót. Przy na
brzeżu pólnocrtym Basenu Jachowego 
roboty są na ukończeniu. Również da
leko posunięte są prace przy Nabrze
żu Kaszubskim, gdzie wykonano 70 
proc. całości robót. Wrak statku 
„Wanda“ został podniesiony z wody 
i odholowany na mieliznę.

(M. Z.)

ŻEGLUGA MORSKA 
W LIPCU 1947 R.

5? pośród statków pełnomorskich pol- 
^  sklej floty handlowej eksploatowa
nych było w lipcu 28 jednostek o łącz
nej nośności 115.985 TDW. Dwa statki 
znajdowały się w remoncie i dwa w 
dzierżawie zagranicznej. Dla potrzeb 
Polski dzierżawiony był jeden statek 
szwedzki, podczas gdy dzierżawa dru
giego wygasła w dniu 10 lipca i sta
tek został zwrócony właścicielom. W 
stoczniach krajowych i zagranicznych 
znajdowało się w przebudowie 13 stat
ków polskich, pochodzących z repara
cji i ostatnich zakupów.

Przewozy towarowe na polskich 
statkach wynosiły w lipcu 87 tys. ton, 
co. stanowi wzrost o 11 proc. w sto
sunku do czerwca r. b. Pasażerów 
przewieziono łącznie 5.088, z czego 
3.403 . na linii Gdynia — New York 
(statek „Batory"), 1.647 na linii Ge
nua—New York (statek „Sobieski"), a 
resztę na liniach angielskiej i kwan
ty ńskiej.

Liczba jednostek polskeij floty han
dlowej powiększyła się o statek „Ki
liński" (b. „Mexico Victory“), który 
został przejęty pod polską banderę w 
Ameryce i odszedł na stocznię, gdzie 
remont jego potrwa do dnia 1 wrze
śnia r. b.

Zwiększył się ' również tabor holo
wniczy, dzięki przekazaniu do eksploa
tacji pogdańskiego holownika „Herku
les". W dniu 7 lipca podpisano umo
wę ze Zjednoczeniem Stoczni Polskich

-w rsprawie.'budowy 4 holowników \V 
- kraju.

Czynne holowniki przepracowały w 
lipcu 2.256 godzin, tzn. o 6 proc. wię
cej niż w czerwcu. Z większych prac 
holowniczych należy wymienić przy
holowanie z Bremerhaven dźwigu pły
wającego o nośności 75 ton.

(M. Z.)

RYBOŁÓWSTWO MORSKIE 
W LIPCU 1947 R.

/Stólny wynik połowów bałtyckich 
w lipcu rb. wyniósł 2.324 tys. kg 

ryby, wartości 60.199 tys. zł. Przecięt
ny połów na jeden kuter wynosił od 
3 do 4 ton. Głównym przedmiotem 
połowów był dorsz. W rejonie szcze
cińskim znacznie wzrosły połowy 
węgorza. Największe łowiska ryb 
znajdowały się w Zatoce Gdańskiej, 
w odległości 30 mil od Władysławo
wa i 15 — 25 mil od cypla helskie
go.

Na wodach dalekomorskich . zło
wiono w lipcu ogółem 107 tys .! 
ryb wartości 2.431 tys. zł.

C Z Ł O  W  I E
NOWE ZADANIA SŁUŻBY 

ZATRUDNIENIA

ek.ret z- dnia 2 sierpnia, 1945 r. - 
urzędach zatrudnienia oikreśla 

ich zadania w sposób następujący:
,,W loeilu usprawnienia organizacji 

, pracy i pełnego spożytkowania sił 
roboczych tworzy się urzędy zatru- 

• dnienia" (ant,'1). ,
„Urzędom zatrudnienia służy wy

łączne prawo: pośredniczenia w za
wieraniu umów o pracę oraz. umowy

0 naukę zawodu, regulowania rynku 
pracy przez, wyrównanie .popytu z 
podażą pracy" (ant. 3).
Uzasadnienie do powyższego dekre

tu mówi ihiędzy innymi; „Wpływ pań
stwa na kształt,owamie obecnego rynku 
pracy prowadzi: 1) do ześrodkowania 
pośrednictwa pracy, 2) do ześrodko
wania 'tego pośrednictwa w urzędach 
państwowych"...

Centralizację pośrednictwa pracy 
dekret przeprowadza kamisefcwemitmie,
1 ikwidując całkowicie' zarobkowe oraz 
dotychczasowe po,(klawy prawne spo
łecznego pośrednictwa pracy.

Jednakie szczegółowe przepisy 
prawne, zawarte w dekrecie i w roz ■ 
poirządzemliach wykonawczych, nie stwa
rzają pełnych możliwości realizacji 
tych zadań. Nie ustalono w nich wa
runków, niezbędnych do tego,, alby 
urzędy zatrudnienia mogły regulować 
zjawiska zachodzące na rynku pracy 
1 kierować procesem korzystania z 
ludzkiej siły roboczej.

Ponadto trzeba pamiętać o tym, jak 
bardzo niepopularna jest u nas regla
mentacja rynku pracy i zatrudnienia.
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, W lipcu rybacy , szczecińscy wyru
szyli po raz pierwszy ńa dalsze po
łowy pod Bornholm. Połdwy te; mia
ły dla nich charakter doświadczalny.

W związku ze zbliżający!^ się se
zonem połowów śledzi, dokonano 
połowów próbnych w okolicach Śka- 
gen i zatoki Hamo. Wprawdzie nie 
osiągnięto pozytywnych wyników z 
braku odpowiedniego sprzętu, przy
stosowanego do tamtejszych warun
ków, jednak wyprawa ta dała na
szym rybakom korzyści innego ro
dzaju w postaci wiadomości co do 
miejsc i sposobu połowów oraz ro
dzaju używanych sieci. ’ W' najbliż
szej przyszłości, po zaopatrzeniu się 
we włoki typu szwedzkiego, ryba
cy zamierzają wyruszyć ponownie 
na wody zatoki Hamo.

W lipcu nie było importu ryb do 
Polski. Wysłano 3.000 kg łososia 
mrożonego do Anglii. 90 czynnych 
zakładów przetwórczych wyprodu
kowało w lipcu 761 tys. kg prze
tworów rybnych.

(M. Z.)

K i P R A C A
Wpłynęło na to wiele czynników, inlię- 
dzy innymi raiepopulainncść przed
wojennej instytucji Funduszu Pracy 
oraz, niechęć społeczeństwa, polskiego 
do tego wszystkiego, co w jakimkol
wiek stopniu przypomina działalność 
okupacyjnych urzędów pracy.

Wszystko to niewątpliwie wpłynęło 
ma kompromisowy charakter ustawy o 
urzędach zatrudnienia. Nic też diziwme- 
goi, że aktualna staje się sprawa nowe
lizacji dekretu w kierunku przyznania 
urzędom zatrudnienia takich upraw
nień ustawowych i takich warunkóiw 
organizacyjnych, które by rzeczywi
ście umożliwiły prowadzenie polityki
zatrudnienia w państwie.

\

Mimo dotychczasowych braków usta
wowych i mimo szczupłej ‘sieci organiza
cyjnej urzędów załrudnieimiia *), służba 
zatrudnienia wchodzi obecnie w nową 
fazę swej ‘działałnośoi.iDotąddziałaluoćś 
wydziału zatrudnienia w Min, Pracy 
i O. P. ograniczała się do organizowa
nia j usprawniania. urzędów zatrudnie
nia oraz wykonywania ustawowych 
obowiązków w zakresie pośrednictwa 
praicy i pośrednictwa, nauki ziawodu, 
clearingu pracy, wykonywania pośred
nictwa, pracy dla uprzywilejowanych 
grup mających pierwszeństwo w uzy
skaniu pracy, jak inwalidzi wojenni, 
zdemobilizowani, amnesłiowialni i re
patrianci. Ponadto prowadzono wer
bunki pracowników w ramach ogólne j 
akcji zaludniania i zagospodanowywa-

l) W tej chwili ńa terenie kraju jest 14 
urzędów zatrudnienia, 49 oddziałów urzę
dów zatrudnienia- i około 230 instytucji 
zastępczych urzędów zatrudnienia, prze
ważnie przy zarządach miejskich miast 
powiatowych.



nią Ziem Odzyskany oh oraz werb.owa- 
me- deraźae “pracówaiskow. do prać oć- 
zomóiwytoh, głównie na roili (akcja żniw
na, wykopiki kartofili i  buraków^ ń̂ P-) •

Cała ia działalność oigrainiozała eię 
właściwie do wykonywania pośrednic
twa pracy rozszerzonego nieco na sku
tek powojennej sytuacji kraju.

W zakresie organizowania rynku 
pracy i .planowego gospodarowania 
ludzką siłą roboczą dotąd zrobiono 
niewiele.

Dopiero w ostatnich miesiącach po 
wkroczeniu w okres realizacji Narodo
wego Planu Gospodarczego coraz sil
niej i powszechniej zwraca się uwagę 
ma konieczność podjęcia akcji, mającej 
na celu uporządkowanie stosunków na 
rytnku pracy i zracjonalizowanie struk
tury zatrudnienia w kraju w ramach 
planowej polityki zatrudnienia.

Przed polityką tą stoiją obecnie na
stępuj ące pilne zadania: 1) likwidacja 
lokalnych ośrodków bezrobocia, 2) wal
ka z marnotrawstwem sił roboczych 
nieprodukcyjnie zatrudnionych, 3) te- 
teinowe zgranie popytu na siły robocze 
z podażą sił roboczych, 4) walka z 
płynnością pracowników, która dezor
ganizuje rynek pracy i ośłaibia pro- 

. dukcję, 5) kształtowanie struktury za
wodowej ludności w kierunku dosto
sowania jej do nowej struktury gospo
darczej kraju.

Planowa gospodarka ludzką siłą 
roboczą w Polsce ma na celu najpeł
niejsze zaspokojenie potrzeb życia go
spodarczego w każdej fazie jego roz
woju przez najodpowiedniejszą repar- 
tycję ludzkich ©ił roboczych na po
szczególne gałęzie życia gospodarczego 
przy jak maj lepszym wykorzystaniu i 
rozwinięciu wszystkich sił fizycznych 
i umysłowych narodu.

Dla realizowania tych zadań musi 
fcibnieć w państwie organ publiczny, 
mający ma celu stale śledzenie zjawisk 
zachodzących ma rynku pracy, obda
rzonych władzą ich regulowania i ma
jący możność kierowania gospodarką 
ludzkiej siły roboczej. Organ ten mu
si mieć wpływ na planowanie gospo
darcze ze względu na politykę spo
łeczną w zakresie zatrudnienia. Samo
dzielne prowadzenie polityki zatru
dnienia przez różne resorty Ujniemożili- 
witoiby wprowadzenie należytego ładu 
w gospodarce siłami ludzkimi, co nie- 

• wątpliwie Znacznie utrudniłoby reali
zację Planu i mogłoby spowodować 

.niepożądane komplikacje na rynku 
pracy. . .

W. Talejko

SZKOLNICTWO ZAWODOWE .
PO WOJNIE

\

P roblem szkolnictwa zawodowego 
zaczął dojrzewać już w r. 1932/33, 

jednak był rozpatrywany tylko w wą
skich ramach programów Ministerstwa

Oświaty, Powojenne stosunki gospo
darcze ten stan radykalnie zmieniły 
wobec dużego zapotrzebowania sił fa
chowych. Wr związku z tym Minister
stwo Oświaty opracowało nowe pro
gramy i zorganizowało szkoły zawo
dowe, oparte na szkole powszechnej

jako podstawowej, a mianowicie trzy
letnie i czteroletnie gimnazja oraz dwu
letnie i trzyletnie licea dające prawo 
wstępu do szkół wyższych. Ilość szkół 
zawodowych oraz liczby uczniów w 
ciągu ostatnich trzech lal przedstawia 
następująca tabela:

rodszaj szkół
1. X. 1945 h X. 1946 15. III. 1947

ilość
szkół

liczba
uczniów

ilość
szkół

liczba
uczniów

ilość
szkół

liczba
uczniów

przemysłowe 483 49.728 501 57.349 826 69.485
handlowe . . . . 420 51,501 436 58.767 504 65.057
gospodarcze 61 3.163 110 4.508 117 4.831
rolnicze................... 114 4.184 ' 21 1.169 25 1.253
dokształcające . 300 52.473 544 89.546 608 93.561

razem 1.378 161.069 1.612 211.339 2.080 234.487

Na uwagę zasługuje wzrost liczby 
młodzieży. W r. 1946/47 była ona w 
szkołach przemysłowych wyższa o 29 
proc., w gospodarczych — o 30 proc., 
w dokształcających — o 45 proc. w 
porównaniu z rokiem 1944-45. W licz
bie 826 szkól przemysłowych podzie
lonych na grupy szkół mechanicz
nych, elektrotechnicznych, budowla
nych i chemicznych mieści się 394 
kursów zawodowych, tego rodzaju jak: 
samochodowe, skórnicze, krawieckie, 
bieliźniarskie itp., zaś do 504 szkół 
handlowych wliczono 119 kursów pi
sania na maszynie, stenografii, buchal
terii i inne. Obok szkół typu gospo
darczego zorganizowane są w liczbie 
3 kursy gotowania i hotelarskie.

Dotychczasowy typ szkół zawodo
wych ma być zastąpiony przez nowe 
4-letnie licea, oparte na 8-letniej szko
le powszechnej. Dają one prawo wstę
pu do szkół wyższych. Jednocześnie 
na podstawie dekretu z 3 II 47 zorga
nizowano 3-letnie publiczne średnie 
szkoły zawodowe, mające szko
lić terminatorów na rzemieślników. 
Nauka* ma trwać 18 godzin tygodnio
wo w dzień, przy czym majster będzie 
zobowiązany zwalniać w czasie pracy 
swego czeladnika do szkoły. Władze 
szkolne będą miały prawo wglądu do 
warsztatu czeladnika i badać na miej
scu postępy, warunki pracy oraz rae- 
tody nauki udzielanej przez majstra.

Niezależnie od szkół zawodowych, 
prowadzonych przez Min. Oświaty, a 
celem przygotowania własnych sił 
fachowych, przy każdym minister
stwie zorganizowano wydziały szko
lenia kadr pracowniczych, których 
zadanie polega na przygotowaniu mło
dzieży do nowego zawodu, bądź prze
szkolenie pracowników w zakresie no
wych umiejętności w miarę postępu 
nauki i wynalazczości. Szkolnictwo za
wodowe, prowadzone w roku 1946/47 
przez wydziały szkoleniowe kadr pra

cowniczych, przedstawia następująca 
tabela:

Ministerstwo ilość
szkół

liczba
uczniów

Rolnictwa 
i R. H. . 1.013 23.655

Przemysłu i H. 387 35.376
Aprowizacji . 5 260
Komunikacji 3 668
Żeglugi . . 4 521
Odbudowy . 7 977
Poczt i Telegr. 5 415
Admin. Publ. 1 249
Zdrowia . 17 3.400
Leśnctwa 6 735
Kultury i Szt. 210 19.821

Ogółem . 1.658 86.077

Największą ilość szkół utrzymuje Mi
nisterstwo Rolnictwa i R. R. Dekret o 
reformie rolnej zabezpieczył część o*, 
środków pofolwarcznych pod szkoły 
rolnicze. W związku z tym w każdej 
gminie przewidziane jest wydzielenie 
dwóch gospodarstw pod szkoły rolni
cze (męską i żeńską), a na terenie wo
jewództwa — pod szkołę rolniczą gim
nazjalną i licealną oraz szkoły spe
cjalne ,i uniwersytety ludowe. Ogółem 
wytyczono na terenie Polski około 
3.300 gospodarstw o obszarze przeszło 
100 lys. ha, z czego 2.300 gospodarstw 
pod szkoły gminne, a około 1000 — 
pod szkoły średnie gimnazjalne i licea 
powiatowe.

Drugą pozycję stanowią szkoły prze
mysłowe, organizowane przez ośrodki 
przemysłu i poszczególne fabryki. Każ
da gałąź przemysłu czuwa nad zapeł
nieniem luk w zatrudnieniu sił facho
wych i nad zastępowaniem pracowni
ków niewy szkolonych — wykwalifiko
wanymi rzemieślnikami, majstrami i 
lechnikami. Fabryki przyjmują na sie
bie rolę organizowania własnych szkół 
przyfabrycznych zawodowych i do- 
kszlałcających, nie mogąc czekać na 
absolwentów szkół zawodowych, zor-
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garażowanych w r«na*h planu Min. 
Oświaty. Fabryka oddaje do dyspozy
cji swojej szkoły sprzęt oraz deleguje 
majstrów, techników i inżynierów ja
ko instruktorów albo wykładowców 
przedmiotów fachowych.

Najszybszą formą przygotowania 
pracowników dla przemysłu jest orga
nizacja kursów. Prowadzone są one 
przeważnie przez poszczególne zakła
dy i trwają od 1 do 6 miesięcy. Ilość 
kursów stale wzrasta. W r. 1945 zor
ganizowano zaledwie 65 kursów, które 
przeszkoliły 830 robotników, 69 maj
strów i czeladników, 555 pracowników 
administracji przemysłowej i 1.481 
osób w zakresie określonej specjalno
ści. W r. 1946 ilość kursów wzrosła 
do 509, liczba zaś słuchaczy wynosiła 
14.647, w czym 2.647 robotników, 
1.660 majstrów i czeladników, 2.679 
pracowników administracji i 7.634 o- 
soby szkolone w zakresie wTąskiej spe
cjalności. W pierwszym półroczu 1947 
zarejestrowano 422 kursy, które ukoń
czyło 1.884 robotników, 2.215 maj
strów' i czeladników', 1.449 pracowni
ków' administracji, a 5.960 osób do
uczono w zakresie określonej specjal
ności.
!, Spośród szkół utrzymywanych przez 
Departament Szkolnictwa Zawodowego 
Ministerstwa Przemysłu gruntowne 
podstawy teoretyczne i praktyczne da
ją gimnazja i licea przemysłowe. Znaj
dują się one w stadium rozwoju, po
nieważ, założone w roku 1945, nie po
siadają jeszcze klas wyższych. W roku 
1946/47 było czynnych 245 szkół prze
mysłowych, liczących 21 tys. uczniów 
i 134 gimnazja, do których uczęszcza
ło 15 tys. uczniów oraz 20 liceów po
siadających 1.270 uczniów. Ukończe
nie szkoły przemysłowej lub gimnaz
jum daje kwalifikacje czeladnika, u- 
kończenie zaś liceum — uprawnienia 
mistrza.

Centralny Zarząd Przemysłu Węglo
wego prowadzi obecnie 10 gimnazjów 
i 49 szkół przemysłowych, w których 
kształci się 8.240 uczniów. Huta „Sta
lowa Wola" prowadzi 2 szkoły: 5- i 
6-letnie szkoły' przemysłowe, do któ-' 
rych uczęszcza 440 uczniów. Centrala 
Skór Surowych zorganizowała już szó
sty kurs szkolenia brakarzy skór su
rowych.

Celem umożliwienia robotnikom, ma
jącym wieloletnią praktykę zawodową, 
objęcie wyższych stanowisk, zorganizo
wano w Bytomiu nowy typ szkoły, zwa
ny technicum, ma ono wydział che
miczny, elektrotechniczny, hutniczy, 
górniczy i mechaniczny. Podobny typ 
szkoły powstał w Bydgoszczy (techni
cum przemysłu drzewmego) i w Łodzi 
(technicum przemysłu włókienniczego).

W planach szkolenia zawodowego 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
przewidziało na lata od 1947 — 49 zor
ganizowanie 650 szkół 3-letnich, mają
cych wykształcić 120 tys. młodzieży

oraz zakładanie dalszych liceów i szkół 
typu technicum.

Szkoły pielęgniarstwa prowadzone 
są przez Min. Zdrowia. Zadanie ich 
polega na dostarczeniu nowoczesnej 
służbie zdrowia wyszkolonego perso
nelu do pełnienia obowiązków w szpi
talach, sanatoriach, poradniach, ambu
latoriach, ośrodkach zdrowia.

W dziale szkolnictwa artystycznego 
należącego do Min. Kultury i Sztuki 
występują trzy grupy: szkolnictwo 
sztuk plastycznych, teatralnych i mu
zycznych. Dużą uwagę poświęca się 
średnim szkołom muzycznym, po ukoń
czeniu których przechodzi się do lice
um muzycznego, dającego absolwen
towi prócz praktycznych kwalifikacji 
W’ produkowaniu muzyki wykonawczej 
uprawnienia pedagogiczne w' swym 
dziale muzycznym.

( i -  z . )

ZAGADNIENIE POMOCY 
NAUKOWYCH

■p odczas wojny okupant niszczył 
* systematycznie wszystko, co mia. 
ło jakikolwiek związek z wartościami 
naszej kultury. Nie oszczędził rzecz 
prosta także szkolnych i badawczych 
pomocy naukowych. Ze wspaniałych 
np. urządzeń Zakładu Fizyki Do
świadczalnej Uniwersytetu Warszaw
skiego, przeznaczonych do badań nad 
fizyką atomową, nie pozostało ani 
śladu. Dziś potrzeba byłoby chyba se
tek milionów, by doprowadzić zhkład 
do stanu przedwojennego.
• Sumę niezbędną do nasycenia szkół 

podstawowych najbardziej potrzeb
nym; pomocami szkolnymi ocenia się 
na 3 mild. zł, a łącznie z innymi szko
łami, nie licząc wyższych, na 4 mild. 
zł. Tak się wyrażają potrzeby.

Z drugiej strony Ministerstwo 
Oświaty otrzymuje poważne kredyty, 
które upoważniają do przypuszcze
nia, że w pierwszych latach na po
moce szkolne przeznaczy się około 
500 miln. zł rocznie. Prócz tego li
czyć należy i można również na fun
dusze społeczne.

Wynika z tego, że w ciągu około 
5 lat, tj. podczas okresu nasycania 
szkół pomocami naukowymi, trwałaby 
dobra koniunktura dla przemysłu te
go rodzaju. Po tym czasie wartość 
zapotrzebowania spadłaby w przybli
żeniu do sumy 250 miln. zł rocznie.

Przedstawione wyliczenia nie mają 
pretensji do ścisłości. Jednak cha
rakteryzują one dostatecznie możli
wości tego przemysłu na bliską i 
dalszą przyszłość.

Pozwala to postawić następujące 
tezy:

1) W oparciu o krajowe potrzeby 
należy stworzyć przemysł pomocy 
naukowych, który miałby: a) zaspo
koić potrzeby krajowe w dziedzinie

pamocy szkolnych, to) zdobywać 
rynki zagraniczne podczas dobrej ko
niunktury, żeby po nasyceniu pol
skich szkół w pomoce szkolne nie 
trzeba było obniżać produkcji, eks
portując za granicę!

2) Rynki o których powinniśmy my
śleć, znajdują się nie tylko w Euro
pie, ale i w Ameryce Południowej, w 
Południowej Afryce, w części Azji i 
w Australii. Głównymi dostawcami 
pomocy szkolnych były Niemcy i 
Anglia. Podczas wojny obydwa te 
państwa nie dostarczały pomocy 
szkolnych. Dzisiaj są one dalekie od 
tego, żeby móc zaspokoić potrzeby 
światowe. Chłonność bowiem rynków 
światowych powiększyła się nie tyl
ko wskutek tego, że w wielu pań
stwach, tak jak w Polsce, poniszczo
no pomoce naukowe, ale i dlatego, 
że przez lata wojny ich nie odna
wiano .W Polsce wydatki roczne na 
pomoce szkolne już po nasyceniu 
wyniosą około 10 zł na mieszkańca. 
Jeśli założyć, że w innych państwach 
wydatki te są takie same, to chłon
ność rynków światowych jest tak 
wielka, że warto w tym kierunku 
robić wysiłki.

3) Z powodu głodu towarów na 
rynkach światowych ; dezorganizacji 
wytwórczości u dotychczasowych 
głównych dostawców jest dużo ła
twiej wejść na te rynki dziś niż póź
niej, a kto wejdzie wcześniej, ten w 
przyszłej konkurencji będzie silniej
szy.

4) Produkcja pomocy szkolnych nie 
potrzebuje dziś surowca zagranicz
nego. Nie bez większego znaczenia 
dla eksportu pomocy naukowych jest 
fakt, że produkując je niegorzej niż 
kraje wysoko uprzemysłowione, je
steśmy w stanie produkować sporo 
taniej.

Ale aby móc eksportować, musimy 
produkować dobrze i tanio. Dwie 
wagi szkolne tej samej wartości dy
daktycznej i technicznej mogą się 
różnić pod względem ceny co naj
mniej o 20%, jeśli jedną z nich bę
dzie robiła osoba obeznana z nowo
czesnymi metodami obróbki, a druga 
nie.

Jeśli weźmiemy to wiszystko pod 
uwagę, to przychodzimy do wniosku, 
że sprawa zaopatrzenia szkół w po
moce naukowe interesuje w wysokim 
stopniu trzy ministerstwa: Oświaty, 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu. 
Wynika również z tego, że jest 
rzeczą możliwą zaprojektować taki 
plan wytwórczości pomocy nauko
wych, który dałby: 1) szkołom wy- 
sokowartościowe pomoce naukowe,
2) przemysłowi nowe możliwości w 
zdobywaniu rynków zagranicznych i
3) Skarbowi Państwa duże oszczę
dności.

Tadeusz Gutkowski
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PRZEGLĄD USTAW ODAW STW A  
G O S P O D A R C Z E G O

stawa z dnia 3 lipca 1947 r. o od
budowie m. st. Warszawy (Dz. U. 

R. P. nr 52, poz. 268) tworzy Naczelną 
Radę Odbudowy m. st. Warszawy.
Ustawę tę omówiono szczegółowo w 
numerze 15 (17) „Gospodarki Plano
wej".

Ustawa z dnia 3 lipca 1947 r. o 
normach i standartach budowlanych
Dz. U. R. P. nr 52, poz. 269). Mini
ster Odbudowy w miarę potrzeby 
może ustanawiać normy i standarty 
budowlane w zakresie wytwórczości 
materiałów i elementów budowlanych 
oraz projektowania i budowy budyn
ków. Normy budowlane mogą okre
ślać: a) kształt, wymiary, części 
składowe, konstrukcję, granice wy
trzymałości oraz warunki produkcji, 
odbioru i zastosowania materiałów 
i elementów budowlanych lub ich 
zespołów; b) technikę wykonania 
projektów robót budowlanych.

Standarty budowlane mogą okre
ślać minimalny i maksymalny po
ziom zaspokajania potrzeb w za- 
krese przestrzeni mieszkalnej i użyt
kowej Oraz wyposażenie budynku. 
Normy i standarty ogłasza się w 
Monitorze Polskim. W razie ustano
wienia norm i standartów do sto
sowania ich obowiązani są: a) w za
kresie wytwórczości — wszystkie za
kłady wytwarzające wyroby, których 
norma dotyczy; b) w zakresie budo
wnictwa — budujący oraz kierowni
cy budowy i wykonawcy robót bu
dowlanych. W przypadku niezasto
sowania obowiązujących norm i stan
dartów władze budowlane wstrzy
mają roboty budowlane. Minister 
Odbudowy może zezwolić na podję
cie zawieszonych robót z jednocze
snym pozbawieniem prawa do ulg 
przewidzianych w art. 7, 8 i 9 usta
wy o popieraniu budownictwa. 
Prócz norm obowiązujących mogą 
być wydawane normy zlecone, któ
rych stosowanie będzie wskazane 
dla ułatwienia celowej zabudowy 
kraju. Normy te zawierać mogą wzo
rowe projekty budynków, w szcze
gólności dla osiedli wiejskich i pra
cowniczych. Złożenie takiego projek
tu wraz ze szkicem sytuacyjnym 
wystarczy przy ubieganiu się o po
zwolenie na budowę. Wykroczenia 
przeciwko przepisom ustawy rozpa
trują władze administracyjne, przy 
czym najwyższy wymiar kary wyno
si 3 miesiące aresztu lub 300.000 zł 
grzywny albo obie te kary łącznie. 
Szczegółowiej zostanie ta ustawa 
omówiona w najbliższym numerze 
„Gospodarki Planowej".

Ustawa z dnia 3 lipca 1947 r. o po
pieraniu budownictwa (Dz U R. P

nr 52, poz. 270). Przepisy ustawy 
mają zastosowanie jedynie do bu
downictwa mieszkaniowego, prowa
dzonego przez osoby prywatne, spół
dzielnie mieszkaniowo - budowlane, 
osoby prawne prawa prywatnego, 
spółki jawne, komandytowe i inne 
spółki nie będące spółkami handlo
wymi. Popieranie budownictwa od
bywać się będzie przez: a) udziela
nie pomocy terenowej, b) udzielanie 
pomocy materiałowej, c) wyłączanie 
nowowzniesionych budowli spod 
przepisów o publicznej gospodarce 
lokalami i kontroli najmu, d) ulgi w 
zakresie danin publicznych. Za bu
dowę nową uważa się: naprawę bu
dowli położonych na Ziemach Od
zyskanych, zniszczonych więcej niż 
w 33 proc., a na pozostałym obsza
rze kraju — więcej niż w 66 proc.

Udzielanie pomocy terenowej od
bywać się będzie przez sprzedaż na 
własność czasową (tj. z zastrzeże
niem, że z upływem oznaczonego 
terminu własność powróci samym 
przez się prawem do zbywcy), grun
tów należących do Skarbu Państwa 
oraz związków samorządowych. Wy
sokość opłaty za powyższą sprzedaż 
określi rozporządzenie Ministra Od
budowy. Pomoc materiałową ustali 
corocznie Minister Odbudowy ob
wieszczeniem w Monitorze Polskim.

Nowowznoszone budowle nie pod
legają przepisom dekretu z dnia 21 
grudnia 1945 r. o publicznej gospo
darce lokalami i kontroli najmu. (Dz. 
U. R. P. nr 4, poz. 27 z 1946 r.). W*za- 
kresie danin publicznych nowowzno
szone budowle: a) są zwolnione na 
okres 5 lat od podatku od nierucho
mości, b) lokale mieszkalne w tych 
budynkach zwolnione są na okres 5 
lat od podatku od lokali, c) dochody 
są zwolnione na okres 5 lat od po
datku dochodowego. Q ile przy bu
dowie zastosowano obowiązujące w 
chwili rozpoczęcia budowy standarty 
i normy, przewidziane dla finanso
wanego ze środków publicznych 
pracowniczego budownictwa miesz
kaniowego, okres zwolnienia od po
datków przedłuża się do lat 10. Mi
nister Odbudowy w porozumieniu z 
Ministrem Skarbu będzie określał 
tereny, gdzie okres korzystania z ulg 
wynosić będzie 10 lat, a przy zasto
sowaniu norm lub standartów — 15 
lat. Ponadto służą następujące ulgi: 
a) zwolnione są od podatku od: na
bycia praw majątkowych, nabycia 
praw własności czasowej, nabycia 
prawa prowadzenia robót budowla
nych na własny rachunek wzamian 
za zarząd i użytkowanie nowowznie-

sionej budowli lub jej części, naby
cia praw z umowy spółki cywilnej, 
której celem jest budownictwo mie
szkaniowe, b) w sprawach dotyczą
cych tych budowli nie będzie pobie
rana oplata skarbowa, przewidziana 
w pozycji 8, część I tabeli opłat 
skarbowch, c) nadwyżka ze sprzeda
ży nowowzniesionej budowli lub jej 
części nie stanowi dochodu w rozu
mieniu dekretu z dn. 8.1.1946 r. o 
podatku dochodowym, jeżeli sprze
daż jest pierwszą po dniu, w którym 
budowla stała się zdatną do użytku 
i została sporządzona przed upływem 
5 lat od dnia użytkowania budynku.

Tryb zwalniania oraz ulg zostanie 
ustalony w rozporz. Ministrów 
Odbudowy i Skarbu. Bieg terminu 
zwolnienia od podatków rozpoczyna 
się w pierwszym dniu miesiąca na
stępującego po dniu oddania w na
jem lub wzięcia w użytkowanie 
pierwszego lokalu mieszkalnego, a w 
stosunku do budowli wzniesionych 
po 22 lipca 1944 r„ a przed wejściem 
w życie tej ustawy,, to jest 1. IX 47 r; 
Z powyższych ulg nie korzystają — 
budowle, gdzie choćby jeden z lokali 
mieszkalnych ma powierzchnię użyt
kową większą od 80 m kw. Należy 
zaznaczyć, że powierzchnia użytko
wa obejmuje nie tylko powierzchnię 
izb mieszkalnych, lecz również ko
rytarze, łazienki itp. Jeżeli mieszka
nie zawiera więcej niż 80 m kw. po
wierzchni użytkowej, wówczas zwol
nienie od ograniczeń wprowadzonych 
przepisami o najmniejszej ilości mie
szkańców na lokal stosuje się jedy
nie do 80 m kw. powierzchni użyt
kowej. Wskazanie izb ulegających 
wyłączeniu służy uprawnionemu do 
dysponowania lokalem. Izba, która 
by miała być w części wyłączona 
spod ograniczeń podlega w całości 
ograniczeniom. Minister Odbudowy 
może podwyższyć normę powierzchni 
użytkowej, rozciągnąć stosowanie ulg 
na budownictwo korzystające z fi
nansowej pomocy Państwa, zawie
szać lub ograniczać na określonych 
terenach i na określony czas stoso
wanie niektórych lub wszystkich u- 
prawnień i. ulg. Przepis o wyłącze
niu spod publicznej gospodarki loka
lami i kontroli najmu stosuje się za
równo do budynków mieszkalnych, 
jak i do wszystkich innych. Mini
ster Odbudowy w porozumieniu z 
Ministrem Skarbu może rozszerzyć 
zastosowanie ulg przewidzianych w 
ustawie na lokale użytkowe w do
mach mieszkalnych, jeżeli lokale te 
będą przeznaczone na cele użytecz
ności publicznej lub też zaspokaja
nie potrzeb gospodarczych bądź spo
łecznych mieszkańców domu. Gospo
darcze znaczenie ustawy o popiera
niu budownictwa zostanie omówione 
w jednym z następnych numerów 
„Gospodarki Planowej",
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Ustawa z dnia 4 lipca 1947 • r 
o planowej gospodarce energetycz
nej (Dz. U. R. P. nr- 52, poz. 271) 
stanowi, że ze względu na zadania 
planowej gospodarki energetycznej, 
a w szczególności elektrycznej, Mini
ster Przemysłu i Handlu po ‘porozu
mieniu się z Prezesem Centralnego 
Urzędu Planowania w drodze rozpo
rządzenia dokona podziału Państwa 
na okręgi energetyczne. Dla wyko
nania zadań planowej gospodarki e- 
nergetycznej w okręgach energety
cznych, Minister Przemysłu i Han
dlu w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu i Prezesem Centralnego U- 
rzędu Planowania Utworzy w dro
dze zarządzeń zjednoczenia energe
tyczne posiadające osobowość praw
ną jako przedsiębiorstwa państwo
we. Koordynowanie działalności zje
dnoczeń, nadzorowanie ich i kontro
lowanie należy do Centralnego Za
rządu Energetyki, posiadającego ja
ko przedsiębiorstwo państwowe oso
bowość prawną. Do zjednoczenia e- 
nergetycznego wchodzą pńzymusowo 
wszystkie zakłady elektryczne, poło
żone na terenie danego okręgu e- 
nergetycznego, bez względu na to 
czyją własność stanowią z wyj ątkiem 
zakładów nie zbywających zawodo
wo energii elektrycznej i zakładów 
nie. związanych z państwową lub o- 
kręgową siecią elektryczną. Zakłady 
elektryczne zawodowo zbywające e- 
nergię obowiązane są na żądanie 
zjednoczenia energetycznego przyłą
czyć się do państwowej lub okręgo
wej sieci elektrycznej. Zakłady elek
tryczne, nie zbywające zawodowo e- 
nergii elektrycznej, mogą być włączo
ne do zjednoczenia energetycznego 
w drodze zarządzenia Ministra Prze
mysłu i Handlu, wydanego w poro
zumieniu z ministrem właściwym ze 
względu na rodzaj zakładu elektry
cznego i na warunkach ustalonych w 
zarządzeniu. Zakłady elektryczne, 
nie wchodzące do zjednoczenia ener
getycznego, podlegać będą nadzorowi 
technicznemu, gospodarczemu i tary

fowemu terytorialnie właściwego 
zjednoczenia energetycznego. Zjed
noczenie energetyczne z mocy same
go prawa zarządza wszystkimi za
kładami elektrycznymi, wchodzący
mi w jego skład, i eksploatuje te za
kłady na własny rachunek. Wszyst
kie umowy, na mocy których zakład 
elektryczny był w użytkowaniu o- 
sób trzecich, ulegają rozwiązaniu z 
samego prawa od daty przejęcia za
kładu elektrycznego przez zjedno
czenie energetyczne. Sposób i tryb 
przejmowania, zakres uprawnień 
zjednoczenia energetycznego przy 
wykonywaniu zarządu i eksploatacji, 
jak również sposób uregulowania 
wzajemnych roszczeń pomiędzy wła
ścicielami a dotychczasowymi użyt
kownikami zakładów elektrycznych, 
z tytułu umów przedterminowo roz
wiązanych — ustali rozporządzenie 
Ministra Przemysłu i Handlu, wy
dane w porozumieniu z Ministrami: 
Skarbu, Administracji Publicznej i 
Ziem Odzyskanych. Sposób spłaty 
przez właścicieli zobowiązań, zwią
zanych z dotychczasową eksploata
cją zakładów elektrycznych, ustali 
rozporządzenie Ministrów Admini
stracji Publicznej i Ziem Odzyska
nych w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu. Samorządom, spółdzielniom 
i' związkom spółdzielni, jako właści
cielom zakładów przejętych w za
rząd i użytkowanie, zjednoczenie e- 
nergetyczne płacić będzie opłaty u- 
stalane corocznie przez Ministrów: 
Przemysłu i Handlu, Administracji 
Publicznej i Ziem Odzyskanych po 
porozumieniu się z Ministrem Skar
bu i Prezesem Centralnego Urzędu 
Planowania. Wysokość opłaty dla 
każdego związku samorządowego bę
dzie, ustalana oddzielnie po wysłu
chaniu zainteresowanej rady naro
dowej. Wszelkie spory, mogące1 pow
stać pomiędzy zjednoczeniami ener
getycznymi a właścicielami lub do
tychczasowymi użytkownikami za
kładów elektrycznych podlegają roz
patrzeniu przez komisje rozjemcze,

których sposób powoływania, ustali’ 
rozporządzenie Mini.strów: Przemy-' 
słu i Handlu, Administracji Publicz
nej oraz Ziem Odzyskanych, wyda
nych w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości. — Cenę sprzedażną 
energii elektrycznej ustala Minister 
Przemysłu i Handlu w porozumieniu 
z zainteresowanymi ministrami. Zje-: 
dnoczenia energetyczne wykonują 
nadzór techniczny nad gazowniami. 
Centralnemu Zarządowi Energetyki 
lub zjednoczeniom energetycznym 
może być poruczone wykonywanie 
czynności urzędowych, przewidzia
nych w art, 5, 8, 16 i 17 ustawy elek
trycznej z dn. 2l.III.1922 r. (Dz. U. 
R. P. nr 17, poz. 98 z 1935 r ).

Rozporządzenie Ministra Przemy
słu i Handlu z dnia 9 lipca 1947 r. 
(Dz. U. R. P. nr 52 poz. 282), wydane 
w porozumieniu z Ministrami Admi
nistracji Publicznej i Ziem Odzyska
nych, uzupełniło listę zakładów prze
mysłowych, wymienione w art. 16 
prawa przemysłowego przez włącze
nie „wytwórni mydła i środków do 
prania".

Dziennik Ustaw nr 53 pod pozycją 
285 zawiera' ustawę z dnia 2 lipca' 
1947 r. o Planie Odbudowy Gospo
darczej. Narodowy Plan Gospodar
czy na lata 1947 —1949, pod nazwą 
„Plan Odbudowy Gospodarczej“, zo
stanie obszernie omówiony w arty
kułach.

Rozporządzenie Ministra Skarbu, 
wydane w porozumieniu z Ministrem 
Przemysłu i Handlu wprowadziły 
pobór scalonego podatku obrotowe
go od: a) przedaży wytworów prze
mysłu objętego Centralnym Zarzą
dem Przemysłu Hutniczego, Minister
stwa Przemysłu i Handlu (Dz. U. R. 
P. nr 54, poz. 291), b) od sprzedaży 
produktów przemysłu węglowego 
(Dz. U. R. P. nr 54, poz. 2493) i c) ód 
sprzedaży wytworów przemysłu, ob
jętego Centralnym Zarządem Prze
mysłu Włókienniczego . Ministerstwa- 
Przemysłu i Handlu (Dz. U. R. P. 
nr 54. poz. 295). (Szon.), \ ;

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
ZAGADNIENIE 

STABILIZACJI MONETARNEJ

T \ ecyzja rządu włoskiego d̂ewaluowania lira 
zgłoszenia do Funduszu Monetarnego kur

su 1 dolar = 350 lirów stała się okazją do lanso
wania tu i ówdzie plotek na temat bliskiej 1 nie
zawodnej dewaluacji tej czy innej waluty. Nie po 
raz - pierwszy zresztą taka fala pogłoisek przebie
ga łamy gospodarczej prasy światowej. Test to 
bowiem zjawisko towarzyszące nieodłącznie róż
nym trudnościom gospodarczym, z którymi bory
kają si'g od chwili zakończenia wojny wszystkie

niemal państwa. Wystarczy przypomnieć pogło
ski, jakie krążyły na temat „nieuchronnej dewa
luacji korony szwedzkiej i dolara kanady!skiego, 
franka francuskego, (którego kurs odbiega co
raz bardziej od wewnętrznej siły nabywczej), 
funta szterlinga, (którego kurs jedni chcieliby 
podwyższyć, inni znów obniżyć), wreszcie róż
nych walut południowo-amerykańskich, (które1 
jedynie ulegają jeszcze, jak sip zdaje, „wolnej 
grze” popytu i podaży). Plotki te nie oszczędziły 
nawet dolara St. Zjedn., który miał przecież w 
tym niespokojnym śwłecie; sprawować funkcję 
stałego, międzynarodowego miernika wartości.
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Wszystko to razem świadczy, że źle się dzieje w 
międzynarodowych stosunkach walutowych, że 
w wielu umysłach pokutuje myśl, że manipulacje 
monetarne mogą się przyczynić do polepszenia 
sytuacji.

Ten stan rzeczy jest źródłem nieustannego nie
pokoju, iktóry jest bez wątpienia jedną, z głów
nych przeszkód na drodze ku normalizacji mię
dzynarodowych stosunków gospodarczych. Ale 
jakie .są. przyczyny tęgo iniepoju? Pierwsza — to 
postępująca coraz bardziej w szeregu krajów in
flacja, odbierająca walucie wszelkie cechy stało
ści, druga — to fundamentalne zachwianie rów
nowagi w międzynarodowych obrotaclj towaro
wych i kapitałowych, którego wyrazem jest po
tęgujący się na rynku światowym brak dolarów. 
Przyczyny te są zresztą ze sobą ściśle związane, 
nie będąc niczym innymi, jak tylko wykładnią̂  
walutową jednego faktu: a mianowicie tego, żc- 
kraje zubożałe w wyniku wojny nie są w stanie 
zaspokoić swych potrzeb dzięki własnemu apa
ratowi wytwórczemu oraz uzupełnić swych nie
doborów w drodze importu z tych krajów, które 
na wojnie jeszcze się wzbogaciły. Warunkiem ko
niecznym usunięcia panującego obecnie niepoko
ju jest bowiem odbudowa gospodarcza krajów 
zniszczonych. Należy sobie poza tym uświado
mić, że stabilizacja waluty może być ukoronow r ' 
niem dzieła odbudowy, a nie jego wstępem, że 
dopóki- nie ma równowagi między podstawowy
mi elementami gospodarki narodowej, między 
wpływam a wydatkami skarbu państwa,-między 
cenami a płacami, między dochodami a zobo
wiązaniami z tytułu stosunków z zagranicą — 
każda stabilizacja waluty staje się bezprzedmio
tową, Innymi słowy — wykuwanie więzi łączącej 
poszczególne organizmy gospodarcze za pośred
nictwem odpowiedniego ustalania kursów jest 
możliwe tylko- po uprzednim przywróceniu pań
stwom zniszczonym ich potencjału produkcyjne
go do poziomu umożliwiającego zaspokojenie 
ich potrzeb przy zachowaniu, rzecz jasna, nor
malnych i zrównoważonych handlowych obro
tów międzynarodowych.

Kiedy w r. 1944 zakładano' w Bretton-Wo-ods. 
fundamenty pod Międzynarodowy Fundusz Mo
netarny i Międzynarodowy Bank Odbudowy, nie 
przypuszczano na ogół, że trudności na drodze 
ku normalizacji światowych stosunków mone
tarnych będą aż tak wielkie. Tym tłumaczą się 
zapewne dość skromne namy, jakie zakreślono 
instytucji, której zadaniem jest'przywrócenie sta
łości walutom. Trudno jest w tej chwili wydać 
jakikolwiek sąd o działalności Funduszu, a to 
po -prostu dlatego, że w rzeczywistości działal
ność ta nie -wyszła jeszcze poza fazę organizacji. 
Dotychczasowe operacje Funduszu ograniczają 
się d-o otwarcia drobnych, krótkoterminowych 
kredytów dla Francji i Holandii. Tedno- nato- 
-lriast jest bezsporne: Fundusz Monetarny przy 
obecnej -swej strukturze nie dorasta do swoich 
zadań, stabilizacja waluty wymaga bowim uru
chomienia znacznie poważniejszych środków niż 
te, którymi Fundusz rozporządza. Dlatego też 
■wydaje się, że polityka władz Funduszu,, zmie
rzająca do narzucenia państwom członkowskim

ścisłego przestrzegania układu w Bretton-Woods 
(vide ostatni apel o zakazanie handlu złotem do  
cenach meiparytetowych) jest, aczkolwiek słusz
na z punktu widzenia formalnego, niewłaśćiwa, 
jeżeli uwzględnić panujące obecnie na świacie 
stosunki, które grożą -rozsadzeniem ram zakreś
lonych Funduszowa w jego statucie.

Dr B.

KOMISJA GOSPODARCZA EUROPY

"O ada Gospodarczo-Społeczna Narodów Zjed- 
noczonych zajmowała się zagadnieniami 

odbudowy Europy już na swojej I sesji, którą 
odbyła się w lutym 1946 r. Na II sesji w czerw
cu 1946 r. powołała ona Tymczasową Podkomi
sję dla Gospodarczej Odbudowy Obszarów Zni
szczonych. Na III sesji, we wrześniu 1946 r. 
Podkomisja złożyła raport o sytuacji Europy i 
wystąpiła z wnioskiem o powołanie do życia 
gospodarczej komisji dla Europy. Wniosek zo
stał poparty przez delegację: Polski, Zjednoczo
nego Królestwa i Związku Radzieckiego, nie po
wzięto jednak wówczas żadnej decyzji i sprawę 
odłożono do następnej sesji. Tymczasem, jesie- 
nią roku 1946, zajęło się tą sprawą Ogólne Zgro
madzenie Narodów Zjednoczonych i poleciło 
Radzie Gospodarczo-Społecznej jak najszybsze 
powołanie wspomnianej wyżej komisji. Stoso
wnie do tego zalecenia Rada Gospodarczo-Spo
łeczna na swojej IV sesji, w marcu 1947 r., po
wołała do życia Komisję Gospodarczą Europy 
(Economic Commission for Europę).

Pierwsze jej zebranie odbyło się w maju r. b.; 
uczestniczyły w niej delegacje wszystkich 
państw europejskich, będących członkami Na
rodów Zjednoczonych (z wyjątkiem Islandii) 
oraz delegacja Stanów Zjednoczonych. Między
narodowe Organizacje (Bank Międzynarodowy 
dla Odbudowy i Rozwoju, Międzynarodowy 
Fundusz Monetarny, UNRRA, itd.) były repre
zentowane przez obserwatorów. Komisja ukon
stytuowała się, wybrawszy na przewodniczące
go,— E. Waeruma (Dania) oraz na wiceprzewo
dniczącego — Jacka Rudzińskiego (Polska).

Pierwsza sesja Komisji miała charakter przy
gotowawczy i zajmowała się głównie sprawami 
organizacyjnymi, szczególnie sprawą już od pe
wnego czasu istniejących organizacji dla spraw 
odbudowy Europy, mianowicie Europejską Or
ganizacją dla Spraw Węgla, Europejską Orga
nizacją dla Transportu Śródlądowego oraz Go-: 
spodarczym Komitetem Pomocy Nadzwyczajnej 
dla Europy.

Rozpatrzywszy strukturę i dotychczasową 
działalność tych organizacji, Komisja uznała, że 
powinny one przekazać jej jak najprędzej swoje 
agendy. W sprawie transportu Komisja powoła
ła ekspertów, którzy zebrawszy się w końcu ma
ja r. b. w Genewie, zbadali dotychczasową dzia
łalność Europejskiej Organizacji dla Transpor
tu i wystąpili z wnioskiem o powołanie komitetu 
dla transportu śródlądowego przy Komisji Go
spodarczej Europy.
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W lipcu b. r. odbyła się w Genewie II sesja 
Gospodarczej Komisji Europy. Obrady trwały 
od 5 do 16 lipca i odbywały się jak i uprzednio 
w „Pałacu Narodów11. — Porządek II Sesji prze
widywał głównie sprawy organizacyjne, będące 
dalszym ciągiem obrad z maja b. r., a mianowi
cie: przejmowanie agend dotychczas samodziel
nie działających europejskich międzynarodo
wych komitetów gospodarczych. Jednakowoż 
obrady stały pod znakiem różnych wniosków 
nadzwyczajnych, o charakterze politycznym.

I tak, Belgia zgłosiła memorandum w spra
wach stosunków gospodarczych z Niemcami, 
dotyczące głównie ustalenia kursu marki. Me

morandum to zostało wygłoszone, ale dyskusja 
nad nim nie została sfinalizowana.

Drugą sprawą nadzwyczajną był jednocześnie 
rozgrywający się w Paryżu los planu Marshalla. 
Delegacje brytyjska i francuska złożyły oświad
czenie na temat tego planu, chcąc wywołać dy
skusję i oświadczenia ze strony innych delega
cji.

Ponieważ jednak większość delegacji nie 
miała instrukcji na ten temat, nieliczni tylko 
delegaci uczestniczyli w dyskusji, która nie 
wniosła do sprawy żadnych nowych elementów.

M. B.

BELGIJSKO - HOLENDERSKO 
LUKSEMBURSKA UNIA 

GOSPODARCZA

K oncepcja gospodarczego porozumie
nia belgi jsko-holender.sko-Uiksem- 

burskiego nic jest nowa. Od połowy 
ubiegłego stulecia aż do wybuchu dru
giej wojny światowej ponawiano pró
by. utworzenia wspólnoty celnej mię
dzy trzema zainteresowanymi pań
stwami. Doktryna międzynarodowego 
liberalizpiu gospodarczego, propagu
jąca wolną, nieskrępowaną wymianę, 
a później rozwój nacjonalizmów go
spodarczych, zdążających do autarkii 
gospodarczej, uniemożliwiały skutecz
ność zamierzeń. Wprawdzie po pierw
szej wojnie światowej powstała unia 
gospodarcza belgijsko . luksemburska, 
Holandia pozostała jednak poza jej o- 
brębem, a wysunięty projekt zmniej
szenia taryf celnych na wspólnym ob
szarze unii łącznie z terytorium ho
lenderskim skończył się niepowodze
niem. Dopiero podczas II wojny świa
towej inwazja niemiecka przyczyniła 
się do rewizji dotychczasowej polityki 
Belgii i Holandii i do konsolidacji ich 
żywotnych interesów-.

Złączone wspólnym losem rządy 
Belgii, Luksemburga i Holandii jesz
cze w Londynie podpisał)- w końcu 
1944 r. konwencję o w-spólnocie cel- 
nej. Porozumienie to, będąc pierw -

nioną, dwukolumnową taryfę celną, 
stosowaną przy przejściu towarów im
portowanych przez granice obszaru ob
jętego układem celnym. Przyjęto ho
lenderski system wymiaru cła „ad va- 
lorem“, a stawki celne znacznie pod
wyższono w Stosunku do dotychczaso
wej holenderskiej taryfy celnej, głów
nie pod wpływem protekcjonistycznej 
taryfy belgijsko - luksemburskiej, W 
obrocie handlowym między kontrahen
tami układu nie będzie obowiązyw-ała 
powyższa taryfa celna. Nadal jednak 
pozostaną w mocy kontyngenty, obu
stronne przepisy dewizowe oraz opła
ty akcyzowe.

Dopiero w drugim stadium wprowa
dzona zostanie unia celna. Nastąpi u- 
nifikaeja ustawodawstwa celnego oraz 
ujednostajnienie opłat akcyzowych. Je
dnakowoż system wydawania zezwo
leń importowych i eksportowych bę
dzie nadal obowiązywał w obrocie po
między członkami tworzącej się unii.

Wreszcie trzecie stadium przyniesie 
całkowitą unię gospodarczą. Granice 
celne na wewnętrznym obszarze part

nerów przestaną istnieć, / a kontrola 
nad dewizami i towarami nie będzie 
nadal wykonywana.

Gorsza sytuacja gospodarcza Holan
dii, wynikająca z późniejszego wyzwo
lenia,, większych zniszczeń wojennych 
oraz kłopotów kolonialnych, odbija się 
niekorzystnie ńa tle dobrze prosperu
jącej Belgii, wstrzymując szybką rea
lizację unii gospodarczej. Powstają 
liczne obiekcje wysuwane ze strony 
Belgi,i oraz liczne troski oceniane ze 
stanowiska Holandii, które czekają na 
rozwiązanie w ramach prac komisji 
mieszanych ' powodują opóźnienia.

Głównym przedmiotem troski Holan
dii jest problem stosunków handlo
wych z Niemcami. Bezsprzecznie Niem
cy jako dostawca i klient odgrywały 
poważniejszą rolę w życiu gospodar
czym Holandii niż Belgii. Wynika to 
jasno z zestawienia obrotów handlo
wych obu państw ź Niemcami. Obroty 
handlowe Obu krajów z Niemcami w 
roku 1938 przedstawiały się następu
jąco (w miln. marek):

K R A J
Produkty rolnicze Produkty przemysłowe

import eksport import eksport

Belgia . . . . 2.780 18.155 222.250 173.274
Holandia . . . . 6.138 104.720 441.562 87.746

szym krokiem w dążeniach do osta
tecznej wspólnoty gospodarczej, pod
kreślało wolę trzech rządów stworze
nia unii gospodarczej. Ponieważ Ho
landia została wyzwolona dopiero w 
maju 194o r., opóźniło to podjęcie prac. 
Pierwsze rozmowy nawiązano w 
kwietniu 1946 r., wyłaniając równo
cześnie odpowiednie komisje miesza
ne. Zadaniem ich są studia nad kom
promisowym rozwiązaniem trudności i 
różnic istniejących między Belgią d 
Holandią.

Dla realizacji unii gospodarczej prze
widuje się okres 2 do 5 lat, rozłożony 
na trzy kolejne etapy.

Pierwsze stadium rozpoczął układ 
celny, zawarty w dniu 1 czerwca b, r. 
między Belgią, Luksemburgiem a Ho
landią, który wchodzi w życie z dniem 
1 września. Wprowadza ori ujednostaj-

W świetle przytoczonych cyfr Ho
landia utraciła poważny rynek zbytu 
dla swoich produktów rolniczych oraz 
poważny rynek zakupu dla produktów 
przemysłowych. Wejście Belgii w miej
sce Niemiec jako nowego dostawcy 
prowadzi do kłopotów płatniczych. U- 
jemne saldo bilansu handlowego 
z Niemcami regulowano usługami, 
świadczonymi przez porty holender
skie w obrocie tranzytowym z Nie
miec oraz dochodem inwestycji holen
derskich w Niemczech. Te pozycje nie 
mogą wchodzić w rachubę przy za
płacie dostaw belgijskich, a wysoki 
poziom rolnictwa w Belgii uniemożli
wia także Holandii pokrycie zobowią
zań na tym terenie.

Drugim zagadnieniem nie bez zna
czenia dla Holandii jest poziom cen, 
który kształtuje się niżej w porówna

niu z Belgią. Przypuszcza się jednak, 
że tak ceny światowe jak i belgijskie' 
będą miały tendencję zniżkową, pod
czas kiedy ceny holenderskie utrzyma
ją się na poziomie osiągniętym w je
sieni ub. r. W ten spósób dojdzie do 
pewnej równowagi.

Liczne obiekcje wysuwano również 
ze strony belgijskiej, silniejszego part- 
nera, który odnosi mniejsze korzyści 
bezpośrednie z projektowanego poro
zumienia gospodarczego. Zarzuca się 
portom holenderskim stosowanie dum
pingu, wynikającego z niskich taryf 
portowych, stosowanych przez Rater- 
dam i Amsterdam. Zrozumiała atrak
cyjność tych portów, konkurujących 
skutecznie z daleko wyższymi taryfa
mi portowymi Antwerpii, wywołuje w 
Belgii sprzeciwy. Porty holenderskie 
będą musiały poczynić ustępstwa w
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swej dotychczasowej polityce taryfo
wej, stosując wyższe stawki. Dookoła 
tego zagadnienia powstaje zaintereso
wanie innych państw korzystających 
z usług portów holenderskich, a wśród 
nich i Polski.

Z punktu widzenia przemysłu bel
gijskiego duże obawy budzi również 
rosnące uprzemysłowienie Holandii, 
mimo ciężkich warunków powojen
nych. Wskutek tego stary przemysł 
walloński jest poważnie zagrożony 
przez konkurencję holenderską.

W belgijskich kołach rolniczych pa
nuje znów zaniepokojenie wobec ho
lenderskiej produkcji rolnej. Okazuje 
się ono uzasadnione w świetle obro
tów handlowych belgijsko - holender
skich. Belgia w 1938 r. importowała 
z Holandii za 1.127 miln. fr., ,a eks
portowała za 332 miln. fr. produktów' 
rolniczych i ogrodniczych. W niebez
pieczeństwie mogą się znaleźć stare 
belgijskie kultury chmielu i tytoniu.

Mimo tego szeregu zastrzeżeń za
równo przemysłowa jak i finansowe 
kola w obu krajach (z wyjątkiem nie
licznych grup opozycyjnych) dążą do 
urzeczywistnienia belgijsko holender
sko - luksemburskiej unii gospodar
czej. Opinia publiczna przeważnie wy
powiada się za unią, co wykazała an
kieta sprzed kilku miesięcy, w której 
69 proc. ludności belgijskiej było za 
wprowadzeniem unii, a 7 proc. — 
przeciw. W Holandii odpowiednie cy
fry wyniosły 80 proc. i 3 proc. Stano
wisko takie tłumaczyć należy liczny
mi korzyściami wynikającymi z unii, 
które przypadną w udziale partnerom. 
Unia umożliwi każdemu zainteresowa
nemu krajowi specjalizację w tych 
gałęziach produkcji, dla których roz
woju posiada warunki zbliżające do 
optimum rentowności. Wskutek unii 
zwiększy się znacznie dla partnerów 
rynek zbytu, który obejmie terytorium 
zamieszkałe przez 18 miln., a łącznie 
z posiadłościami kolonialnymi 100 
miln. mieszkańców. W konsekwencji 
wszystkie te czynniki będą działały 
w kierunku doskonalenia gatunków 
produktów oraz obniżenia ich ceny.

Z punktu widzenia handlu zagranicz
nego każde z państw złączonych unią 
zyska silniejszą pozycję w negocja
cjach handlowych z innymi państwa
mi, przez eliminację wzajemnej kon
kurencji, większą rozległość rynku 
.zbytu oraz dzięki możliwości dostar
czenia produktów lepszej jakości a po 
niższej cenie. W ten sposób unia bel
gijsko - holendersko - luksemburska 
wzmoże handel między połączonymi 
państwami, rozszerzając rynek zbytu 
oraz stworzy dogodne warunki dla 
rozwoju nowego przemysłu. W zwią
zku z tym utrata rynku niemieckiego, 
który stanowił naturalne zaplecze go
spodarcze dla Belgii i Holandii zosta
nie na tej drodze w dużej mierze zre

kompensowana. Dla orientacji zazna-] 
czyć warto, że rynek niemiecki absor
bował 15 — 21 proc. obrotów handlo
wych Holandii, a 11 — 12 proc. obro
tów handlowych Belgii.

Ponadto wprowadzenie unii pocią
gnąć może za sobą głębokie zmiany 
w dotychczasowym ukształtowaniu e- 
konomicznym i politycznym Europy, 
a nawet świata. Blok połączonych 
państw znalazłby się na trzecim miej
scu, bezpośrednio po USA i Anglii. 
Przedstawiamy poniżej zagraniczne o- 
broty handlowe niektórych państw w 
1938 r. (w miln. zł przedwojennych):

Kit AJ P rz y w ó z W y w ó z Razem

U.S. A. 10.3 16.1 26.4
Anglia 22.1 12.1 342
Niemcy 12.8 11.9 24.7
Francja 7.0 46 11.6
Belgia 4.1 3.8 7.9
Holandia 4.1 3.0 7.1

Jak wynika z powyższego zestawie
nia, przedwojenne zegraniczne obroty 
handlowe Belgii i Holandii wynosiły 
łącznie 15 mild. zł. Unia belgijsko- 
holendersko - luksemburska zajęłaby 
więc pod względem zagranicznych o- 
brotów handlowych kolejne miejsce 
Niemiec, zajmowane przez nie przed 
wojną. Z punktu widzenia polityczne
go trudno jest na razie ocenić konse
kwencje unii, zwłaszcza że mężowie 
stanu Belgii i Holandii nie wypowia
dają się na ten temat. Zresztą anali
za tego problemu nie leży w ramach 
niniejszego artykułu.

Kazimierz Nowicki

W . BRYTANIA
KRYZYS I POLITYKA 

GOSPODARCZA PARTII PRACY

ryrchwianie równowagi gospodarki 
brytyjskiej, spowodowane struk

turalnymi zmianami w organizmie 
gospodarczym (tego kraju i w ukła
dzie sił gospodarczych na święcie, 
zdaje isię pogłębiać coraz bardziej. 
Kryzys energetyczny, który zeszłej 
zimy groził zahamowaniem produk
cji, nie został jeszcze rozwiązany. To 
samo dotyczy kwestii sił roboczych, 
których brak daje się odczuwać we 
wszystkich prawie dziedzinach pro
dukcji.

Osiągnięcia na polu eksportu są 
znacznie skromniejsze od przewidy
wań. Podwyższenie poziomu eksportu 
do 140°/® poziomu przedwojennego, 
które było planowane przez rząd na 
r. 1947, będzie mogło być zrealizowa
ne dopiero w roku przyszłym. Sytua
cję brytyjskiego bilansu płatniczego 
utrudnia ponadto wzrost cen głów
nych artykułów importowych do W. 
Brytanii. Wzrost ten na przestrzeni 

ostatniego roku wyniósł 16°/o Przy-
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■uszczać należy, że deficyt w bieżą
cym obrocie handlowym, którego 
wysokość na r. 1947 szacowano na 
350 miln. funtów, wyniesie 450 miln. 
Do tego dochodzi jeszcze dodatko
we obciążenie bilansu płatniczego, 
wynikające z konieczności urucho
mienia już w r.b. spłaty długów wo
jennych.

W obliczu wzrastającego deficytu 
rząd zamierza zaostrzyć kontrolę im
portu, redukując go na odcinkach 
dla gospodarki mniej ważnych. Nale
ży jednak pamiętać, że struktura bry
tyjskiego importu jest stosunkowo 
sztywna i że najważniejsze pozycje 
przywozu brytyjskiego skomprymo
wać się nie dadzą bez poważnego ob
niżenia stopy życiowej ludności i po
ziomu produkcji.

Zaplanowany na r. 1948 import ży
wności pochłonie 840 miln. funtów, 
import surowców — 640 miln. Mimo 
proponowanych oszczędności, import 
produktów naftowych ma być w 
przyszłym roku o 25 miln. funtów 
wyższy niż w r.(b. Oszczędności, i to 
nieznaczne, mają być zrealizowane 
na odcinku maszyn, tytoniu, filmów 
i szeregu artykułów konsumcyjnych. 
Globalna wartość importu wynieść 
ma 1.700 miln. funtów.

Przewidywania dalszego rozwoju 
eksportu są, po niezbyt raczej zachę
cających doświadczeniach okresu 
ubiegłego, mniej śmiałe. Przypuszcza 
się jednak, że w ciągu r. 1948 da się 
wywieść za 1.300 miln. funtów. Wy
magać to jednak będzie poważnego 
wysiłku podniesienia produkcji, któ
rego powodzenie zależy od rozwiąza
nia problemu węglowego j sił robo
czych. (b.)

STRUKTORA GOSPODARCZA 
DOMINIÓW INDYJSKICH

P  odział Indii na dwa dominia: Pa- 
kistan i Hindustan jest faktem 

dokonanym. Dlatego też warto się 
zapoznać ze strukturą gospodarczą 
obu krajów, ich potencjałem produk
cyjnym i możliwościami rozwoju go
spodarczego. Przytoczone poniżej da
ne statystyczne dotyczą sytuacji z lat 
1939/40. Zmiany, jakie miały miejsce 
od tego- czasu, nie wpłynęły zasadni
czo na układ sił gospodarczych obu 
dominiów.

Potencjał przemysłowy Hindusmnu 
i Pakistanu przedstawiałby się jak 
następuje (ilość zakładów):

Hindustan Pakistan
Przędzalnie i tkalnie

bawełniane 380 9
Tkalnie juty 108 0
Cukrownie 156 10
Zakłady metalurgiczne 18 0
Fabryki papieru 16 0
Fabryki cementu 16 3
Fabryki szkła 77 2



Produkcja górnictwa (w tys. ton)
Węgiel 25.080 198
Ropa naftowa w tys.

galonów 65.969 21.113
Chrom 5 ' 22
Ruda miedzi 288 0
Ruda żelazna 1.422 0
Magnezyt 23 0
Mika 5,2 0

Jak widać, Hindustan ma zdecydo
waną przewagę nad Pakistanem, jeże
li chodzi o potencjał przemysłowy i 
bazę surowcową dla przemysłu. 
Większość zakładów przemysłowych 
znajduje się na terytorium Hindusta- 
nu, który ponadto eksploatuje gros 
naturalnych bogactw Indii. Zależność 
Pakistanu od Hindustanu jest tym 
większa, że w rękach Hindusów znaj
duje się nie tylko przemysł, ale rów
nież i handel. Świadczą o tym na
stępujące cyfry, odnoszące się do 
obrotów poszczególnych gałęzi go
spodarki narodowej ( w tys. rupii):

. Hindustan Pakistan

Górnictwo 94.148 23.541
Przemysł tekstylny 448.682 27.218
Metalurgia 65.245 18.634
Przemysł budowlany 78.667 19.173
Handel detal, i

transp. 1.046.354 184.747
Finanse 206.212 38.807

Co do produkcji rolnej ,to biorąc 
pod uwagę stosunek liczby mieszkań
ców do powierzchni, sytuacja jest 
mniej różna. Prawdziwe bogactwo 
Pakistanu to uprawa juty, w której 
góruje nad Hindustanem.

Produkcja rolna obu dominiów 
przedstawia się jak następuje (w tys. 
ha uprawianej powierzchni):

cja ta odbywa się w ramach planu Z. S. R. R. 
Monneta, który przemysłowi nafto
wemu Francji wyznacza poważne 
miejsce w życiu gospodarczym kra
ju. Jak wiadomo, Francja posiada 
tylko bardzo skromne zasoby ropy 
naftowej. Importowana jednak ropa 
była przerabiana we Francji.

WYKONANIE PLANU 
W II KWARTALE R. B.

W chwili wybuchu wojny Francja 
rozporządzała 15 rafineriami, które 
przerabiały około 8 miln. ton ropy 
rocznie i produkowały około 5,5 
miln. ton produktów naftowych, a 
więc 80% konsumcji. Spustosze
nia spowodowane prżez wojnę były 
ogromne. Z 15 czynnych przed wojną 
rafinerii tylko trzy nadawały 'się 
do natychmiastowego uruchomienia. 
Inne były całkowicie zniszczone lub 
poważnie uszkodzone. Dzięki jednak 
poważnym wysiłkom udało się pod
nieść wydajność rafinerii francu
skich pod koniec ub. r. na około 60% 
wydajności przedwojennej. W ten 
sposób stworzona została podstawa 
pod realizację planu Monneta na od
cinku przemysłu naftowego.

P’an Monneta przewiduje wydat
ną rozbudowę istniejących urządzeń 
rafineryjnych i podniesienie ich 
zdolności produkcyjnych do 10 miln. 
ton ropy naftowej w r. 1948 i 15 
miln. ton w r. 1955. Realizacja tych 
zamierzeń pozwoli Francji na za
oszczędzenie poważnych ilości de
wiz. W roku 1955 francuskie rafine
rie powinny pokryć całkowicie po
trzeby kraju, co dać ma oszczędność

YĄ7edług ostatnio opublikowanych 
danych Związkowego Urzędu 

Planowania, wykonanie planu pię
cioletniego w II kwartale r. b. przed
stawiało się jak następuje (w %%): 
przemysł metalurgiczny 102

,, metali nieżelaznych 108 
„ węglowy okręg. zach. 100 
„ węglowy okręg. wsch. 102 
„ naftowy okręg, połud. 
i zachód. K 107

przemysł naftowy okręg. wsch. 102 
produkcja energii elektrycznej 101 
przemysł chemiczny 115

„ elektrotechniczny 113 
„ maszyn ciężkich 105 
„ samochodowy 101
„ maszynowy 104
„ budowlany i maszyn 

budowlanych 113
produkcja maszyn transport. 99,8

maszyn rolniczych 99,7
materiałów budowl. 102 
drzewny 97
papierń, i celulozowy 106 
gumowy 114
tekstylny 107
lekki 106
spożywczy 110
farmaceutyczny 129

Średnie wykonanie planu produkcji 
wynosiło 103%.

W porównaniu z II kwartałem r. 
ub. produkcja poszczególnych arty-

Orzechy ziemne
Hindustan

2.274
Pakistan

0
Juta 984 1.404
Bawełna 13.770 1.630
Herbata 641 97
Ryż 17.229 5.376
Pszenica 4.200 2.785
Cukier 2.631 517

F R A N C J A

(b)

PRZEMYSŁ NAFTOWY

C  rancuski przemysł naftowy prze- 
żywa obecnie proces koncentra

cji, która doprowadzić ma do wy
datnego zwiększenia produkcji. Ak-

100 miln. dolarów rocznie. kułów przedstawiała się w okresie
Rozbudowa urządzeń rafineryj sprawozdawczym jak następuje:

nych odbywać się ma w ramach in surówka 112%
westycji prywatnych. Udział kapi stal 108%
tału państwowego ma być znikomy. szyny 127%
Ze względu na dużą koncentrację cynk 105%
w światowym przemyśle naftowym ołów 133%
jest rzeczą pewną, że francuski prze węgiel 111%
mysł naftowy nie uniknie powiązań nafta 118%
z potężnymi towarzystwami zagra prąd elektr. 115%
nicznymi. wagony tow. 192%

Dużą wagę przypisuje się tymcza samochody cięż. 125%
sem modernizacji istniejących urzą traktory 187%
dzeń, która przyczynić się ma do nawozy sztuczne 141%
zmniejszenia kosztów własnych prze papier 133%
róbki. Postulat ten daje się jednak cement 137%
realizować tylko w dużych zakła tkaniny bawełniane 137%
dach. Dlatego też dąży się do scale „ wełniane 132%
nia mniejszych rafinerii. obuwie skórzane 140%

W S R O D  PRASY G O S P O D A R C Z E J
Z PRASY KRAJOWEJ

\1W lipcowym numerze „Nowych 
Dróg“ ukazał się artykuł Stefana 

Jędrychowskiego „O znaczeniu nie
których różnic w ocenie bieżącej poli
tyki gospodarczej11. Artykuł nawiązu
je do dyskusji publicznej na temat na
szej obecnej struktury gospodarczej

oraz perspektyw jej dalszej ewolucji, 
podkreśla odrębność polskiej drogi 
rozwoju wyznaczonej przez przyjęcie 
trójsektorowego modelu gospodarcze
go-

Autor przeciwstawia się poglądowi 
zawartemu w twierdzeniu, „że po o- 
kresie rewolucyjnych zmian, jakie 
przeżyliśmy, nic się więcej w naszym

modelu gospodarczym zmienić nie po
winno, że ogólna stabilizacja politycz
na i gospodarcza oznacza stagnację, 
zatrzymanie się na drodze rozwoju, 
że zadaniem polskiej demokracji jest 
obecnie jedynie konserwacja tego sta
nu rzeczy, jaki w dziedzinie stosun
ków gospodarczo - społecznych został 
osiągnięty'1.
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Pogląd ten klasyfikuje autor jako 
błędny, próba bowiem powstrzymania 
poslępowego rozwoju społecznego mu
siałaby przekształcić się w próbę cof
nięcia wstecz. Zastój i stagnacja ozna
czają cofanie się. Przeciwstawienie się 
takim tendencjom należy do zadań 
postępowych sił w społeczeństwie.

„Walka toczy się na obecnym eta
pie historycznym ze strony klasy ro
botniczej i jej sojuszników nie o so
cjalizm, lecz o zakończenie konse
kwentnej budowy społeczno - gospo
darczego ustroju demokracji ludowej, 
nie o likwidację elementów prywatno- 
kapitalistycznych, lecz o ich podpo
rządkowanie kontroli państwa ludowe
go, kontroli państwowego planu gospo
darczego".

„My dążymy do osiągnięcia stabili
zacji, do utrwalenia naszego modelu 
gospodarczego, ale właśnie to utrwale
nie wymaga dokonania szeregu postę
powych zmian w naszej rzeczywistoś
ci. Te zmiany nie mają dotyczyć pod
staw naszego modelu gospodarczego, 
tj. zasadniczego podziału na sektory 
gospodarstwa narodowego, w rozumie
niu naszego ustawodawstwa (sektor 
publiczny, spółdzielczy i prywatny), 
nie mają dotyczyć w zasadzie i zasię
gu tych sektorów. Zmiany te w pierw
szym rzędzie dotyczą charakteru wza
jemnych stosunków tych sektorów, a 
w związku z tym i charakteru każdego 
z nich z osobna".

Na tym tle teorie o „równowadze" 
trzech sektorów, o ich równorzędnoś- 
ci uważa autor artykułu za błędne i 
sprzeczne z dążeniami mas ludowych. 
W dalszym ciągu artykułu autor pod
daje ocenie szereg aktualnych zagad
nień naszego życia gospodarczego.

„Wiadomości Narodowego Iianku 
Polskiego* w numerze 7 drukują ar
tykuł dra Kazimierza Secomskiego p. t. 
„Zagadnienie przymusowych oszczęd
ności*. Na wstępie podkreśla autor, że 
zjawisko oszczędzania stanowi jeden 
z centralnych problemów teorii eko
nomii. Ustalenia tej teorii nabrały 
szczególnego znaczenia dla polityki 
gospodarczej. Na tle konstruowanych 
ostatnio w wielu państwach Europy 
planów gospodarczych sprawa ta za
rysowała się specjalnie ostro.

„Podział dochodu społecznego na 
część konsumowaną i oszczędzaną sta
je się w ramach planu gospodarczego 
punktem wyjścia dla szeregu podsta
wowych procesów. Stąd niewątpliwie 
wypływa doniosłość w zasadniczej de
cyzji ustalającej, co dane społeczeń
stwo może poświęcić bezpośrednio na 
zaspokojenie odczuwanych dziś po
trzeb, co zaś winno przeznaczyć na 
realizowanie inwestycji. Decyzja ta 
jest trudną przede wszystkim z ekono
micznego punktu widzenia, gdyż roz
strzyga ona o możliwości osiągania 
optymalnego tempa rozwoju gospodar
czego".

Po omówieniu ustaleń Keynes'a z za
kresu problematyki oszczędności, autor 
omawia rodzaje oszczędności, a następ
nie poddaje szczegółowej analizie za
gadnienie oszczędności przymuso
wych.

„Do jawnych metod organizowania 
oszczędności przymusowych należy w 
pierwszym rzędzie zaliczyć: podatki, 
rozmaite formy danin narodowych, 
oraz pożyczki wewnętrzne. Wzrost ob
ciążenia podatkowego prowadzi do od
powiedniego powiększenia się oszczęd
ności przymusowych, koncentrujących 
się w ręku państwa. W znakomitej jed. 
nak części oszczędności przymusowe, 
gromadzone drogą podatków, pochodzą 
z ograniczenia oszczędności dobrowol
nych, czyli mamy tu do czynienia prze
de wszystkim z przekształceniem się 
oszczędności dobrowolnych na oszczę
dności przymusowe".

Pożyczki wewnętrzne stanowią — 
zdaniem autora — bardziej subtelny 
w porównaniu z podatkami sposób 
ściągania indywidualnych nadwyżek 
dochodowych. Z kolei omawia autor u- 
kryte metody organizowania oszczęd
ności przymusowych, polegające zwy
kle albo na kombinowaniu polityki 
kredytowej (kreowanie kredytów) oraz 
polityki cen i plac, albo też na usta
laniu wysokiej stopy zysków przed
siębiorstw państwowych (w ustroju 
socjalistycznym).

Po przeglądzie roli banków w zakre
sie przymusowych oszczędności, autor 
przechodzi do zagadnienia oszczędnoś
ci przymusowych w Polsce w chwili 
obecnej, zwracając uwagę, że inaczej 
przedstawia się ten problem w latach 
gospodarki wojennej, a inaczej w okre
sie odbudowy, czy w warunkach gospo
darki ustabilizowanej.

„Polska wyszła z okresu wojennego 
z ogromnymi stratami gospodarczymi 
i podkonsumeja należy do jednego z 
wielu ciężkich następstw wojny. Po-, 
trzeby odbudowy nakazały w dotych
czasowym okresie dwuletnim, jak też 
w trzechleciu Planu Odbudowy Gospo
darczej stopniowe podnoszenie stopy 
życiowej. Głównym źródłem pokrycia 
wydatków odbudowy stały się przymu
sowe oszczędności całego społeczeń
stwa, organizowane w różnych for
mach".

„Na ogól nie ma innych możliwości 
finansowania odbudowy w okresie 
przejściowym, jak tylko na drodze 
przymusu oszczędzania. Oszczędności 
dobrowolne odradzają się zbyt wolno, 
co więcej, ujawnianie się ich w ban
kach i przekazywanie ich do dyspozy
cji publicznej ma miejsce w ograniczo
nej skali".

Autor nie omawia zagadnienia kre
dytów zagranicznych, które stanowić 
mogą również podstawę dla finanso
wania inwestycyj.

„Robotniczy Przegląd Gospodarczy*,
organ Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych, w n-rze 7—8 drukuje ar-
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tykul Kazimierza Witaszewskiego p. I. 
^Centralizacja wczasów*.

Artykuł zaczyna się od przeglądu do
tychczasowych osiągnięć ruchu zawo
dowego w Polsce na odcinku organiza
cji wczasów pracowniczych. Po omó
wieniu zmian, jakie w zakresie usta
wodawstwa i praktyki urlopowej na
stąpiły w Polsce w stosunku do lat 
przedwojennych, autor przechodzi do 
określenia zadań dnia dzisiejszego.

„Uregulowanie spraw urlopowych i 
zorganizowanie odpoczynku wymaga 
w pierwszym rzędzie uporządkowanej 
gospodarki w domach wypoczynko
wych, następnie centralizowania. Ró
wnocześnie z tym wydaje się koniecz
na zmiana ustawy o urlopach, by okres 
urlopowy trwał co najmniej 10 miesię
cy w roku. Konieczne jest ze wzglę
du na zbyt małą ilość miejsc stano
wiącą 10 proc. miejsc w stosunku do 
ilości członków związków. Za koniecz
nością scentralizowania wczasów prze
mawiają względy organizacyjne i go
spodarcze".

„To, co było dobre, a nawet konie
czne w pierwszym okresie organizacyj
nym, staje się dziś złe. Przy rozpoczę
ciu akcji wczasów byliśmy zwolenni
kami tej centralizacji, gdyż tylko w 
ten sposób można było zmobilizować 
większą ilość ludzi i ogarnąć całość 
zagadnienia".

Obecnie, zdaniem autora, nadszedł 
czas uporządkowania stosunków.

(w.)

WYDAWNICTWA NADESŁANE

Sprężyny gospodarki polskiej — O
Planie Odbudowy Gospodarczej — 
inż. I. Epstejn. Nakł. C. U. P. War
szawa 1947. Str. 156.

Ustawodawstwo pracy — do użyt
ku spółdzielni — mgr Marian Weral- 
ski. Nakł. Zw. Gosp. Spółdz. R. P. 
Warszawa 1947. Str. 67.

Czekamy na ciebie. Nakł. C. K. Ob
chodu „Dnia Spółdzielczości". War
szawa 1947. Str. 16. * 1

Prenumerata wraz z przesyłką poczto
wą wynosi: normalna (dla instytucji, 
przedsiębiorstw, samorządów itp.) kwar
talnie zl 360.— ; półrocznie zł 720.— ; rocz
nie zł 1.440.— ; ulgowa (dla pracowni
ków i studentów) kwartalnie zł 240.— ; 
za granicą kwartalnie zł 450.—: cena
1 egzemplarza zł 70.—.

Ogłoszenia: 2-a i 3-a strona okładki zł 
25.000; 1/2 strony — 13.000, 1/4 strony — 
7.000; 4-ta strona okładki — zł 30.000; 
1/2 strony — 16.000; za tekstem 1 stro
na — zł 20.000; 1/2 strony — 11.000; 
1/4 strony — 6.000: 1/8 strony — 3.500.
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środy i czwartki od godz. 11 do 13, tel 
8-65-44.

Sekretariat redakcji czynny jest codzien
nie, tel. 8-65-45 oraz 8-88.23 wewn. 219.

Adres Administracji: Warszawa, ul. Da
szyńskiego 18, tel. 8-59-66

Konto w PKO Nr 1-4831.'
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